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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Pokrzywy na bulwarze słońca" + dyrektywa: me I i or o w a ć, znaczy tęczne sterowanie sa· 
morządnościq + jak kolejka kolejkę ubiegła, czyli zcsady obro· 
tu towarowego przy artykule zwanym „Nevada" + „Kontokciki" 

nego Komitetu Budowy Uniwersyte­
tu . Podlaskiego w Białymstoku, 
200 OOO na rowiększenie zbiorów 
Czytelni Pras„ Regionalnej \V Lom­
iy. _ Ponawiając nasze hasło: „Czło­
wiek z głową gra w <di:: ontaktową»", 
zapraszamy .:o wzięcta ·udziału w 
przyszłorocznej loterii, w której nie 
ma przegranych. 

CIEKA WIE ZAPOWIADA SIĘ 
JutrzeJsza (28 XI) sesja WojewódzkieJ 
Rady NarodoweJ. Główny temat: 
program rozwoju kultur7 w woje­
wództwie łomżyńskim w latach 
1986--90 I povvołanie społecznego 
Komitetu budowy wielofunkcyjnego · 
ośrodka kultury w Łomży. Udział 
w sesji zapowiedzieli m.in. prof. 
Bogdan Suchodolski, przewodniczący 
Narodowej Rady Kultury (który, jak 
się przewiduje, będzie przewodniczył 
Społecznemu Komitetowi) oraz Ka­
zimierz Ciapka, wiceminister kultu­
ry i sztuki. 

JUTRO (28 XI) posiedzenie Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskiego. Pro­
gram: informacja o pracy WZP w 
pierwszym roku IX kadencji Sejmu 
PRL, przyjęcie uchwały w sprawie 
trybu pracy Z społu, objęcie patro­
natu nad budowanymi w czynie 
~p-.1łecznym szkołami, uchwalenie 
planu pracy WZP. 
DOBIEGŁY KOŃCA konferencje 

miejsko-gminne i gminne PZPR. 
Trwają zebrania w podstawowych 
i oddziałowych organizacjach par­
tyjnych. W województwie łomżyń­
skim w 999 POP i 77 OOP dysku­
tuje się nad sprawami własnego 
środowiska, problemami kraju. 
Przewidywany termin zakończenia 
zet>ran - 10 grudnia br. 

PROJEKT NARODO\VEGO PLA­
NU Społeczno-Gospodarczego na la­
t.a 1986-90 uznaje priorytet melio­
racji i określa obligatoryjnie wyso­
kość wydatków na ten cel z bud­
żetów poszczególnych woje' ództw. 
Na Łomżyńskie przypada 33 tys. ba, 
co oznacza zmniejszenie o prawie 
jedną trzecią nakładów inwestycyj­
nych na inne dziedziny gospodarki, 
czyli rezygnację z budowy sieci cie­
płowniczej 1 wodociągowej w Łom­
ży, uzbrojenia terenów pod osiedle 
domków Jednorodzinnych w Zam­
browie, modernizacji SzPitala w 
Ciechanowcu. Najbardziej ucierpia­
łoby budownictwo mieszkaniowe, a 
szczególnie tzw. infrastruktura tech­
niczna. Egzekutywa KW PZPR opo­
wiedziała się za realizacją nałożo­
nego na województwo planu melio­
racji, zwróciła jednak uwagę na 
s · ·rawę rozbudo •9 y potencjału przed­
siębiorstw melioracyjnych, która nie 
została uwzględniona w projekcie 
NPSG. Postanowiła zwrócić się do 
Klubu Poselskiego PZPR i Bezpar­
tyjnych oraz Komisji Planowania z 
wnioskiem o zwiększenie środków 
inwestycyjnych dla wojewódzwta. 

Do sprawy wrócimy w najbliż-
szym numerze w artykule Marii 
Kaczyńskiej „Ręczne sterowanie". 

EGZEKUTYWA KW PZPR za­
twierdziła skład i kierunki działania 
Wojewódzkiej Komisji Partyjno­
-Terenowej ds. przeglądu struktur 
l atestacji stanowisk pracy. Prze­
wodniczy jej Marian Koćwin, sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Powołano również 6 zespołów 
tematycznych, w pracach których 
oprócz członków partii uczestniczyć 
będą działacze stronnictw politycz­
nych, organizacji społecząycb~ sto­
warzyszeń naukowo-technicznych, 
związków zawodowych, samorządów 
pracowniczych, rad narodowych a 
także robotnicy i rolnicy. Pierwsze 
posiedzenie robocze Komisji odbę­
dzie się 2 grudnia br. 

„KONDYCJA APARATU" to ty­
tuł wywiadu, .którego „Gazecie 
Współczesnej" (nr 271 z 20 X br.) 
udzielił Mieczysław Czerniawski, I 
sekretarz K~1 PZPR w Łomży. 
Fragment jego wypowiedzi: „Chodzi 
o to, żeby ciągle uczyć się rozma­
wiania i słuchania partyjnych i bcz­
partyj .;eh. korzystać z bogactwa 
ich doświadczeń. Druga strona też 
potrzebuje t "lkiej nauki. Jedziemy w 
teren, żeby poznać troski I kłopoty, 
a urządza się nam nieraz paradę, 
zadaje zdawkowe albo wręcz gogo­
lowskie pytania. które poprz~dza pi­
ramida różnych ugłaska ych grzecz­
ności pod naszym adresem". 

SEKRETARIAT Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR we Wrocławiu wy­
stosował list do dziennikarzy o bar­
dziej krytyczne I odważne postrze­
ganie rzeczywistości w publikacjach 
prasowych, rą.diu I telewizji. 

KTO ZWYCIĘŻY w wojewódz­
kich eliminacjach Ollmplady Wie­
dzy o Partii? Przez dwa dni, !9 I 
30 XI, będzie trwała rywalizacja 58 
laureatów finałów szkolnych. 

Z CZYM na Krajowy Zjazd TKKS 
wybiera się delegacja łomżyńska? 
Jerzy Boruc (Zambrów): - Jedzie­
my z koncepcją odbudowy naszej 
działalnoścL Musimy zacząć · efek-

tywną współpracę z USC, propago­
wać obrzędowość świecką w~ wszy 
stkich środowiskach społeczno-za­
wodowych, nasilić pracę szkolenio­
wą przeciwko działaniom sprzec2 
nym z duchem tolerancji, pn:ywró­
cić instytucjom urzędowym icłl 
świecki charakter, co gwarantuje 
Konstytucjr PRL. 
TRWAJĄ jubileuszowe XX Dni 

Książki „Człowiek - Swiat - Poli­
tyka" (20-30 XI). W programie 
m.in. wystawy, kiermasze, spotka­
nia z ludźmi pióra. W hallu Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomży do końca 
listopada czynna jest wystawa ksią­
żek Krajowej Agencji Wydawniczej 
(9.06-15.00 oprócz sobót i niedziel). 
NĄ POLACH, w ia~rodach i 

punktach skupu - Jesień. Zakoń­
czono już siewy zbóż ozimych na 
powierzchni 105 tys. ha. ot'ki ozime, 
a wkrót~e także wy~iew wapna na­
wozowego. Jesienna bonifikata cen 
(w listopadzie 15 proc.) nawozów 
mineralnych zachęca rolnjków do 

· zakut>9w. 
SANEPID::>WS H::A LISTA bruda­

sów: zlewnia mleka w Bronowie 
(gm. Wizna), wytwórnia wafli Sła­
womira Żyłuka w f 'lmiy, piekar­
nia GS-u w Nowogrod'lie, punkt 
sprzedaży pomocniczej w ((: r zewie 
Nowym (gm. Rutki), punkt sprze­
daiy pomocniczej w GrądarłJ lVo­
nieck u, naleiąccgo do GS R ·· 
stauracja „Parkowa" w Jedwa 
sklep spożywczy w Chlebioi..kaclt 
(gm. Rutki), sklep spożyi"\·czy w Bor­
kowie (gm. Rolno). 

PIH TAK.ZE NIE NARZE2\i. A na 
nudę. Wyniki ostatnie j penetracji 
inspektorów: punkt sprzedaży po­
mocniczej w Łosewie (GS Kolno) -
ukryty towar na ponad 3 tys. zł; 
sklep nr 5 w Kolnie - spriedaż 
alkoholu powyżej 18 proc. bez ze­
zwolenia, brak wywii>szek cenowvcb 
n1ewyłoźenie do sprz~daży 160 kg 
mąki poznańskiej: sklep spożywczo­
-przemysłowy w Wygodzie należą.­
cy do GS-u Łomża - źle ustawio­
na }Vaga (różnica 1 dkg na nieko­
rzyść klientów), artykuły po okresie 
przydatności do spożycia. Finał w 
kolegium ds. wykroczeń. 
CZYŻEW RUS '"'ES zdobyła 

miano najt!zystszej wsi w wojewódz­
twie łomżyńskim, zwyciężając w 
konkursie zorganizowanym przez 
ZM ZMW. Symboliczna nagroda 100 
tys. zł i szansa na zdobycie większej 
w eliminacjach krajowych. Trzyma­
my kciuki! 

NIE BYŁO PRZEGRYlVAJĄ-
CYCB w loterii „Kontaktowa '86", 
organizowanej przez Społeczne Sto­
warzyszenie Prasoznawcze „St opka" 
w Łomży z inicjatywy .,Kontaktów". 
W województwach: łomżyńskim, 
białostockim i suwalskim grający 
zbierali trofea w postaci samocho­
dów, telewizorów kolorowych, Jo­
dówek, zamrażarek, me bli, sprzętu 
stereofonicznego i turystycznego o 
łącznej wartości 12 831 368 zł. Lo­
teria cieszyła się ogromnym powo-

zeniem, a fortuna spriy.jała grają­
cym, o czym świadczy fakt wy­
losowania wszystkich głównych na­
gród. Dochód org nizatorzy . przezna­
czyli na dofinansowanie inicjatyw 
społecznych i kulturotwórczych w 
regionie. Ponar· 1 OOO OOO zł wpłaco­
no na konto budowy \Viclof unkcyj­
nego Centrum Kultury w Łomży, 
800 OOO - na rozwój czytelnictwa 
i popieranie inicjatyw społecznych 
„Gazety Współczesne!'. 350 OOO -
na dofinansowanie budowy Domu 
Weterana w Suwałkach, 350 ooo -
na zakup sprzętu audiowizualnego 
dla Studium Nauczycielskiego w O­
lecku, 300 OOO - na konto społecz­
nego Komitetu Buchwy Szpitala w 
Ełku, 120 OOO na pomoce naukowe 
dla szkół wi jskich, 100 OOO na do­
finansowanie działalności Społecz-

SZKOLNE KOŁA LOP - u przy SP 
w Ptakach (gm. Turośl) i Zespole 
Szkół Medycznych w ł..o&llży po­
nownie zwyciężyły w konku-rsie na 
najlepiej pracu.jące kolo, zorganizo­
wanym przez ZW LOP w Łomży. 
Grat.ul ujemy! 

KOMPUTEROWY SYSTEM e me­
rytalno-::-entowy EMIR w Oddziale 
w Zambrowie nalicza wypłaty e­
merytur i rent dla byłych rolników 
indywidualnych. Pracownicy Od­
działu nanoszą na specjalne karty 
ewidencyjne informacje o prawie 
2J tj siąeach świa uczeniobiorców 
rolnych z województwa łomżyń­
skiego. 
LOMZYŃSKJ Urząd Stanu Cy­

wilnego ma 40 lat. W tym czasie 
sporządził 56 574 akty urodzeń, 
IO 942 - mał2eństw i 16 Oo~ - zgo­
nów, zapisując 375 ksiąg. Z okazji 
jubileuszu - pracownikom najlep­
sze życzenia. 

RE 'r ORDY POPULARi'·.OSCI po­
bi. w łomżyńskim ·kinie „Millenium" 
film „C. K. Dezerterzy", na który 
sprzedano 12 988 biletów. Duże po­
woclzenie miały też . ..Indiana Jo­
nes" - 9570, „Podrói.e pa.na Klek­
sa" - 8227, „ n aratecy -z kanionu 
Żółtej Rzeki'' - 7317. „ Protektor„ 
- 6911. 
WYSTAWĘ SZTUKI (rzeźba, pla­

kat, gra fi ka . rękodzieło artystyczne) 
z nagroda"lli, z okazji Międzynaro­
dowego Reku Pokoju, organizują. 
członkowie ZSMP z Zespołu Szkół 
Rolniczych w Wojewodzinie. Termin 
składania prac do końca grudnia br. 

„ARGUMENTY" (nr 44) piszą o 
kłopotach łomżyńskiego Towarzy­
stwa Krzewienia J{uitury Swieckiej. 
„życie Warszawy'' (nr 259) - o 
funkcjonowaniu rad narodowych l 
samorządu terytorialnego, „Kurier 
Polski" (nr 21'1) - o klęsce uro­
dzaju ziemniaka, „Tygodnik Demo­
kratyczny" (nr 44) - o sejmiku 
twórców i działaezy kultury w Gra­
jewie .• ,Trybuna Ludu" (nr 260) -
o zaopatrze1,iu w węgiel, „Spółdziel­
czość Pracy" (nr 23) - Wytwórczo­
-Usługowej Spółdzielni . Pracy w 
Wysoki J . Mazowieckiem, „Słowo 
Powszechne" (nr 218) - wywiad z 
prezydentem miasta na temat roz­
woju Łomży, „Chłopska Droga" (nr 
45) - o nawożeniu gleb, „Dziennik 
Ludowy" (nr 26'» - zasługach łom­
żyńskiego BGŻ-u. ,,.Sztandar Ludu" 
(nr 219) - o ·działalności kultural­
nej w zakładzie pracy. 

W KOLEJNYM NUI\'IERZE (7/8) 
„Wiado-ności Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Lomżyńsklej" warto 
przeczytać m.in. artykuły: Stanisła­
n y ICarpińskiej „O tajr. ym naucza­
niu w Lomży w okresie okupacji 
hitlerowskiej", Tadeusza Oll! jniczaka 
poświęcony martyrologii Polaków i 
Żydów Ziemi Łon ... żyńskiej, relację 
Zenona Czarneckiego „o zbrodni hi­
tlerowców w Giełczynie". 

Zebranie członków Towarzystwa 
Przyjaciół Zie-mi Lomżyńskiej od­
będzie się dzisiaj o godz. 17.00 w 
świetlicy Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej ul. Swierczewskiego 
76. 

PO „DN~U CHINSKL"\ł" przyszedł 
czas na „Belgijski". Y. olejna inicja­
tywa G m lnnegr Ośr\Jdka Kultury w 
Bogutach· spotkanie z I sekreta­
rzem ambasady beldjskiej i preze­
sem Towarzystwa Przyjaźni Polsko­
-Belgijskiej, wysta 1a fotografii i 
plakatu turystycznego nt. piękna. 
kraju gości . koncert zesJ>ołu śpie­
waczeg'J -i B'ałej 

NA m WALNYM ZEBRANIU 
spra ""·oz~-i-vc? o-w yhorcxym Łomżyń­
ski ee-o Towarzystwa Muzycznego 
wybrano nowy zarząd. Prezesem 
ŁTM został ponownie Henryk Gała. 

zdanie lygodnia 
Walka z · wyobcowaniem jest zasadą obowiązującą w partii 

nowego typu od momentu jej narodzin. 
· Mieczysław Czerniawski 

I sekret':'rz KW PZPR w lorńiy 

myśl z 
. „Jedynie dzięki. rezygnacji z wyjaśniania życia w sposób 

zwykły zyskujemy możliwość brania pod uwagę jego cech szcze-
gólnych." · . · 

·fi.. Niels Bohr 

-

tylko 
o; e tt'1t<) pyianie 
27 listopada obraduje V z· 

Delegatów Wojewódzkiego Zwi l~Zd 
Spółdzielni Rolniczych .• Samop0ą u 
Chłopska". lll<>c 

- O czym, Pańskim zdaniem 
przede ws~ystkim mówić delega~i? będą 

Odpowiada prezes HILARY KAR 
WOWSKI: - O. tym, co boli, i t • 
chę o tym, co cieszy . Niestety k~ 
potów ciągle mamy sporo: zbyt rn:­
ł~ si~ć ha_ndlowa. kiepska telef : 
n~zacJa ws_1. katastrofa_lny stan s~. 
mtarny, mepełna realizacja urnó 
kontraktac?'jnych, kło~oty z trans~ 
portem. Cieszy nas, ze większ ść 
naszych członków identyfikuje 0

. 
ze Związkiem. dzieląc wspólnie dsię 
bro i zło. I na tym właśnie poleo-,. J ga nasza ,.samopomoc est nas praw· 
56 tysięcy w województwie i wi ie 
rzę, że jesteśmy w . stan~e zmieni~ 
r~ecz~w1stość naszeJ wsi. Oczywiś­
cie, m~ od razu, ale na pewno nie 
na papierze. 

z przy jo znych 
szpalt 

Miesięcznik „Sugestie" (nr 11/86) 
w tekście „Łomżyńskie dekady'' 
chwali inicjatywy partyjne w woje. 
w6dztw1e łomżyńskim: 

„Dekadowy system pracy wdra­
żany jest w Łomżyńskiej wojewódz. 
kLj organizacji partyjnej od roku. 
Za krótko, żeby dokonywać petnych 
ocen <nie oceniala go jeszcze Egze­
kutywa KW), wystarczająco długo 
aby pokusić się o wstępne uwaai'. 
Zwróciłem się o nie do k ierownika 
Wydziału Polityczno-Organizacyjne. 
go KW, Mieczysława Brzezickiego 
(obecnie sekretarza KW - przyp. 
red.). . 

- Jest to inicjatywa zmierzająca, 
do porządkowania dzialalności par· 
tyjnej, uczynienia jej bardziej pla­
nowq i systematyczną. N ie wymu· 
§Zono u nas prochu, 1.vzorowalUm11 
się na Tozwiqzaniach stosowanych 
wcześniej w Krakowskiem, przysto· 
sowując je do swoich warunków ł 
potrzeb. Chodzi przede wszystkim o 
pog~btanie kontaktów z POP f 

, czlonkamz partii. Lapidarnie mo~na 
to u.jąt w trzech słpwach: t n sp i· 
r a c ja, p o m o c, k o n t r o ta. Do· 
tychczasowe doświadcz~nia wskazu· 
ją, iż cel jest o-siągany Cieszy nas 
np ..ozrost szeregów party jnych, bę· 
dq.cy na pewno wynikiem częstszych 
niż przedtem kontaktów z ludźmi. 
Chociaż, z drugiej strony, mimo iż 
kontakty te obejmują w jednako· 
wym stopniu całe woj ewództwo, w 
niektórych miastach i gminach przy. 
jęć do partii jest malo. Nie zawsze 
występuje tu więc prosta wsp6ł· 
zależno§ć " 

zaprosili nos 
Komitet Organizacy JllY XX Dekady 

Książlti Społeczno-Politycznej „Człowiek 
- Swiat - Po.ityka" - na inaugurację 
wojewodzką (20 Xl) ; Biuro Wystaw ArtY· 
stycznych w Lomży - na otwarcie wY· 
stawy rysunku Stanisława KędzielaW· 
sk1ego (20 XI): Łomżyńskie Towarzystwo 
Muzyczne - na III Walne Zebranie 
Sprawozdawczo-Wyborcze (23 XI); Zarzą~ 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rol 
niczycb „Samopomoc Chłopska" ww~~R 
ty - na V Zjazd Delegatów 
(27 XI) : MDK-DST - na wystawę foto­
graficzną Macieja Kościuszki „Jarocl~ 
'86" (25 XI), Ośrodek Dziennikarstwa 1• Klub Polonijny SD PRL - na sem 
narium d :a d ziennikarzy zajmujących 
się tematyką polonijną. 

w eśc:. gminne 
RUTKL Informowaliśmy. te mieszkań· 

cy Sllwowa zbudowali w czyn1e sp~ 
łecznym kilka kilometrów drogi, 8 

1 kilku lat proszą < utwardzenie jej asfa • 
tem. Nadzieje wiążą z nowo utworzo­
nym Rejonem Dróg Publicznych ~ 
Zambrowie. Natomiast dyrektor RP!ę 
jest przekonany. że drogę tę dopiero 5 

d na· buduje: niweluje nawierzchnię prze n1 
wlezieniem iwiru - wszystko za pie ~­
dze z funduszu wojewódzkiego. O asf • 
cle zatem pozostało mieszkańcom jedY· 
nie marzyć. 
CZYŻEW. Rosną ceny jajek. Tru~: 

je kupić nie tylko na targowtsk• 
1 miejskich. ałe I na wsiach, choć ce:, 

nie . są tam nttne. N-p. w czytewle cho 
rynku para jajek kosztuje SS z1otY lt 
• .Poldrobn nie jest w stanie zasp~ 
zapotrzebowania na kurczęta, OCZ ple 
cle - w mleslącach, kiedy jest na 1 
największy popyt. czyli w inarC\l 

CIĄG O. -LS7Y NA STR. 15 

• 0 iwJ 
k0Ine1 
doWCJ 
rospał 
dział 
oeJ 
za pe 
inieszl 
Olia.st2 
"voln 
kaZU~ 
Il 

dluźe~ 
sklepu 
sasad~ 
zmarł 
nycb 
przem 
ne pr 
nie j{ 
oych 
1.„)". l 
prze ja 
miejs~ 
podJę 
Il 

Cji Z\~ 

lury i 
konrH 

żania 
teiną 
wiąz a 
kolej 
gospoo 
tylko 
rzy. S 
lu (ta 
związl 
w opi 
Prakt 
t\vier 
ze zw 
St Wie 
Ł-Omż~ 

Mic 
czą cy 
kowej 
samor 
o los 
tnenci 
czasie 
od z w i 
rozum 
syste 
ków 
dyr~kt 
Praco\ 
in. pr. 
A Pr 
tą cym 
WYko11 
Więc 1 
ICroch 
trzyrn~ 
cownic 
średni i 
które 
14 Pre 
Inii ni 
są lo~ 
Drzyzr. 



li• 
~ Zjald 
~WiąZi{u 

~
OPQ~ 

Ći? będ~ 

, KAn. 
d, i tro. 
~ty, klo. 
tbyt rna. 

tel efo. 
stan sa. 
l urn6w 
. trans. 
iększość 
tuje się 
lnie do. 
• polega 
s Prawie 

i Wie­
~mieniać 
~CZY Wiś· 

o nie 

wdra. 
je wódz. 
d roku. 
petnych 
ie Egze­
> długo, 

uwagi. 
oumika 

?aC1fjne. 
zie kiego 

przyp. 

rzajqca, 
et par­
iej pla­
wymv· 
waliśmy 
wanych 
prz11sto· 
mk6w f 
1stkim o 
POP f 
można 

t n s Pi· 
l a. Do· 
wskazu· 
szy nas 
vch, bę· 
ęstszych 
ludźmi. 
imo iż 

ednako· 

!i 
Dekady 

Człowiek 
ugurację 
LW ArtY· 
locie wY· 
dzielaW· 
arzystwo 
zebranie 
• Zarząd 
;1nł Rol· 
w f,o!JI• 

WZSR 
ę foto­
Jarocln 
~stwa I 
8 seml· 
ujących 

leszkań· 
ile spo-
11. a od 
~j asfal· 
1tworzo-
ych " 
r RDP 
,1ero się 
zed na· 
pienią· 

asfal· 
, jedY· 

TrudJl0 

:wiskacb 
ć cen1 

>wie na 
otYCb. 

spo1tolt 
ywił-

na nfe 
arcU 1 

15 

··-\~ 

1986~11·30 

..r.' 
ł U lek 2.r .La wojewódzkiego 
zwiększenie kadry lekarskiej db 

:olneńskiej przychodni międzyzakła­
dowej. Sp~·awa 'YYm~ga ponownego 
rospatriema, pomew az dyrektor Wy-
działu Zdrowia i Opieki Społecz-
nej UW odpowi~dział, i e można 
zapewnić kadrę, : le pot1·zebnc są 
!Jl.ieszkania. Tymczasem naczelnik 
otiasta i gmin y w Kolnie każ-.1.e 
&\Volnionc p-o lcka;zu lokum l'rze­
kazuje nielekarzow1. e przeciwko samow olnemu p r 7e­
dluieniu godzin pracy łomżyfo~kich 
sklepów 30 i 31 października br. n ­
sasadniając, iż : „charakter Swięta 
zmarłych n ie uzasadnia o admier ­
nyeb zakupi>-.'' żywnościowych i 
przemyslowycb ( ... ) było uzas a d n in­
ne przedłużenie godzin pracy j ed y ­
nie jednostek ha,ndlowych związa­
nych z obsłngą Swięta Zmarłych 
(„.)". Po podwyżce cen biletów l.a 
przejazd środkami komunikl\cj~ 
miejskie j by ta · to druga det:y~ja 
podjęta bez uzgoanicnb i \VPZZ 
I Pop. rcic st.anowiska o r ga1fri a. · 

cji Z\'\'iązkowcj w Fabryce Apara 
lury i l'rząrlzcń K omum.o.ln~·ch '' 
konflikcie z dyrekeJą z~.kładu n 
nowy tary fi k ator k w aliflkacyjn . . W 
efekcie i:ostał oo przy j~ty w wt~1·s ;i 
organizac ji zwł~~~t.o " 'e j. 

0 W~·jaśuienłe pr V~O\'. Uikam lorn · 
iyńskiego łirowaru. tż przysługuh­
cy im dotyełiczas r!odate k piw ny 
z.ostał wliezony do płacy za.saduicze j. 
eo oni poka.ldowałi jako podwyil~ <'. 
Pdycję d0< WPZZ-i1 złoi~·lo w tej 
sprawie 148 ~~ub, Wyjaśnienie po­
mogło. 

9 Wytkni~.· ie zan:ądowi zakla­
dowcmn organizacji związkowej iv 
„Transbudzie". iż PdSłf\Pił w hren• 
prawu. wydalając zt• s"·ego g.rou;.\ 
wlceprzewod r·iczące!{O, którego z tej 
funkcji m!lg~o odwotać t ylko zet.ra­
nie ogóln~ związkowców. 

&LMW ) :p a 

W przedłożonym we wr ze: niu br. 
do konsultacji p rogramie polskit::h 
związków za wodowych na I 1 Zgro­
madzenie OPZZ podkreślona zos ta ­
ła ranga dwu podstawowych funkc1 1 
ruchu związkowego, tj. obrony in­
teresów pracow niczych or a z pomna­
żania wy nik ów prod uk cyjnych r ze­
te~ną pracą. dyscypliną , nowymi re „_ 
wiązaniami eac;jonaliza torski:-:1i. W 
kolejnym etopie wdrażaeia re[o rrny 
gospodarc~eJ można bowiem dLi „li ( 
lylko to, co przedsiqbior stwo wy two­
rzy. Świadomość tego faklu w wie­
lu (także lomżyi1skich) organ izacjach 
związkowyd1 ob j <:nv ia iQ nie ty li ~ ') 
w opiniach bez pokrycia. ale t \V 

Pr~ktyce. \ V przekonaniu takim u­
twierdziły mole równiez roi.mowy 
ze związkowcami w Przedsiębl ur­
stwie Przemysłu Spożywczeg0 w 
Ł-Omiy. 

Mieczy sł a w Br onowicz. p rze „vodJ ., 
czący zakładowej organizacji Z\\ i <F ·­
kowej , stawia prl.cde wszystkim '.la 
samorządność i współdecyd0wa11ic 
0 losach zakładu. I to nie w mo­
mencie podziału nadwyżek, a le w 
czasie ich wytwarzania. Znalazło to 
Odzwierciedlen ie w podpisanym po­
rozumieniu w sprawie zakładowego 
systemu wynagr ndzania pracow·ni­
ków, zat\viPrd zonym również przez 
drrektora i przewodniczącego rady 
pracownicze-j. który ściśle wi:1że m 
~· Premiowan ie z efektami pracy. 

Praktyka go pot \vierdza. W bic­
tącym rok u pracownicy kapslowni 
wrko11ali p lcm z nawiązką. Mają 
ięc premią w wysokości 30 proc 
t rochmalnia wypadła gor z-ej i o­
ctzYma tylko 8 proc. premiL Pra­
ś 0Wnicy administracji zależni s~ od 
k~~dnich wyników przedsiębiorst.wa, 
14 re ukształtowały się na poliom i"' 
rn„Pr?c. Zasady przyznawania p:e­
s 11 ni~ budzą zastrzeżeń załogi.. bo 
pą logiczne i sprawiedliwe. O jej 
rz:rznanlu decydują bowiem cf "k-

/ 

W dniach 26--30 listopada br. obraduje w Warszawie, 
z udziałem 1500 przedstawicieli 6,5-milionowej rzeszy pol­
skich związkowców, II Zgromadzenie OPZZ. Łomżyńskie 
organizacje związko\ve, zrzeszające 30 120 osób w 231 
Z'\viązkach, reprezentują: Wanda Marcinkowska z Zam­
browskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego, prze\vodni­
cząca \VPZZ; Hanna Kościuszko - nauczycielka ze Szko­
ły Podstawowej nr 6 '\V Łon1ży; Andrzej Bzura - wielo­
letni murarz, obecnie kierownik szkolenia praktycznego w 

ŁPB w Łomży; Wacław Falko,vski - prze"\vodniczący orga­
nizacji Z\viązko,vej \V l{on1binacie PGR „ Wizna' ' \V Grą­

dach Woniecku. 

,j,W]tr 
·, 

6 WANDA MAR CI NK O WSKA:­
Upommać się będziemy o sprawy 
niez<Ała1wione. m.in. wciąż nic d o­
konano zmiany aktów prawnych 
Str~sz11ie opieszale przebiegają kon­
sultacje rządo,ve układów r bioro-
1:vy ch i no\.velizacjl kodeksu pracy 
Obecna sy t ua cj a ekonomiczna zmu­
sza na-:: też do zmia n y zasad naH 
czania dodatków stażowych, nagród 
jubileuszowych, odpraw e merytal­
nych. Półtora roku już czekamy ru 
ustawQ w sp ra w ie nowych zasad n a­
lic:::an ia funduszu socjalnego. Musi­
my t ei coś zaradzić pr zeciw il1Ila cji. 
gdyż proces ów zubaża r od ·dny pra­
cov\:nicze. l jeszcze Jedno: dlaczego 
prządce po 30 latach pr acy, z cho­
robą zawodową i krążeniową. u­
s tawodawstwo nie przewidu je r enty. 

ty, <l n ie układziki . upodobania C/ Y 
uprzedzenia 
Związkowcy, którzy stauowią 

mniej niż 50 proc. załogi. przeko­
nują również pozostałych. że od ~VY­
nik6w pr od ukcyjnych zależą także 
z.a klad ow c \vydatki, a więc kwot., 
przc711acza n e na wczasy pracnwui · 
c:~ e. kolonie, zapomogi. dofir:aP!=:O­
\Yanic d7ialalności spor towej. W t ym 
r< ;kll zapewniono wypoczyr~clt 700 
t: raco -.vu ikom wraz z rodzinami. Na 
im pre7y sportowe przcz.nac.lono :10iJ 
tysic~cy zło t.ych. Każdy r encis ta i 
e n.1c ry t otrzymał - podczas spotka­
nia z aktywem załogi w Dniu Se­
r:.iora - 2 tysh:tce złotych. 
Zarząd związku proponował rrze­

~ nac~yl: ua umorzenie pożyczek pra-

e H .\ NNA K OS(; IUS7.KO: 
l(<'11."t.ytu c:ja 3 t-.'lu 1a prz ko11y\.vała 
by stan uau c:.t.\·c:lc.:hl;: L tr~k Lo \vać na 
ró ., n i '.~„· si u ·.~ lxi żo) 1 .ierskCl, bo też 
dec.yc.hje o sile i ;'l roru H1śr· i ojczy­
zny. P(;lsi:a o~v. i~~a ..,,,yn"!.ć.lga nadal 
szc.tegól~e~o :Nlrc~ !~tQ;:;ania. Nasze 
nowoczesne s·~koł~· . choć-by m· 1 w 
Łomży , tti. : .110gn r..<· k ' " '1 ;1iuatami. 
do których za JT.Hl:<: t tysiqea uczęsz­
czają 2 i;:. tys,ąc·e d<:1.nio -.v W takich 
\\•ar:.rnkacb nie ffH'zn a uc 1yć! Szkoły 
wic js!de 1 '.<l·, ·. · w~~1..;t ·~i1 : . 1 . ,; .~ wcsto­

wane br.:k'.1,1:..' m „.,._ ·elu nod s i a w o· 
i.vych pori:N·:--- ' ic-'i nsł a1···1- ~auc:zy . 
cieli cctcz m vu ·-" 1e . .-1 \\ s.1c;d ·'.ie. t~kże 
\V \Varsza wie. N '.)bi lit acj 'l -s ta nu na· 
ucz,,·ci<~ l ::;l: : .n:~-0 :e:; t sp rei\"-·~ .;nn1t'czn a 

W ieuy, że gro.r1ci bC' z:....,yś lnic nie 
10zt r · v<Jni<t . 
Zw1;-1 ze~ . t roszcząc się -0 1,\ a runk: 

sPcjal~1e 1~Jogi. ni . 1npomina t e;ir o 
ró v ... ·nie w a i.11ycb s r'raw ach. decydn­
j~cych o wynik~ch rrodukcy jnych 
rnki r b jak np sklc1dar1e rn·;.c 7 pra­
CO '.vników \V n i o ~J-; i racjo n a ll:.1;ator ­
skic. l' ncdst~wi<'iE'J 1wiązku ucze­
stniczy ' ich kwc.di t ikacji. a następ­
ni e stueżc :c rn1i n11 wd r0zc111a. Tak 
:real;~~c,vano ju7 pro .1elt l prasy d e 
p~ .:errasowy \VCln ia blachy po kap­
s lach W pc1dobey .:;po < ~ uspraw nio­
no też smaro\<n-n:ic ł al'l c· ichów - na­
pcd·.:a j n('ych " ' kapsl·'wnL 
Org::nfr~acj a. k tór a \ cześniej 

v.1sk azuje możliwośc i -vypraco\1-'ania 
nadwyżek firia n so1·:ych. a dopiero 

inleresu całej ~ałogi 
cowniczych 40 tysięcy złotych. Choć 
argumentacja była log iczna, podyk­
towana m.in. wzrostem kosztów u­
tr zym?nia, to jednak nie znalazła 
v pełni uznania t samorząd przy-
dzielił jedynie 25 tysi~cy złotych. 
Zwiqzkowcy nie dają za wygraną 
być może uda im się znaleźć nad­
wyżki z innej pull Powodzeniem 
natomiast zakoilczyły się starania o 
dofinansowanie działalności zakła­
dowej organizacji ZSMP. Mieczy-
s1 a w Bronowicz ufa młodym i jest 
pr?ekonany, że jeśli młodzi mają 

,--1zsmakować się w samodzielnościf 
muszą mieć czym gospodarować. 

\ 

później proponuje, jak je dzielić 
zasługuje sobie na mia no współgo­
spoda r za przedsiQbiorstwa. a nie je­
dynie wyciągającego ręk~ partnera 
Są też w dziala lnosci związkowej 

PPS-u sprawy trud ne. Należą do 
nich m.in . ka ry za pr zewinienia, a 
głównie za spożycie a lkoholu. Pra­
wo jest tu bezwzględne, ale są też 
i przypadki. które należałoby po­
lraktować inaczej. 

- Przede WRzyst kim - st wici-dza 
Mieczysław Bron owicz trzeba 
ostrzej karać tych, którzy naklan ia­
ją do spoży,vania alkohol u. 

W każdej sytuacji zwią7ck pr ze­
s.trzega zasady wysłuchania drugiej 

i narodową, bo jaka ~dzie nasza 
szkoła, takie br:dzie z czasem nasze 
spol~zefrstwo. 

G AND RZEJ B ZURA: Czas 
skończyć z bylejakością i wołaniem 
tylko o podwyżkL Przyznaję, lZ 
każdego pracownika satysfakcjonu je 
dobra placa, ale w inna ona zależeć 
przede wszystk im od dobrej organi­
zacji pracy, stanu technicznego 
sprzętu, jakości materiałów. myśli 
techn icznej. Nasi hydraulicy bar­
dziej cen ią s tare, NRD-owskie ~win­
townice niż nowe, polskie, które 
ktoś zaprojektował, otrzymał rienią­
dzc, a one po prostu nie pasują. 

e w ACLA ·w P.<\.LKOvVSKI : . 
Jeo:>lC le n :e mam sprecyzo ..-\·anegl' 
głosu. ale z pe\v no'-ci<i gr os uwagi 
poświGC~ spr a\\'O.n soćja.!.nym robot ­
ników rolnych. 

!!5&1 Wb I 11 . J .,.. 

s tron.v. Trudn e rozmowy, „,, obec:­
nuści oskarżonych i wnioskujących 
o karę, toczą się właśnie w siedzi­
bie zarządu. Są też i takie przypad­
ki, że pracow nik p:rosi. błaga, a za 
kilka dni rob i to samo. Los takiego 
jest w iadomy - trafia za bramę za ­
kładu i zwi~1zek wobec niego jest 
bez.względny 7darzaly s ię \Vyjątki. 
kiedy groźba zwolnien ia bardzie j 
p0skutkowała niż samo zwoln ienie 
Posza nowaniu przepisów. dyscypli­
nie związkowcy poś wl~cają niemało 
L1w agL 

Aktywowi Z\\·iązko\vemu zależy 
też na każdym mlodym pracowni­
ku. b y dobrze zaaklimntyzował się 
w przedsiębiorstwle i uważał je za 
swoje. Dzięki prowadzonym z n im i 
rozmow om system atycznie rośnie 
również liczebność związku. 

Organizacja bierze w obronę każ­
dego pracownika , który zwr óci się 
do niej o pomoc. l\1usi jedl'lak speł­
niać jeden war unek - mieć racj~. 
Przynależności do zw ia zk u nikt od 
niego nie wymaga. Co ważne, ta 
pomoc jesi skuteczna. Przekonało 
si~ o t y m ostatnio 6 f.ł'aco i.vników 
którym już wpisano n agany bez 
wysłuchania ich arg utnentacji. Kary 
zostały cofnięte, bo jeśli prawo ma 
by~ pr a wc.J.Tl, t o winno cno obo\vią­
zywać nie tylko pracownika, ale i 
administrację zakładową. Jeśli pra­
cownik jest ukarany za t o, że pra\vo 
złamał, to karzący nie może k a ry 
~ymierzać ~ezpra wnie. I tego strze­
ze skutecznie Samorządny Niezależ­
ny Związek Zawodowv Pracownł­
k6-v PPS-u, który juf w swoim 
szyldzie na pierwszym m iejscu -
i tym si~ różni od wszystkich tom·· 
żyóskich organizacji związkowych 
- ~«wla samorządność a wi~c po­
zyc3ę w zakładzie, dopie ro pote m -
niezależność. z której takie nie re­
zygnuje. 
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p11a1n1a piwa 
w :.zczuczyn1e 

W związku i. .listem m1.eszkańców 
Szczuczyna. dotyczącym pi3alm Pi­
wa l„Kontakty «Kontaktówio" . .,.Kon­
takty" nr 36/86). uprzejmie wyjaś· 
niam, że na wniosek naczelnika 
Miasta i Gminy w Su:z.uczynie -
pozytywnie zaopiruowanv przez na­
stępujące orgamzacje społeczne . 
Społeczny Komitet Przeciwalkoholo­
wy. Ligę Kobiet Polskich, Gmin­
ny Zw1ąi.ek Rolników. Kółek 1 

Organizacji Rolniczych. Komitet O: 
siedlowy Samorząd·u Mieszkańców 
oraz właściwa komisję Rady Naro.. 
dowej Miasta i Gminy - Wydzial 
Handlu Urz.ędu Wojewódzkiego w 
Lomży wydał zezwolenie na sprze­
daż i podawanie piwa w prywat 
nym zakładzie gastronomicznym 
przy placu 1000-lecia 16 ·w Szczu­
czynie na okres do 17 czerwca 1989 
roku. 

We wrześniu br. pracownicy Wy­
d7.iału d<>konali lustracji pijalni pi­
wa. W wyniku kontroli nie stwier­
dzono nieprawidłowości w prowa­
dzeniu lokalu. który . posiada rów­
nież pozytywną opinię Państwowe­
go Terenowego Inspektora Sani ­
tarnego w Grajewie. W pobliżu p i­
talni zlokalizowany jest ośrodek 
zdrowia, nie ma natomiast innych 
obiektów wymienionych w art. 18 
ust 2 ustawy z dn. 26.10.1982 r . o 
wychowani u w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi. Należy 
również zwrócić uwagę na fakt. iz 
ośrodek zdrowia czynny jest do 
godziny 15, a sprzedaż piwa rozpo­
czyna się właśnie o tej godzinie. 
Prowadzący zakład -gastronomi<:zny 
umożliwiają korzystanie z szaletu 
który znajduje się około 30 me­
trów od lokalu. 

Zamieszczony w tygodniku list 
był przedmiotem dyskusji na po· 
siedzeniu Prezydium Rady Narodo. 
wej w Szczuczynie w dn. 16 wrzes· 
nia bieżącego roku. Wówczas Pre· 
7,,dium RN uznało przydatność p1-
i-lni, c0 jest tednoznaczne z wni0<3-
kiem o utrzymanie tego punktu 
sprzedaży Prezydium zobowiązało 
również komendanta miejscowego 
Posterunku MO do wzmożenia nad­
zoru na tym terenie. co niewątpli­
wie wpłYnie pozytywnie na utrzy­
manie porządku w otoczeniu pijalni 
Uwzględniając pozytywne opinie 

organizacji społecznych. wyrawne 
we wniosku o wydanie zezwolenia 
oraz aktualne stanowisko Prezy­
dium Rady Narodowej Miasta i 
Gminy, jak również wyniki prze­
prowadzonej lustracji, Wydz1ał 
Handlu Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży nie znalazł podstaw do cof­
nięda udzielonego zezwolenia. 

mgr HENRYKA ŁADA 
zastępca dyrektora 

Wydziału Handlu UW w Łomży 

rekrutacja 
Nawiązując do notatki prasowej 

(„Spięcia", „Ko'ntakty" nr 45/86) 
chciałbym poinformować, że w pięk­
nym i nowoczesnym kompleksie o­
światowym w Grabowie znalazło 
sie miejsce nie dla trzyletniego 
wieczorowego technikum rolniczego, 
a dla średniego studium rolniczego. 

Aby być przyjętym do średniego 
studium rolniczego nie trzeba być 
geniuszem po podstawówce, a wy­
starczy posiadać świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej (Dz. Urz 
MOiW z 1983 r. nr 2, poz. 7). Mo­
gą być przyjęci również · kandydaci 
z ukończona zasadniczą szkołą za­
wodowa na semestry programowo 
wyższe. 

Autora „wyssanych z palca" in­
formacji proszę o zbieranie infor­
macji na temat średniego stu­
dium w Grabowie u osób kompe­
tentnych, a nie przypadkowych. 

mgr inż. 'rEOFIL GRODZKI 
p.o. kierownika Oddziału 

. Oświaty Rolniczej 
Urz~du WoJew6dzkiego w Łomży 

* Nawiązując do notatki zamiesz-
czonej w „Spięciach" dyrekcja Sred­
niego Studium Zawodowego - Zaocz­
nego w Grabowie protestuje _prze„ 
ciwko zamieszczaniu nie1arawdz1wych 
informacji na temat naszej szkoły. 

W notatce prawdą jest tylko to, 
ie w Grabowie jest pif:knY, nowo­
ezeSily kompleks oświat<>wy. Szko­
ła dla której tam również znalazł<> 
.~ miejsce. to Srednie Studium Za-

wodowe - Zaocz.ne. Przyjmowani 
są tam kandydaci z ukończoną 
szkołą podstawową lub równorz.ęd~ 
ną. którzy posiadają dwa lata pra­
cy zawodowe; oraz pozytywnie zło­
żą egzaminy wstępne. 

Rekrutacja słuchaczy przeprowa­
dzana. jest komisyjnie w oparciu 
o regulamin zamieszczony w Dz. 
Urz. Ministerstwa Oświaty i Wycho 
wania nr 2 z 18 stycznia 1983 roku 

mgr inż. CZESLA W SKRODZKI 
dyrcktgr Sredniego Stuclium 

Rolniczego w Gr .-bo wł„ 

Od redakcji: ciekawe, że nie wie 
dz.ą o tym wszyscy nauczyciele. In 
formacja o -rekrutacji-- trafiła do 
nas · bowiem ~rosto ... ~ szkoły. 

modernizacja 
skrzyżtwania 

Wojewódzka Dyrekcja InwestycJ 
w Lom.ży w odpowiedzi na kry t,y 
kę ob Jerzego Dziedzica („Kontak· 
ty «K.»'·, „K." nr 41/86), dotycz.ą(~a 
opieszałej realizacji skrzyżowani<:. 
ulic Swierczewskiego i Sikorskiegt. 
informuje, iż modernizac ja teg 
skrzyżowania wykonywana ;est ~ 
oparciu o rozszerzony projnkt ty-::r. 
ulic. W związku z. powyższym r-0z . 
szerzono zakres robót <> przebudc 
wę: kanaliza~ji deszczowej i san 
tarnej, kanalizacji telekomunikacYJ 
nej, miejskich kabli średn:ego i ni 
kiego napięcia, zasilania oczyszczał 
ni ścieków. wod%.illgu m agistralne 

go, wodociągów rozdzielczych oraz 
budowę nowego oświetlenia i syg­
nalizacji świetlnej. 

Dodatkowo · należało przeprowa-
dzić cały szereg postępowań wy­
właszcz.eniowych. związanych z po. 
szerzeniem ulic i rozbiórka prywat­
nych ogrodzeń. Chodzi też o wy­
konanie całego odcinka jezdni od 
skrzyżowania ulic $w1erczewskiego 
z Sikorskiego _aż do skrzyżowania 
ulicy $wierczewskiego z ulicą Armii 
Czerwonej, a nie tylko do skrzy­
żowania ulicy Swierczewskiego 1. 

I 

ulicą Turlejskiego, jak to było pla 
nowane w pierwotnej dokumentacji. 

Dodatkowym utrudnieniem przy 
realizacji tego skrzyżowania jest 
fakt prowa<izenia robót przy tylk~ 
częściowym ograniezeniu ruchu. 
Jednym z głównych wykonawców 
jest Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych . które - po­
z.a zak;:esem przebudowy kanału 
deszczowego :_ przyjęło do WY· 
konania roboty drogowe. Dla przy­
sp1~szenia mooermz.acji suzyżowa 
nia dużo pomogły inne przedsię­
biorstwa: Zakład Wykonawstwa Sie­
ci Elektrycznych w Białym.stoku i 
Warszawski'e Przedsiębiorstwo Ro­
bót Telekomunikacyjnych, które 
przyjęły do realizacji część robót 
w trybie pilnym i poza własnym 
planem. W drastycznych przypad­
kach udziela pomocy również wo; 
->k-0 

Ponieważ . problem p-Oru.szonv 
".>rzez ob. Jerzego Dziedzica dotycL,Y 
także innych użytkowników dróg. 
•)OZW{)liłem sobie na nieco szer sze 
wyJasnienie ~Pro.szę jednocześnie o 
zrozumienie i jeszcze trochę ci~r·ph-

wości, gdyż wYKOna wcy 
trudności materiałowych 
dają wszelkich starań i Wyk 
duże zaangażowanie oraz oper azuJą 
ność, ab;: prace skończyć Pr~~W­
kresem zimowym. °' 
Niezależnie od powyższeg 

decz.nie przepraszam czyte~ika ser. 
raz wszystkich użytkowników o. 
spowodowane trudności związa za 
objazdem i zap~wniam. że c~f 1 

wszystko, aby Jak najszybciej l1l} 
wiąza~ ten uciążliwv i dokuc7J~02· 
problem. iwy 

mgr Im. MIROSŁA w SKAts 
dyrektor- WDJ w Łom~ 

„ ~<Razem» 
-- czyli osobna•• 

W ostatnim okresie mogliś 
przeczytać szereg artykułów ~Y 
nuty i ~eksandra Wroniszewskich 
pod znamiennym}. tytułami: Mal 
trzęsienie ziemi". „Zawzięty" "Anae 
tomia rozkładu". „To nie jci, "to ;.. 
na", „C<ln", „Bunt posłusznego" w 
szponach racji" · ' " 

Treść artykułów jest wieice 
krzywdząca dla społeczności inwa­
lidów. Oparta jest bowiem głównie 
na słowach osób nieuczciwych, ktO­
re w przeszłości były karane. zwal­
niane z pracy, a obecnie poslu­
~ją się ciętym piórem dziennika­
rzy, gdyż mają okazję ,.się odegrać". 
Swiadczy o tym chociażby stwier­
dzenie Jerzego Kukso: „pre?.eSi chcą 
mnie wkopał. t-0 i ja ich wkopię". 
Preze_s zwalnia Jerzgo Kuksę 2 
stanowiska magazyniera, sąd orze. 
ka je.go winę, a •• Kontakty'' Poz­
walają na szkalowan'e spółdzielni 
i drukują czyjś tendency jny tekst 
podpisany przez Jer zego Kukso. Pi 
szę czyjś, ponieważ Jerzy Kukso 
tak pisać nie potraf il. 
Można byłoby wyjaśniać i polemi 

zować po kolei z poruszonymi na 
łama<:h „Kontaktów" sprawami. Jed­
nak bardziej wym-0wne będzie za­
prezentowanie działań Spółdzielni 
Inwalidów .,Razem", które miały 
na celu zapewn ienie prawidł-0wych 
warunków pracy spółdzielni. Nale­
żą do nich: rozbudowa magazynów 
o tysią<: metrów kwadratowych po. 
wierzch.ni (pozwala to na prowadze. 
nie właściwej gospodarki magazy. 
nowej), usprawnienie sposobu rozli­
czania dwoiny przez wprowadze­
nie regulaminu i prer0ii zachęcającej 
do oszczędzania, poprawa organi­
za<:ji pracy wp1ywająca na wzrost 
produkcji (spowodowało to również 
dwukrotny wzrost płac), poprawa 
warunków pracv przez wprowadze­
nie nowych inwestycji oraz moder­
ni zację (co roku na . rozwój spół· 
dzielni wydatkowane jest kilka­
naście milionów złotych) , stopnio­
wy zakup maszyn i urządzeń (poz­
wala na unowocześnienie parku 
maszynowego i zw!ększenie zatrud­
nienia), stworzenie prawidłowych 
warunków lecznictwa w przyzakła­
dowej służbie zdrow~a; zabezpiecz~­
nie fund uszu rehabilitacji inwali­
dów na pomoc finansową dla n_ich 
(w ostatn ich czterech latach kazdY 
inwalida składają<:v wniosek o. d?­
tację na sprzęt ułatviiający iyc1e 
otrzymał ją). 

Ponadto red. Wroni·szewscY po­
święcili dużo m1e1sca podziałowi 
spółdzielni. Nazwali to nawet roi· 
kładem. Tymczasem podział nastą· 
pił zgodnie z ustawa sejmową -
„Dzienni~ Usta w", nr 30, poz. 210 
z dnia 16 września 1982 roku. . 

O celowości podziału spółdzielni 
pozytywne oświadczenie wydał. cen· 
tralny Związek Spółdzielczo~c1 In· 
walidów w Warszawie Wo1ew6dz· 
ka Rada Narodowa w Lomży oraz 
członkowie spółdzielni, którzy .. ~ 
Walnym Zebraniu Przedstaw1c1 1 
podjęli uchwałę o podziale. 

Przeprowadzona . analiza działał; 
ności obu spółdzielni za okres ta· 
miesięcy bieżącego roku wykadza'e~ 
wzrost sprzedaży wzrost zatru n1 

' to\V· nia. wzrost płac. wzrost ret i 
ności, obniżkę poziomu kos~ wp6ł­
wyraźny wzrost zysku. Obie .s • 
dzielnie w ciągu dziewięciu m1~J:6 
cY przekroczyły planowany na ad 
rok roczny . zYsk. który j~st pot'!,o 
%,5-krotnie wYiszY od os1ągn~ę 111 zysku za cały rok przed podzia~­
Więc czy to można nazwa~ 
kładem. czy rozwojem? 

mgr Inż. RYSZARD ~~ 
prezes Zarządu Spóldlit 

. I „ ,_. 
Wnystkłe ale podpisane zdj~~~· 

merM wykonał GABOR LUR•" 
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Jesienią ubiegłego roku pre· 
towali na Targach Poznań·. 

ie" . „ . b skich „Isaurę , wiosną r. -
Torę"; oba wzory szyte zgod· 

''. i ostatnią modą europejską, 
nie T " d I iwłaszc%a „ ara - mo e o • • 
. kbY iyWcem przemes1ony z 
~ojnowszych zachodnich żurna· 
r rnód: nietoperzowate rękawy, 
:,oloWf_ kołnierz, długość trzy 
aworte. W kuluarowych roz­
mowach handlowcy mieli jakoby 
owiadać, ie to najmodniejsze 

~urtki z królików, jakie szyje 
się diiś w Polsce. 

Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
p,1ondex'' powstało półtora roku 

temu. . Początkowo główny je~o 
właściciel, polonus z Holandn, 
dawnY kresowiak, Stanisław Dan­
cewicz, myślał o usadowieniu się 
gdzieś w pobliżu Warszawy, ale 
nie otrzymał z~z~olenia. W~e~y 
spróbował szczęscia w Łomzyn­
sldem Wła~ze wojevi:ództ:va oka­
zały si~ wyJątkow? zyczlr:ve, a .co 
ważnieJsze - W0Jewódzk1 Zwią­
zek ~olników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych przedstawił blisko trzy­
dzieści adresów wolnych obiektów 
poe~kaerowskich. Dancewicz wybrał 
budynki dawnej bazy w Czei:wonem. 
ponieważ przepisy wyraźnie mówią, 
że przedsiębiorstwo zagraniczne nie 
może wykupić na własność użyt­
kowanego terenu, wydzierżawił go 
na dwadzieścia lat. Za zgodę na 
prowadzenie działalności (opłata i 
kaucja) zapłacił 1 OO tysięcy dola­
rów. Sprowadził pierwsze maszyny 
stolarskie. 

Bodaj najważni-eJszym probl-emem 
okazało się na wstępie skompleto­
wanie załogi, a zwłaszcza - kadry 
nadzorczej. Dyrektora „znalazł" w 
zrzeszeniu Produkcji Leśnej „Las" 
w Warszawie, kierownika zakładu 
- w Łomży, z ogłoszenia. Pracow­
ników nadzoru technicznego, rze­
mieślników, trzeba było szukać w 
Radomiu, Warszawie, Siedlcach, 
Andrzejewie... Żeby zdecydowali 
się przyjść do Czerwonego, ńależa­
lo znaleźć im na miejscu jakieś 
kwatery. Szeregowi praco"v'micy re­
krutowali się głównie spośród oko­
licznych chłopów .. Miało to jedną 
pozorną zaletę: wielu z tych lu­
dzi nie zależało specjalnie na d u­
iy c h zarobkach ; wystarczyło im' 
15-20 tysięcy miesięcznie. Zaleta 
była pozorna, gdyż de facto przy­
sparzała Przeds ięhiorstwu masę kło­
potów. W „Mondexie" od począt­
ku pracowało się na akord, a chłop , 
który myślami często bywa na 
swoim polu, lub robotnik, który 
jeszcze do niedawna odwalał dniów­
ki „na państwowym", nie są zbyt 
wydajni, nie mówiąc już o tym, że 
niechętnie godzą się na pracę po­
za normalnym "~'vrniarem godzin 

Wprawdzie przyięcie każdego no­
wego pracownika poprzedzał swoisty 
.wywiad środowiskowy". ale 
l:Vłaszcza na pocz::}tku - zdarzało 
11ę też, i to wca le nierzadko, za­
trudniać drobnych pijaczków. Z 
tych, rzecz Jasna, Przedsiębiorstwo 
~zybko zrezygnowało: bywało jed­
nak i tak, że to pracownicy sami 
r:zygnowaJi z roboty w Przedsię­
bi?rstwie, rozczarowani zbyt niski­
mi, w stosunku do oczekiwań, za-
robkami. Sytuacj~ ratowali ludzie 
sprowadzeni z zewnątrz, którzy na­
dawali tempo. kszta łtowali powoli 
dyscyplinę pracv 

Początkowo około 90 proc. całeJ 
Pr?dukcji „Mondexu" stanowiła 
,,ruetypowa stolarka otworowa" o­
b~z boazeria. Próbowano też wyra-
:ać stylizowane mPble tzw. kom· 

rety biesiad ne. a le do tego po­
rzebne b~ły lepsze warunki pra­
cy, m.in. wydzielone pomieszczenie 
~a lakiernię , więc p0 paru kon­
rotach i mandatach wrócono do 

Drostszego asortymentu Z czasem 
~?ok stolarki uruchomiono niewiel-

k ~ zakład kuśnierski , szyjący kurt-
1 z . w 1.mportowa nych. drukowanych 

kr r?zne wzory i ko lory, skórek 
óhczych Bardzo szybko ta - nie­

~ako uboczna - produkcja zaczęła 
sr~dować o dochodowości Przed 
n·ę~iorstwa. Okazało się też, że ist· 
P~eJ~c: _budynki nie są w ?tanie 
co rni~sc1~ w~zystkich maszyn 1 pra-

wników. Stąd kolejna decyzja o 
~d1zierżawieniu i adaptacji na 

ad kuśnierski baraku - . włas-

ności Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Kolnie - oraz budowie suszar­
ni drewna. 

Półtora roku po wydaniu 
zezwolenia przez wojewodę 
łomżyń-skiego „ Mondex" w 
dalszym ciągu jest jeszcze „na 
rozruchu". Dopiero niedawno 
stan :zatrudnienia osiągnął tu 
60 osób, a więc i tak znacznie 
poniżej przyznanego limitu (80 
plus 20 chałupników). Wartość 
rocznych obrotów nie przekroczy 
zapewne 100 milionów złotych, 
z czego dochód stanowić będzie 
około 15 proc. 

Biorąc pod uwagę nakłady poczy­
nione przez właścicieli (kilkaset 
tysięcy dolarów za zezwolenie, za­
kup surowców i maszyn oraz zło­
tówki wydatkowane na inwestycje, 

rozwój produkcji rynkowej. Jak do­
tąd zresztą „Mondex" nie wyekspor­
tował ani jednej z szytych przez 
siebie kurtek, całość produkcji ukie­
runkowując pod zamówienia handlu 
uspołecznionego; WPHW, WZSR, a 
ostatnio i PSS są bardzo zaintere­
sowane tą współpracą. Wprawdzie 
cena kurtki z królika, w granicach 
50 OOO złotych, nie jest obliczona 
na każdą kieszeń, ale i tak stanowi 
konkurencję dla - nk kiedy wręcz 
horrendalnych - cen futer i kur­
tek z szynszyli, n-0rek, lisów czy na­
wet nutrii. Handel. chcąc nie chcąc, 
musi się liczyć z faktem. że życie 
zaczyna być coraz droż ze i że lu­
d'1'ie coraz bardziej liczą się z każdą 
wydawaną złotówką. A poza tym -
wolą ciekawe, nowoczesne wzory 
„Mondexu" od tradycyjnych. ofero­
wanych przez spółd~ielczość i prze­
mysł państwowy. 

Kategoriami ekonomicznymi my­
śli też Stanisław Dancewicz. Wpra­
wdzie względna taniość siły roboczej 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

• 

A LA LAMP.ART 
adaptacje i surowce krajowe), in­
teres na razie jest deficytowy. Na 
razie, gdyż mniej więcej za cztery 
lata dyrektor Jerzy Kasperek chce 
osiągnąć pół miliarda złotych do­
chodu rocznie. Niebagatelną część 
wpływów stanowić ma już wtedy 
produkcja eksportowa. Sciślej mó­
wiąc, eksportowana ' będzie głównie 
praca ludzka. już dzisiaj bowiem 
właściciel Przedsiębiorstwa dogadał 
się z pewną firmą holenderską , 
która ·ma zlecić „Mondexowi" szy­
cie kurtek z powierzonych błamów 
Ta - w pewnym sensie usługo­
wa - działalność nie wpłynie jed-
nak w najmniejszym stopniu na 

w Polsce rekompenSUJe mu w ydatki 
związane np. z transportem skór z 
kirajów zachodni-eh. ale po co wy­
dawać .. drogie„ l"h ·v . ~l<orn ~ró ­
lików pełno jest też w kraju jego 
młodości? (Nawiasem mówiąc, ho­
dowcy łomżyńscy nie ba rdzo mają 
je gdzie zbywać) . Problem w tym . I , ze w Po scP. Pie .., „,....;.i;."".;,.; 73 . 

drukowywania skór we wzorv imi­
tujące ubarwienie np. sierści pan­
tery czy lamparta. które tak bardzo 
podnoszą wartość handlow? towaru. 
Trzeba bvłoby więc sprc. wadzić z 
Zachodu odpow.iednic dr 1karki a­
daptovr~ć istniej .cą lub wvbudować 
nową garbarnię, a co za tym idzie 

- oczyszczalnię ścieków. wreszcie 
uzyskać zezwolen,ie w ojewody na 
prowadzenie tego typu dzialalności. 
czyli wydatkować kolejne 50 OOO 
dolarów. Wprawdzie wydatek to 
niemaly, ale Stanisław Dancewicz 
coraz częściej wspomina o takie3 
możliwości. Ponieważ jednak nosi 
się z zamiarem uruchomienia jesz­
cze innej produkcjL. czeka do czas~ 
kiedy będzie mógl oba zezwolenia 
uzyskać za jednym zamachem. 

Jednym z takich, na razie jeszcze 
nieśmiałych zamierzeń jest tarcie 
żerdzi drewnianych na „ele.'llenty 
płotowe" dla odbiorców w RFN. 
Surowiec pochodziłby (ten warunek 
musiałby być szczególnie przestrze­
gany) z przecinek pielęgnacyjnych 
w lasach. Przy nie::iużym zapotrze­
bowaniu zaopatrywaliby weń 
Mondex" sami chłopi, przy więk­
~zym - konieczne byłoby już u­
tworzenie własnej brygady i sprowa­
dzenie odpowiednich m"szyn. 

Póki co Przedsiębiorstwo bo­
ryka się z kłopotami w zaopa· 
trzeniu w drewno lepszej klasy, 
niezbędne do produkcji stoJar­
skiej; 25 proc. potrzeb pokrywa­
ją dostawy z tartaków w Łomży, 
Rudanem-Nidzie i Hajn.ówce. 
Reszta pochodzi z tiw. upłyn­
nień dużych zakładów przemy­
słowych (np. fabryk mebli). 

Wprawdzl na wszystko muszą być 
odpowiednie podkładki. ' tzn. oficjal­
ne przydziały z Centrali Obrotu 
Drewnem w Warszawie. ale nie 
gwa.rantuje to rzeczy najważniejszej 
- rytmiczności dostaw i pełnego 
poklrycia potrzeb. Tymczasem te os­
tatnie są coraz większe. Po stolarkę 
budowlaną z ,.Mondexu„ przyjeżdżaJą 
chętni nawet z ościennych woje­
wództw. Cena. choć nieco wyższa ><i 
przeciętnej, jest jednak adekwatna 
do solidności wykonania, a także 
nietypowości zleconych wzorów. 

Wiąże się to z pewnością z fak­
tem, iż Przedsiębiorstwu udało s·ię 
wreszcie skompletować wykwalifi­
kowaną kadrę i chociaż w dalszym 
ciągu sześdu stolarzy trzeba dowozić 
do Czerwonego z Lomży, nie ma to 
już takiego wpływu na iakość \ 
wydajność pracy. !ak na początku 

Wzros1y też znacznie zarobki.. Prze­
ciętny robotilitk w stola.m ·i czy kra­
wcowa w kuśniern i otrzymują 20-
40 tysięcy złotych. a gdy decydują 
się na pracę po godzinach - nawet 
do 60 tysięcy 

Tym, co wydaje się w .,Monde­
xie" zmieniać na mekonyść, jest 
- zaskakująco duży jak na fi.rmę 
zagraniczną - przyrost administracji 
O ile przez pierws7v rok wystar­
czyły w „dozorze'' cztery osoby. d~l ­
siaj pracuie kh t::\m d"lie~ieć 

- Zmusiły nas do tego kontrole 
- twierdzi dyrektor J erzy Kasoe 
rek. - 7ądają pełnej dokumentacji, 
zwłaszcza w zakresie przygotowania 
produkcji. a tej ilości papierków 
kitka osób nie iest w stanie podołać. 

„Mondex'' doświadczvł ostatnio 
kontroli - można powiedzieć -
kompleksowej. Pracownicy Izby 
Skarbowej blisko trzy miesiące 
nrzyJ?l::idali i;ie k::>7~e"l'ln ~7('7oaAl"·"; 
w rozliczeniach finansowych Przed­
siębiorstwa Poważni0iszych zastrze-
7.eń nie mieli. 

Ten swoisty „bat nad grzbie­
tem" spełnia chyba dobne swo­
ją rQ!ę egzekutora warunków 
postawionych „Monde"!( owi" 
przez władte woiewódttwa 
orze""e wszys•kim z racii teqo, 
iż szba Skarbowa ma realną i 
bezpośrednią motl;wość licontro­
~owania i sankcjonowania firmy, 
co np. bvło i iest niespełnionvm 
marzeniem w przypadku rodi­
eiania działalności chmielew­
skiej i jedwabieńskiej filii 
Przedsiębiorstwa Zagranicznego 
„Ashorse". 

-. 
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~O~takty 
kontak'tOW 

W zwią::ku z notatkq. zamies:czo-
. ną w .,Spięci~ch." („Kontaktv" nr 

44186)_, kt6rej. tre§ć,., dot·11c:zy postępo­
w ania sądowego prową.dzonego w 

· ~prawie Sądu Rejąnowego w Ł<>m· 
211. stwie rdzam, że ·'. informacje P-'>­
tlane w tTeści tej notatki- mogą su . 
oe_r<;>wać, iż odnoszą się one d o po­
stępowania prowadzonego w spra-

. wie I. Ns. 512183 Sądu Rejonowego 
w Łomży .z wniosku Józefa Jabloń­
skiego o rozgran iczenie merucho-
1n0§ci. Informacje te są jednak nie­
zgodne : prawdą. Autor cytowan~­
oo listu, prawdopodobnie Henryk, 
Leosze~ski, pisz_e, iż Sąd Wo)e-
wćdzki w Lomzy wydawai .w tej 
sprawie dwa sprzeczne ze sobą o­
rzeczenia. W rzeczywistości Sąd 
ten postanowieniem z dnia 29 l isto-

. pada 1984 Toku - wydanym na 
skutek ztożenia Tewizji pr ;ez J6::e­
f a Jabłońskiego - uchylil postano­
wienie Sqdu. Rejonowego w Lom­
ży 2 dnia 7 maja. _1984 r oku. Przy­
czyną uchylenia tego orzeczenia by­
lo niewyjaśnienie istotnych oko~ 
liczności sprawy, a n.ie - jak do­
wolnie p isze autor l istu - wyda­
nie wyroku - „na naszą korzyśd" 
Sq.d rewizyjn'li, uchylajqc wyrok. 
nie wskazuje bowiem n a „ zyją 
korzyść" ma zapaść kolejne orze­
czenie, lecz poleca wyjaśnić istot­
ne okol iczności stanu faktycznego 
i w zależności od treśc-i swoich u­
staleń wydać prawidłowe orzecze­
nie. Podobni'! w e wskazanej wyżej 
sprawie po . k olejnym wyjaśnieniu 
oka:zalo się, że prawna gra-nica 
rozgraniczonych nieruchom-0.§ci 
winna przebiegać w miejscu wska· 
zanym przez Józefa Jabloń.skiego, a 
nie IIenryka Leoszewsldego. 

Na marginesie tego należy stwier­
dzić, iż „Komakty " - bezkrytycz­
nie drukując fragmenty n iezgod.­
nego z prawdą listu uczestnika po­
stępowania sądowego - przyc::ynia­
jq się pośrednio (niestety, n-ie 
pierwszy raz) do dezinformowania 
czyteinik6w tego pisma, a nie do 
udzielania i m rzeczowej inf orrnacJi. 

mgr JERZY BUJKO 
wiceprezes Sq<lu WoJew6d::kiego 

w ·Lom.ży 

OD REDAKCJI: rzeczywiście, o­
parliśmy się na liście Henryka Lc-0-
az~wskiego. w całości drukowanym 
w ,,Dzienniku Ludowym" nr 216 
z 16 września 1986 rnku. Na mar­
ginesie tej sprawy przypominam~i 
Czytelnikom, iż za wiarygodność 
faktów, przekazywanych w listach 
do redakcji , odpo\vi.ada autor. 

* Ostatnio wiele narzeka sU: na u-
zlugi, w tym na uslugi SKR. · O­
kazuje Etę, że są mHe w tym przed­
miocie wyjqtki. Do t akich należy 
Zaklad Uilug · Warsztatowych w 
Ciechanowcu. 
Otóż 14 września br., jadąc sa­

mochodem z Ciechanowca do PeŁ­
chu, przed miejscowością Wojtko­
wice Stare na wybojach uszkodzi­
łem misę olejową silnika samocho­
du „Skoda". Wyrwa.l em korek. 3pu. 
stowy z obudową. O kupni e urwa~ 
nej miski nie było mowy. Udale7n 
się więc do ZUW w Ciechanowcu. 

. Tam kierownik oświadczył mi, że 
wszyscy mechanicy zajęci są napra· 
wami sprzętu rolniczego. Lecz ·k ie­
dy dowiedziai się, że m ieszkam 
336 km od Ciecha.nowca, powiedzial. 
że kiedy pozalatwia pilne sprawy, 
sam mi usunie awarię. 

W ZUW przebywalem do godzi­
n y 14.30, po-riieważ kierownik byl 
często odwoływany, a to do regu„ 
Zacji sprzęglia, a to do regulacji 
pompy wtryskowej i do innych 
'/}Tac. W ttrm czasfe pom6gl kilku­
nastu rolni kom. Wszyscy byli zado­
woleni. Ja r6wnież, gdyż dzięki u­
przejmo§ci kierownika P'l'Z1Jjecha­
lem o wlatngch sil.ach do domu 
w Aleksandrowie Kujaw skim. 

Tą drogą pragrn: pogratulować 
WZRKiOR 1L' Łomży takich pra­
cowników or.J't serdecznie podzię­
kować kierownikpwi ZUW za po-
1Tł.DC UJ nieszczęśc1u.. 

FELIKS DOLNIAK 
Aleksandrów Ku;awski 

O „czerwoniakach" \V godzinach szczytu, ialach kiero\vców i pasażerów, pękających 
sorach, kosztach i zyskach \V reformie gospoda1czej, realiach i marzeniach - z BOG~„ 
SŁAWElVI SZCZECHEM, kierownikiem Za~dadu . Kom~1)ik~cji Miejskiej Miejskie ~ 
Przedsiębiorst \Va Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio\ivej w Łomży rozma,via al0 

BRIELA SZCZĘSNA. „ 

6ABIUF:LA SZCZĘSNA: - Do ' pracy 
przy jecllał ~an dt.isłaj. .. · · 

BOGUSLAW SZCZECH: - ... ·jak 
, zwykle „siodemkfł'' i, jak zwykle. 
p1.mktuą.lnie ._ Z~raz. pewnie powi= 
pani, że. kie.rowca o .tym wie i dla· 
tego łak się stara, żeby ,mi nie pod­
paś' · Nic z tych rzeczy. „ On tylko 
trzyma się rozkladu jaz9y. Przyjmu ­
jemy tokrancjG do pięciu minut .. , 

- Nie u witnę, .le unleści sil! w nich 
„dziesiątka" lub .,(l\vójka" w ·godzinach 
szczytu. 

- Ja też nie wierzę. To 11asze 
najba1J L.i j przepełnione Linie. Wo 
zy nabite «lo grauic możliwości, a le 
„granice'' to 72 osoby. Mówi się, 
-ie autobt1s nie z gu my, a jednak 
zwykle L1pcimie się nawet l 50. 

• 
- Czy tt' pozostale linie t o Już nie 

,,kon:,er" a"? · 
- Niezupełnie. Nasze autobusy 

obsługuj~ 12 1.imi. Ich ogólna dłu ­
gość wynosi 12·; kilometrów, z cze­
go 51 lc/:y poza granicami aclmini­
stracy)nymi Lomży. Łinie pozamiej­
skie .sLano·.vi,l więc 40 proc.1 przy 
średniej kra jo'l.VeJ 19,8 proc. W po­
ro\.vnaniu z ,.dzksi<1 tką'' i „dwójką" 
istotn ie ., p1ątka''. „s:r.óst.k:a". „ósem ­
ka'', „dziewi<itk::l' ' rano jadą prawie 
puste, Cl \.vracają napełnione. W 
szczyla ·b p rl'.:CW(Jzowych l1a trasach 
kursuje :38 aut obusów, a dzienne 
przewozy wy111>sq 30 OOO rasażerów. 

- Co ozµ a ;,a dla Wa!> poj ęcie ,,kom­
fort .1aJ:d y•~·7 

- Wsiqść bez .popychania do au . 
tobusu, który przyieżdża punktua l­
nie na przystanek, usadowić siG wy 
godnie. oglądać L0mżę przez czyste 
okna ... 

- ... i nit• '\ y:-;łuclJ h.,. a.ć u.,..,. ag kie­
rowe~, że zachc iało mi s i ę wsiada· 
pned nimi drZ\\fami, nie być świadkiem 

- , ,wją:r.an e lt" . 1<1óre rot:daję inny m zrno­
t.oryJ:O\\ !lnym , i mieć pe"\.\ ność, ie nie 
za1nknie mi drZ\\ i przed u o . em. gd~' do 
nich dobicg.;m. 

- O kulturze jazd:, m.ożua mowić 
nieskonczenie. Nie chcę bronić na­
szych kici ovvcow. ale przecież \V 
każdym środowisk u są lu dzie i .lu­
dziska. Nie toleruj my chamst wa , bo 
zdajemy sob ie sprawę z faktu, że 
p rzede \vsz.yslkim kierowca to na 
sza wizyt6\vka. Skargi listowne i te­
lefoniczne na icll zacho<vvanie nie są 
na szczqsc1e Uczne. O wickszości do. 
wiadujem,· siG z prasy. rłażdą roz.­
patrujcmy bardzo dokładnie. Od 
niedawna obowi<lzuje u nas zasada 
spotykamy się we czwórkę. tzn. pa­
sażer, kieroi..vca. dyrC'' tor MPGKiM-u 
i ja; zwykle koi'iczy słę to karą dy­
scyplinarn'l. - tzn. dajemy kiero1,vcy 
szansę. .Je'Śli z niej nie skorzysta 
rozwiązujemy z nim umowę o pracę 
Przyznam, że talq tł ecyzję podejmu­
jemy z i~żkim sercem, bo brakuje 
nam ludzi, a flnk wacj~ tf'ż daje si~ 
w e znaki. W rh1~u 10 mies_iGCY bie­
żącego rok u ud:deliliśmy "'27 kar 
dyscyplinarnych; w tym s::imym o ­
kresie u b ieg;! gri m~u: aż 42. Skar~~i 
i wnioski pasażt'•'iJ 1 •: r ozpo.trujemy i 
analizujemy \<:spólnic z dyrekcją, 
związkami zawodowymi i organi­
zacją p:;rty jnc?. . Nie tolerujemy tego, 
co nie~god11e r. 7· sadami współżycia 
społecznP~0 i dobrym imieniem na­
szego Przedsi c~bi:Jrstwa. 

- Teraz za c:nie się Pan żalić na pa­
sażc•ró,L .. 

- Muszę to powiedzieć, bo każdy 
medal ma d wie strony. Wsiadanie 
ty1""em i \.Vysiadani przodem to nie 
wymysł kierowcy, ale zasada bcz­
pieczei1stwa pasażerów. W lusterku 
wstecznym kierO\vca widzi w siada. 
jących tyłem i \~ysiadających pr zo­
dem i nie wierzę, że umyślnie przy­
cina pasażerom ubrania. Chciałbym 
pokazać pani WÓ7,, który wraca do 
zajezdni po pracy w dniu targowym. 
Pól biedy, kiedy ludzje rozniosą na 
butach rozlaną śmietanę albo roz­
gniecione truska w Id. O śladach po­
zostawionych pr zez pijanych nie bę­
dę mówić, bo na samą myśl robi mi 
się niedobrze. Pasażer ma prawo' 
jechać autobusem, ale ma też pew­
ne obowiązki. Są one zawarte w 
przepisach porządkowych, dostęp­
nych w każdym wozie. Ale nikt tego 
nie czyta: pies jedzie bez kaganca i 
bez smyczy, dziecko siedzi w wózku, 
zamiast na rękach matki, razem z 
ludimi ,.podróżują" szyby, a nawet 
butle z gazem. Wieziemy także wan­
dali. Porysowane ścianki, żdewasto­
~ane sie~zenia, zepsute kasowniki 
to ich dzieło. W 1 · półroczu tego ro­
ku . złapaliś!ny 113'2 capowiczów .. 

Przez jednych i drugich wzrastajć\ 
koszty przewozu i utrzymania po · 
jazd u . 

- I dlate~o płacimy Ił >łotych za bi-
let i IO za pnejazd przez iri<f t do Pl:>,t -

l 
nicy? - , . . 

· - Tl lko sześć. Dopłata do prze­
wozu każdego · pasażera wynosi· 6. 
złotych i 95 groszy, a koszt przewo­
zu - 10,90. Dotacja na jeden au to-
bus : 844 333 złote, koszt kilometra 
- - 59,10; dotacja do kilometra: 42,40. 
W I półroczu 11)86 r. ogółem dotacje 
\.\')-nosiły 63 193 OOO złotych. Ceńy b i­
letów w komunikacji miejskiej zo­
stały ujednollcone z taryfą PKS-u. 

Z T LE 
DO Plł;CIU 

Zadecydowala o tym Wojewód1.k 3 
Rada Narodowa na podstawie zarzą­
dzenia ministra. Zresztą, ceny poszły 
~v gór~ w całym kraju. 

- Czy2by reforma. :05Jlodarcza nie d a ­
" ała Wam xysk:u't 

- Realizujemy ją inaczej niż in­
ne zakłady pracy. Przepisy jedno­
znacznie traktują przedsiębiorshva 
pro<lukcyjne i usług<>we, oceniafac 
działalność tych ostatnich bez należ ~ 
nego obiektywizmu. My niczego 
n ie możemy wyprodukovvać. 

- Więc pozostaje Wam oszczędzanie'? 

- I oszczędzamy; przede wszyst · 
~im paliwo. Na szczęście w tej kwe­
s.tii przepisy stały się bardziej żY­
ci~we i nie jeste'my już obciążani 
funduszem aktywizacji zawodowej. 
U nas opłac1 się oszczędzać, bo za 
to płacimy premle. Mamy . dzisiaj 
tyle zapasów. tle \v ostatnich latach 
było przepału. Na przykład we 
wrześniu zaoszczędziliśmy 13 870 li­
trów oleju napedowego. Srednia pła­
ca kierowców: od 24 500 do 26 830 
plus pre111ia (zwylka ponad ~o o.OO). 
Każdy 1 .nich dba o wóz i paliw0. 
a o to nam chodzL 

- A mimo to t.r•dąo namó\\jć kor::;oś 
do pracy. 

- To ciężki kawałek chleba i nie 
składa 1ic: na niego I 1odzJ.n. Pl'.acę 
brakujących 11 kierowców trze ba 

rpi:loży ć; na zatrudnion.n.:11. Byw . 
si~dią za kierownicą 12- 14 go~' .ze 
vVlQC p1·osLę o wyrozumialo::;ć gd Zln, 
zdenerwowani. . To tet. ludzie ~tlą 
rych może nagle zal.lole<.: ząb' B 6-
kuje ii~m taKL.e 12 samochod~w ra. 

, mcchamlrnw, J ęlektrvku \\ 3 s aYch 
• w . ' P Wa czy elektryczno-gat.owych. Na 25 t l 

ko 6 _wykona każdą naprawę. S Y­
da na · nich dodat kowa r obota a Pa­
nas .koszty ~wiąlane z god~hia ~ 
uadl1czbowymi. Tylko d ziqki ich Oli . . 

1 za-a ngazowam.u w pólroczu br 
wspolczynmk gotowosci techniczne: 
ttzn. stosu!'lek wszystkich samoch~ 
dow do niesprawnych) wynosu 9,9. 

- C~yżby czt:Sci zami enne cze kały 
Wa s ~ jakims sezamie? '' 

, - C~cialbyrn,, ż.eb~ t.ak było. Cz_ 
~LO sl<:Jem_Y l1<i gl?ww, żeby zdobić 
Je_ gdzie ~1~ da. W sp?lpracujemy z~ 
P~~-ei:n. i zakł~dam1 komunikac·i 
a:1c)'Sk1eJ \V wo~e\\.udztwie bialośto~­
k1m , .ostrolG~lnm, . o~szty1iskim, !U­
v.-alsknn. NaJtrudmeJ zdobyć pod­
.ws~oły do si~ników. Szlag mnie 
trafia, gdy patrzę na pQkaj::ice re­
sory, zniszczone ogumienie, marno. 
wani~ paliwa z przyczyn bardz) 
prL.yzie,mnych: stanu technicznegl) 
nawierzchni ulic. Najgorsze są Po.. 
.mańska i Nowogrodzka, a z dróg 
pozamiejskich - d-0 CzarnQeifla 
i P<~zy. 

- Modcrni~ację ulic Ś\.\"it!rczew!!>kieco 
i Sikorskiego inaczej wid zi1 drogOVIC)' 
inaczeJ pasażerowie... ' 

- A my zb ieramy, jak zwykle 
„ wiązanki": że przystanek nie tu' 
że zlikwidowano liniq, że zmienio~ 
no godziny k ursowania, że więksie 
przepełnienie. Przebudowa tych u­
lic wprowadziła sporo zamieszania 
w ruchu dr ogowym, ale staraliśmy 
się przestawić uklad · komunikacyj­
ny możliwe bezboleśnie. Cóż, 
trudno każdego zadowolić. Wszelkie 
zmh1ny dotyczące kursowania auto­
busow i otwarcia nowych linii roz­
patruje komisja gospodarki komu-
11alnej Miejskiej R.ady Narodowej. 
Mam nadzieję, że po zakończeniu 
prac na tych ulicach . lokalizacja 
przystanków me przy.sporzy łomży­
niakom kłopotów, a nam t elefonów 
z pretensjami. 

~ 

- Których nic unik u iecie, łlo przecież 
1.ima tuz-tuż. 

- Skrócimy cza oczekiwania na 
autobus, a punktualność będzie dla 
nas sprawą numer jeden. Znowu 
pewnie, jak u bieglej zimy, nocą bę­
dzięmy rozpalać koksowniki pod mi­
sami olejowymi, choć to niezgodne 
z przepisami. 

- Na kog o. możecie liczyć ~" ro~l\t.t-
1.y waniu S\\ oich .kłopotów? 

- Na tych, którzy je rozumieją: 
na PKS, drukarnię (od ręki robi 
11am druki rozkładów jazdy), na ko-
1nisję· gospodarki komunalnej 
MRN-u , funkcjonariuszy \Vydziału 
Ruchu Drogowego WUSVJ wy­
rozumiałych pasażerów. 

- J:tkie m acie plany? 
- .Marzy nam się u tworz n ie sa-

modzielnego przedsiębiorstwa ko­
munikacji m iejskiej. Ale nie mamY 
odpowiedniej liczby magazynów, !­
tatów„ pieniędzy, autobusów na no­
we linie . Zamówiliśmy 15 „Ikaru­
sów'', lecz n a razie bezskutecznie. 

- Czy jest wi~c «:oś, co daje Pauw „Ą 
tysfakcję z. pracy? .. 

- W Zakładzie Komunikacji M1eJ# 
skiej pracuję 15 lat, na tym stanO"' 
w isku od 5. Cieszy mnie poprawa 
zaopatrzenia w części zamienne, 
rozbudowa zaplecza technicznego, 
wzrpst plac naszych pracowni~ów, 
choć i tak za niski w porównantU z 
innymi woje :vódzil.vami. 

- A co dencn\ u je? 
- Absencja chorobowa ludzi, 

fluktuacja kadr, uwagi, skargi i ża­
le nie dotyczące nas, a wypijan~ za 
kogoś, }ak to p~wo z r orzekadra. 

- Jak wypoczywa Paa po p racYT . 
- Jeżeli nie spędzam w zakladzte 

15-16 godzin zimą · i jesienią, to 
latem wybieram się gdzieś z wędką 
lub na żaglówkę. ,Spać .też nie Ti 
gę spokojnie, bo śni mi się w.and; 
zrywający nowy rozkład Ja.z · 
Chciałbym mu powiedzieć, zeb1 
przyszedł do nas: może jakiś wol.111 
blankiet jeszcze się znajdzie. 

- Czego Wam życzyć? . _ 
- P rzetrw ania zimy i kiil<U ciep 

łych iłów o naszej pracy. Może roi# 
grzeją i nas, i pasażerów? 

Prt 

32,. 

na 

28. 

Kie 

pri 

spr. 

f o 

prz 

LIW 

Ko 

dos 

„di 

ja 

30 

-~ 

nie 

po 

teg 

rc;t 

IQ 

pa 

odi 

po 

bie 

dr 

na 

ich 

pr 

hył 

' Stę 

ko 

prz 

rno: 
,,M 

....... 



fYwa, ie 
god · zin, 

~ gdy aą 

l
ie, któ. 
b. Bra. 

•do wy eh 
spawa. 

~ 25 ty}. 
rę. Spa. 
fa, a~ 
dzii1anu 
Lich za­
~u br 
1micznej 
tmocho.. 
DSił 9,9. 
kały •a 

ło. Czę. 
Zdobyć 

emy z' 
Ll.nikacji 
~lostoc-
1m, su. 
ć POd-

mnle 
ce re­
marno. 
bardz) 

1icznego 
są Po.. 
z drór 

l
rn'Ołina 

w11kitco 

wyk le, 
ie tu, 

nienio­
więksit 
ych u­
eszania 
raliśmy 
ikacyj. 

Cóż, 
szelkie 

auto-
1ii roz-
komu­

)dowej. 
1czeniu 
1lizacja 
łomży­
efonów 

przecież 

nia na 
ie dla 

Znowu 
cą bę­
od mi­
zgodne 

miejĄ: 
ri robi 
na ko­
malnej 
•działu 

wy-

ie sa­
ke-

mamY 
ISw, e­
:ia no­
Ikaru-
nie. 

a.U\I la• 

i Mjej­
stanO"" 
prawa 
!)ienne, 
=zn ego, 
nikóW, 
aniu z 

JudzL 
. i ia-
ne za 
dła. 

cyT . 
ladzie 

ą, to 
~;ędką 

mo­
vandal 
jazd1· 
żeb1 

wolnY 

Miejska komunilcacja w lomiy 

do roku 1982 wyglądała 

katastrofalnie. Nowego 

d~rektoro Miejskiego 

priedsięb1orstwa Gospodarki 

Komunalnej i Mieszkaniowej, 

Zygmunta Stefanowicza, 

najbardziej niepokoiły przepały. 

powoli pliekraczały one 

wsielkie dopuszczalne granice: 

32,5 litro oleju napędowego 

no 100 kilometrów przy normie 

2a. i nie było na to rady. 

Kierowcę moina obciqiyć ia 

priepał pod warunkiem, ie ma 

sprawny licznik, a w tym czasie 

w iadnym niemal autobusie 

licinik nie wskazywał 

faktycznego pr1ebiegu. Milicja 

przestała już nawet twracać 

uwagę no tę drobną usterkę. 

Kontrole przy tankowaniu i na 

trasie nie dawały rezultatów. 

Kierownictwo firmy zdawało 

sobie doslconale sprawę ze 

swej bezsilności. Dobry, 

doświadczony szofer na 

„dieslu" potrafi wyprowadzić 

w pole najbardxiej 

skrupulatnego rzeczoxnawcę ; 

jadąc tą samą trasą raz wypali 

30 litrów r o to drugim raiem 

- 20. i to zupełnie naturalnie, 

nie wzbud'tając nojmniejsąch 

podejr1eń. Ws1ys-tko i.aleiy od 

tego, kiedy zmieni biegi lub ile 

r~zy użyje hamulców. Na 

ta rzuty o nadmierne :użycie 

paliwa tawsze ma gotową 

odpowiedź: silnik stuka i 

I przepoło. Zresztą na paliwie 

kłopoty się nie kończyły. 

Równie fotaf nie przedstawiało 

się gotowość techniczna 

pojazdów: na 33 wozy 15 stało 

z powodu awarii. Większość 

poważnych defektów autobusów 

bierze się z zup~łnych 

drobnostek, zwykłego 

niedopatrzenia. Ale wówczas 

troska o sprzęt nikomu · się nie 

opłac:.ało . Kierowcy jeździli jale 

chcieli, urządzali sobie pikniki 

na pętlach. Dyrekcja ścigała 

;eh w nocy. ale zbyt mocno 

Pnyeisnąć nie mogła, bo płace 

były marne i niewielu garnęło 
słę do pracy w miejskiej 

komunikacji. Skarg natomiast 

Przybywało. Dalej tak być nie 

mogło I wtedy ktoś sięgnął po 
' 

,.Monitor Polski". 

sukces 
Uchwała Rady Ministrów nr 102 

z 26 kwietnia 1974 r. głQSi, że kie­
row ca może otrzymać premię wy­
sokości 85 proc. wartości zaoszczę­
dzonego paliwa. MPGKi!\._1 w Łomży 
jako jedno z pierwszych w kraju 
wykorzystało tę szansę. Efekty przy­
sZły natychmiast. Zużycie paliwa 
spadało błyskawicznie, by w 1985 r. 
osiągnąć 23,l litra na ~OO kil<tme­
trów, a v.. pierwszym półroczu 
1986 r. - 22,7. Niebywałe! Prawie 
10 litrów. W 1983 zaoszczędzono 63 
tony oleju n 1ą_dowego, w następ­
nym roku - 99, a rok później - aż 
112, i to tylko w stosunku do nor­
my, bo przecież rzeczywiste zużycie 
by1o z.nacz.nie większe. G<>towość 
techniczna poprawiała się w tym 
samym tempie: , 1985 r., na 57 
wozów, średnio - z powodu awarii 
- . riie jeździł tylko jeden. Kierow­
cy zainteresowali się sprawnością 
pojazdów, przychodzili pół godziny 
p:zed wy; uszeniem na trasę, kłócili 
się o każdą kroplę paliwa w CP'"'T-ie. _ 
jeździli regularnie, płynnie, bez 
przestojów. Skargi ograniczyły się 
do minimum ; przeważnie dotyczyły 
kultury niektórych kierowców. Pra­
ca w autobusach zaczęła się nagle 
opłacać. Ustawiły się kolejki chęt­
nych do jeżdżenia w soboi.ty i nie­
dziele. Na samych premiach oszczęd­
nościowych zarabiano 4000-5000 
miesięcznie. a niektórzy naweŁlO OOO 

nr 102 i wnlose~ że „nie istnieją 
formalne przesłanki braku. motywa­
cji do oszczędzania". 

25 MAJ A. Dyrektor Stefanowicz 
wystąpił do ZUS-u o zwrot _nie~a­
leżnie pobranych składek, op1eraJąc 
się na opinii ministra: skoro „nie 
istnieją formalne przesłanki ..• " 

4 CZERWCA. Odpowiedź ZUS-u: 
,,Istnieje obowiązek spłacania skła­
dek na ubezpieczenia społeczne od 
premii za oszczędność paliwa" i ~a.: 
stępca przewodniczącego . KorrusJ1 
Planowani::i nic do tego me ma. 

9 CZERWCA. Wicewojewoda Ed­
ward Dąbrowsl wystąpił do mini­
stra Sta.n isława Gębali z prośbą o 
wyjaśnienie sprawy. 
· 2 LIPCA. Odpowiedź dyrektora 
Departamentu Płac Sfery Produk­
cyjnej: „Sktadka [ ... ] nie może ?Yć 
'ł'egutatorem działalno§ci ekonomicz­
nej przedsiębiorstwa„, ponieważ 
„:Jest źr6dlem finansowania świad­
czeń ubezpieczeniowych dla pracow. 
nfk6w oraz emerytów i rencistów 
Podniesiona wqtpliwo§ć co do slusz · 
noki oplarania skladki od kwoty 
premii [ ... J doprowadziłaby do ana 
lizowania i kwestionowania zasad.­
noki po li i era n.ta skladki od wielu 
innych wyplat z Tóżnych tytu-ł6w0• 
A w~ę<: oszczędzajcie sobie. by·c 
jak najdalej od nas. 

Jedyną korzyścią, jaką udało się 
w rezultacie obfitej korespoP-dencji 
osiągnąć, jest przyznanie przez zam 
browski oodzi::\ł ZUS-u, ie premie 7a 

przep~ y 
Przy średniej 22 OOO (160 godz. za 
„kółkiem") daje to już przyzwoite 
wynagrodzenie. 

Nawet surowi kontrolerzy GIT-u 
lustro·.vali Przedsi ębiorstwo d wa dni 
i... zaproponowali wyróżnienie kie­
rownika Zakładu Komunikacji Miej­
skiej. Słowem: c;ukcesl Tak, ale naj­
wyicj połowiczny. Przy pierwszy_m 
rozliczeniu fin::msowym okazało się. 
że do każdego zaoszczędzonego Ptra 
-:>leju opałowego firma dop"3ca 9 
złotych. Jak to możliwe? Otóż litr 
paliwa '-cupiony w CPN-ie kosztuje 
42 zlote. Zarr.;zczędzony natomiast 
składa s!ę z d wóch elementów: 85-
-procontowe) p:-emii dla k!erowcy 
- 35 złotych 70 groszy - i 43-pro-
centowcgo po<latku na ZUS: 15 z.ło­
tyc.1 35 groszy; razem 5t złot.vch 
5 groszy . Różnica wynosi zatem do­
kładnie 9 ?.łotych 5 groszy. W latach 
1983-1985 z tego tylko powodu 
Przedsiębiorstwo poniosło dodatko-
we koszty v~ 7kości 2.5 miliona. 
.Rocznie traci około 1, 1 miliona 

J ak to możliwe? - pytano. ,, 
Wokoło woła -siE," wielkim głosem o 
efektywność, racj-Onalne wykorzy­
stanie a my musi ,y do tego dopła -• . . 
cać? Wynika z tego, że im W1ęceJ 
oszczędzimy, tym V\dę-cej stracimy 
Przecież to a bsurd!" Dyrektor Ste­
fano wicz inf"rmował o tym wszyst­
kie możliwe wojewódzkie gremia ! 

wszyscy dzivv·rn się nie mniej niż on 
sam. Trzeba v.JV jaśnić. że dyrektor 
ani przez chwilę n ie zamierzał zre­
zygnować z ·wrprowadzone~o syste­
mu. Wystarczy, że opłacał się kie­
rowcom a to gwarantował-o spraw-' .. ne funkc}onowanie komunikacJ1 
Postan r>\vił wyjaśnić 5pra wę wyżej 

IJUCl ! · 

dG at inislra 
30 STYCZNlA 1986 r. Pierwsze 

pismo dyrektor skierował do Urzę- -
du ds. Gospodarki Materiał<>wej. 
Przedstawił w nim swoją sytuację, 
sugerował zwolnienie ze składek na 
ZUS premii ~-i oszczędność. Prze­
cież sam ZUS twierdzi, że nie sta­
nowią one podc;tawy wyliczania e­
merytur i rent. 

18 LUTEGO. Odpowiedź dyrektora 
Departamentu Analiz i Rozwiązań 
Systemowych: sprawa została prze­
kazana do Ministerstwa Pracy, Plac 
i Spraw Socjalnych. 

8 KWIETNIA. Odpowiedź MP-,iSS: 
cytat z uchwały nr 102. Wniosek: 
przepisy takie są. bo są. 

28 KWIETNIA. Wizyta w Łomży 
ministra Jerzeg-0 Gwiaździńskiego, 
zastępcy przewodniczącego Komisji 
Planowa1I1ia. Zastępca dyrektora 
MPGKiM ds. ekonomicz.ny<:h, Roman 
Tarczewski, przedstawił mu sprawę. 
MinistC::.r obiecał rzecz zbadać. 

22 MAJ/\. Odpowiedź mLnistra 
. Gwiaździ~kiego: cytat z uchwa_ły 

oszczt;dność stanowią podsta„\·ę -..vy 
miaru emerytur i rent. \Vraz z po 
-,ytywną 0dpo·,\.·icdzh1 przybyła / 
Zambro\\'H k o nt "Ola „po linii" ubei .. 
pieczeó. 

W"Z""' ' ko p(17, }:' ta ouy p,1 stan' illU 
gdyb} nif· nowa ,.furtkn". któr~i 
f)OJ<l.\\ ·i1 1 ~i~ na h ' > yzoncie: U\:h\"\;l 

la Rf\'l nr 9 z 1986 r. Stwarza ona 
możliwości zachowania 70 proc. e. 
fektów oslc.:zędności w postaci ulg 
~w podatku dochodowym. W przy. 
padku łomżyńs~dej komunikacji 
miejskiej oznaczałoby to ~.& mHior~ 
1·ocznie1 czyli w sum'ie - przy 1,1 
miliona strat - 1,7 zysku. Wymaga­
na jest jednak indywidualna zgo:la 
ministra gospodarki matt::i fałowej. I 
paliwowej oraz wciągnięcie do od-
powiedn~ego rejestru. Podanie z O­

pinią woje\vody wysłano ~ sierpnia 

. ' 

r 

i... do tej pory nie ma odpowiedzi . 
Dyrektor Stefanowicz zdecydował 
się jednak skorzystać z uchwały, 
Izba Skarbowa na to przystała i w 
Zakładzie Komunikacji Miejskiej 
zaczęło się opłacać oszs:zędzać. 

dobremu h !rt du 
Na tym można by całą historię 

zakończyć. Ostatecznie rozsądek -
choć okrężną drogą - zwyciężył. 
Dyrektor MPGKiM-u daleki jest ~d 
optymizmu. Uważa, że w za~a~zie 
nie zmieniło się nic; z dobrodz1eJstw 
nowej uchwały korzystają . .na wa­
riackich papierach„. Izba Skarbowa 
uznaje każdą deklarację · powołującą 
się na przepisy, ale biegły kontroler 
szybko dojdzie do te~o, że Prz.ed­
siE:biorstwo nie !iguruJe na mm~­
sterialnym wykazie i trzeba będzie 
pieniądze zwracać w raz z odsetkamL 

Co mają z tego, że są tacy osz­
czędni? Kłopoty. Po pierwsze: orga­
nizacyjne - z rozliczaniem całego sy­
stemu oszczędnościowego. Po dru; 
gie: z powodu mnóstwa _kontr?h, 
które ich nawiedzają, szukaJąc dziu­
ry w całym, żądając raportów, spra­
wozdań, protokołów - jak to zw~ -
kle bywa w sytuacji, kiedy da się 
'udz~om zarobić. Do przejechanego 
kilometra przez autobusy komuni­
kacji miejskiej w Łomży budżet wo­
jewódzki dopłacił 43 złote, w porów­
nywalnym zakładzie w Ostrołęce -
76. Nie daje to jednak żadnych przy­
wilejów. Paliwo limitowane jest za_ 
leżnie od globalnego zużycia w ró­
ku poprzednim. a doskonałe wskaź­
niki na 100 kilomętrów nie maja 
żadnego znaczenia. I chocia:ż. oszcżę­
rizają ponad sto tysięcy litrów rocz­
nie, co kwartał proszą o dodatkowy 
przydział tnk samo jak ci. co mają 
przepały. 

Dyrektora od pewneg~ czasu pTze­
~laduje myśl, że nadejdzie ongórne 
'lolecenie. aby obniżyć zużycie oleiu 
~PGdowcgo np. o 10 proc. I on ze 

~woimi wyżyłowanymi 2.3 litrami r.a 
.;etk~ n~e zrobi już nic. Triumfować 
l>ędc} n::i.ibardziej rozrzutni, bo oni 
1na jq naj\vi~ksze rezerwy. Ludzie w 

MPGKiM-ie zdają sobie sprawę z 
fak tu. że nie mają przyjaciół wśród 
tych, do których tak bezskutecznie 
pisali. Wiedzą również, że prezentu­
ją swój punkt widzenia: może wą­
ski, może partykularny? Od szero­
kiego patrzenia są inni, np. Mini­
sterstwo z Departa"Uentem Analiz i 
Rozwiązań Systemowych. Niechże 
więc analizuje i rozwiązuje ((syste­
mowo), bo póki co - system ~tuka 
i przepala. . 

JAN ONlSZCZ.UK 
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_ wł_ad~y. W pierw~zym rzędzie ich niezatjo,volenie · skupia 
się na naczeln·ikach gmin. - : . - . -- . · . 

r . , ~ ·szewc BEZ ~~TOW · 
J 

Choć ostatnie uiegulbwańia pra\v­
he - w ocenie · naczelników - pó­
pra wily _troch~ sytuację, to j~dnaik 
nic ·wyzwoliły ich i roli przysfo­
Wio\vcgo szewca. Gmina jak nie 

· miała lak nic ma środl;;ów na bu­
dowę i utrzymanie · dróg. Obow-iG\­
zująca od fnarca ub.r. ustawa o 
drogach publicznych obarc:m ją 
obowiązkiem dbania o nowo wy­
odrębnioną kategorię dróg gmin-
ny-eh. · \V· porównaniu do stanu 
prawnego sprzed ustawy jest to. dla 
gminy rozwiązanje korzystne (\vic-
le kilometrów dróg, znajdujących 
się w jej granicach, włączonych 
zostało do siecj wojc_wódzkicj) 
S zlaki gminne h1czą wsie oraz pro­
wadzą na pola. W każdej gminie 
łączna ich długość waha się od 
100 do 150 kilometrów, z czego 
tylko znikoma część wyposażonJ 
jest w taką na\.\'icrzchnię (żwiro­
wą lub żużlową), kt61·a umożliwb 
komunikację samo<:hodową. Siec 
dróg gminnych w Łomżyilskiem 
sklada si~ w zdecydowanej więk­
szości z dziewiczych traktów grun­
to"\vych, wjosną i jesieniq zamienia­
jących si(! w bajora, latem - w 
ławice piasku (w zależności od 
n'laściwości gruntu). · 

- l\tiieć samochód w Rudzie to 
jeszcze nie znaczy: lwrzystac z nie­
go - mówi ~entencjonalnic naczel-· 
nik gminy Turośl. -:.-: W innych 
w siach rów!iież. Przez większą część 
r oku \vicle miejscowo~ci jest komu- · 
nikacyjnie odci~tych od świata. 

W gminach Turośl i Zbójna sieć 
dróg gminnych to wylącznie" piasz­
czyste gruntówki. \Varunki życrn 
ludzi - na poziomi ubiegłego stu­
lecia. 

Tymczasem \Vieś c·hce si~ wypo­
sażać co roku w coraz \dększ<) 
ilość sprzP.tu mechanicznego or:tz 
samochodów osobowych. 

Podczas ostatnieh kampan.H- wy­
borczych do rad narodowych i sej­
mu 32 wsie z gminy Rutki (na 44) 
zgłosiły postulaty „drogowe". \Vy. 
nika z teg-0 , że zdccydot-vana \vj~k­
t .zo~ć micszk<ińców tej gminy mia­
ła utrudnioną komunikację ze świa-

N a ziemia<:h zabor u rosyjskie­
go pierwS'lą nitkę ko le jow· . 
oddano do użytku w roku 

1848; ~w. kolej wiedełlska łączyfa 
\Varszawe ze stolicą monarchii 
Habsburskie j. Do roku 1863 \Var­
szawa zyskała polączenic z P eter­
sburgiem , a przez odgałęzienie w 
Skierniewicach - z Berlinem i Eu­
ropą Zachodnią. 
Połączenie z Petersbur giem przez 

Białystok dało pie1~\V-,;zy odcinek 
-kolei przebiegający dziś p rzez teren 
Łomży t1skiego. Stra tcgiczny mi wzglę-
dami podyktowana była budowa 
linii nadnarwiańskiej w latacll po­
przedzających wiek XX. Trasa 
biegnąca od Tłuszcza przez Ostro­
łękę do Lap miała zape\vnić zaopa­
trzenie powstających na obrzeżacti 
imperium twierdz. W tym też cza­
sie Białystok połączono z Ełkiem . 
Linia ta dopro·wadzila do rozwoju 
Grajewa. 

W czasie p ierwszej wojny świa­
towej Niemcy - w trakcie kam­
panii przeciwko Rosji - poprowa­
dzill trakt kolejowy z P isza do 
Kolna, a tukże położyli odcinek 
kolei wąskotorowej z Nov,;ogrodu 
do Myszync::i. Później zostal on 
przedłużony do Lomży. 

W okresie d\.vudzicstolecia miG­
dzywojcnnC'go nie wybudowano na 
teren ie regionu Łomżyńskiego na­
\\.·et kilometra linii kolejowej. Wła­
dze polskie nie kwapiły się z po­
łączcn icm Bmłostocczyzny z P1'usa­
mi Wschodnimi, nie dyktowały bo­
wiem takiego posunięcia żadne ce­
le gospodarcze ani stra tegiczne. 

Dopiero w roku 1945, gdy - przy ­
łączono do Polski teren byłych Pru~ 
Wschodnich, pO\\·stały północne­
-wschodnie trakty kolejowe, kt6re 
wyraźnie ciążyły ku Olsztynowi 
Brakowalo naturalnego przedłużeni:> 
w kierunku południowym. Gdy dziś 
spogląda s1ę na kolejową maJ~ Pol­
ski, razi ostry cypel kończącej się 
kolei w Ostrołęce i Łom~y - bez 
przedłużenia i połączenia z Mazu­
rami. 

Nic wlęc dziwnego, że po zakoń­
czeniu wojny władze regionu po­
atulowa1y połączenie sieci~ kolejo­
wą Mazur - przez Łomżę - % 
Siedlcami, Lublinem 1 P rzewor-
1klem. Akcję zapoczątkował Sta-

. 
tem {miejscowością·· ·gminne), nuJ1 • 
oli'Xszym . miastem,.r 9łiÓlicą . . woje-

. wództwa'). Utr.Udnienia w codzien-· 
· nym -:życiu z tego ·wynikające . by.ly 
·tak uciąż}iwe, · że domaganiu gi~ 
rod władz zmian na lepsze fowarzy-
szyla i woista- · determinucJa. Jas-

. kra.wym przyldadem tej determi-
nacji była postawa mieszkai1ców 
wsi l\fieczki: w dniu wyborów · o­
świadczyli oni, te wezmą udzjał w 
głosowa1I1iu tylko w zamian za gwa­
rancje na piśmie, iż nieprzeiezdna 
droga zostanie wyremontowana. 

PQdobnie przebiegaly kampanie 
wyborcze w wielu innych gminach. 
Wołanie o przejezdne drogj stało 
się postula tern nr 1. 

\7-.J gminie Kobylin Bor..:ymy 
\\ szys tkic d rogi są przej zdnc o 
k~:i:d ej porze ro!fu. Ale znaczna 
cz~~ć gminy (8 wsi) nie mu polą­
czenia ·autobusowego z siedzibą U ­
rzc;du (ludzir do najbliższcgo przy ­
.:,ta11ku chodz~ po 4 kilomefry). Po­
~tubt urucho'mienia linii autobuso­
\.vcj do Wysoki ego Muz. przez So­
ko ly od lnt czeka na spełnienie (!1ic 
moż..ria go a ealizowa('. bo mo-;tk i 
na Slinie są w zlym stuni ). W 
g:ninie Sokoly natychminst trzeba 
wybudować: ok. 15 kilometró w no­
\Yych dróg, by stwo!"zyć znośne \·Va· 

· runki wsiom odciętym od ś1.vin t •. L 

Wracaj~c do roli szewca: koszt 
\Vybudowania kilometra drogi o 
nawier zchni zw1ro'\: rej waha si~ 

· lw z-ależno~ci od '.~.ra1.:mlków tereno­
wych) od 3 do 6 m·ilionów złotych 
Koszt odno\vy lub ulepszenia kilo 
metra żwirówki już istniejącej -
2- milfony . Tymczasem wszystkie 
:;:rodki, jakimi dysponuje na t e-n 
cel naczel nik gminy w wojewódz 
twie łomży(1skim, z re.guły nie prz~ 
kraczaj!") kwoty 2 m;Ii0!1ów rgcznir:> 
Są to pit'niądze wydzielane prz<"t 
rady narodrn r z fundus7u g1ni11-
ncgo. 

SAMI SOBIE - - .. - - - ·-----
- W nshltni h latach mamy na 

drogi ok. 700 OOO rocznie - infor­
muje Wla d:r ·law Golasze\vski, kie 
rownik Referatu Gospodarki Ko­
munalnej i Komunikacji w Urz1~­
dzie Gminy w Rutkach. - To wy-

n is la w Krupka, wojewoda bi łostoc­
ki. Starania t e doprowadziły do U · 
znania celowości budowy linii 
Pisz-Łomża. W projekcie, k tórJ · 
znalaz1 się w zalożenjach pl~nu o­
-letniego, linia miała przebieg~{· 
przez Czarnocin, Nagarki, Mał.>­
Plock, Chmielowo, Kolno, Dłutov<o 
Niestety, nie doszło do jego reali ­
zacji. Zaostrzająca si~ sytuacja po­
lityczna u progu lat pięćdziesiątych 
odsunęła białostocki pr ojekt na 
plan dalszy. Jedynie do Zambrowa 
doprowadzono jednotorową nitkę 

Po kilku latach projekt wy­
ciągnęło z. lamusa Towarzy­
stwo Przyjaciół Ziemi Łom 

żyńskiej, które zlecilo prof. Mazur­
kowi z Poli techniki Warszawskiej 
opracowanie s tudium budO\\'Y linij 
Łomża-Kolno-Pisz. We \.vstępie 
do studium, opublikowanym w nu­
merze 5 „Wiadomości Towarzyst·wa" 
z roku 1964, czytamy: „Niezbędna 
j est poprawa transportu, odbudowa 
odcinka Pisz- Kolno i budowa Łom­
ża-Kolno da możliwości intensyfi­
k acji rolnictwa i rozbudowy prze­
rn·ystowej regionu. Czas najwyższy 
połączyć w jedną całość organi: m 
państwowy, który przez długi czas 
byl pod różnymi zaborami". 

W opracowaniu prof. Mazurka 
był przewidziany wiadukt przez 
Narew, a także około 20 mmcJ-
szych mostków i przepustów oraz 
wykorzystanie nasypów kolei ist­
niejącej do czasów Il wojny świa-
towej na odcinku Pisz- Kolno. 
Planowane koszty opiewały na 
ćwjerć miliarda złotych. Projekt za­
kładał, że trasa przejmie transpor t 
osobowy i towarowy z Warszawy 
do Giżycka i odciąży stolicę w 
przewozach pasażerskich na tra-
sach turystycznych w kierunku 
Mazur z poludnia Polski. Ponadto 
przewidywał, że nakłady na budo­
wę linii Łomża-Pisz zwrócą się 
po dziesięciu la tach jej użytkowa­
nia. 
Zdawać by się moglo, że wszy­

stkie atuty przemawiały za budową 
kolei, jednak odpowiedzi Central­
nej Dyrekcji Okręgowych Kolei 
Państwowych w Warszawię, ltiero­
wane do władz powiatowych, a 
później wojewódzkich, brzmialy od-
nio'\Vnie. · 

s tarcza tylko na oplaccnfo rów-
niarki, wynajmowaneJ z RcJonu 
Dróg Publicznych. 

Równiarka jest nie tylko dla na,_ 
-czelnika gminy w Rutkach maszy. 
ną-cudem, maszyną-marzeniem. 
Dzięki jej pracy (profiluje drog~) 
gruntowe szlaki gminne stają się 
dostP,pne dla komunikacji samocho-· 
do w ej. . 

- Jeśli raz w micsią u ró\vniar-
ka przejdzie przez drogę grun-

. to wą, droga ta nadaje się do użyt­
ku - twierdzi fachowo Eugeniusz 

.romadzki, dyrektor RDP w Łomży. 
- Spadl na nas obowiązek za-

1.itwienia wszystkich żątla11 z kam­
panii wyborczej - nawraca do za 
-;;adniczcgo wątku Wladyslaw Gola­
szc w ski. - musieliśmy przekonać 
ludzi, że sami powinni się za to 
wziąć. My nie mamy zn co ani bu­
dować, ani rcmonto\1,rać. Moicrny 
tylko wspierać ich poczynania (na 
przykład: opłaci(· równiarkę, inny 
.sprzęt, zaiatwić różne dotacje). \V 
pier\';szym roku po wyborach · za-

• iz,:,_ 

czął się w gminia wielki ruch. Dt­
żo zrobiliśmy. Samorządy wiejskie 
przeznaczyły na remonty dróg swe. 
ją- część fund u zu gminnego. WJt.. 
le też ludzie robią w czynie apo. 
łecznym. Wożenie żwiru wia.3J2111 
sprzętem podc~as v_;iosennego I Je. 
siennego latama dziur jest .na ~ 
rząd~u dzi~nnym. Od , czasu utw„ 
rzerua nowego Rejonu w . Zambft. 
wie o równiarkę też łatwiej. . 

Nie wszyscy jeszcze dzfałacze -. 
morządów wiejskich uśwladomłll · · 
sobie konieczność wla~nor~ę(:zntio 
za~mowania się remontami. I utn.y. 
maniem dróg gminnyc~. CzęU i , . 
nich - wbrew smutnym faktom ca •• 

w dalszym ciągu r eprezentuje »o­
gląd, że z-apewnienie sieci drtc 
jest elementarnym -obowiązkiem 
państwa wobec chłopa: I nie t7J. 
ko w aspekcie komunikacji . pan. . . 
żerskiej. Równie ważna --: jeśli Jde 
ważniejsza - jest, według nieb, 
dobra droga na pole. 

Naczelnik gminy Sokoły nie ukf1• 
wa i tego powodu irytacji: ~ Wait 

Wiek XIX został przez wielu ochrzc1on7 wiekiem parr i „ 
lektryczności. Bez przesady można go ·również nazwać wieki• 
lokomobili parowej. Tempo rozwoj-u krajom nadawała kolej, · W 
zdolności przewozowe. Przemysł WJma_gał coraz większ:ej ilołcł 
surowców, o te mogła dostarczyć we wskazane miejsce łflkl 
kolej. 

Tymczasem została zlikwido\vana 
kolejka wąskotorowa. Tę decyzję 
motywowano \VZgl~dami ekonomicz­
nym i, czyli małym ruchem pasażel'.­
sko-towarowym. 

W latach siedemdziesiątych, przy 
stosunkowo nisk ich cenach 
paliw płynnych, transport w 

województwie został oparty na 
PKS-ie. Nie znaczy to, że o kole ­
jowym połączeniu z Warszawą za­
pomnianó. Temat powracał. Wy­
starczy przytoczyć ·dwa wnioski 
skierowane do CDOKP w Warsza­
wie: z kwietnia 1983 r . - radne­
go WRN-u, Janusza Macenowicza , 
oraz z kampanii wyborczej do ~eJ ­
mu PRL z roku 1985, zgłoszony 
przez Radę Miejską PRON, doty 
czący elektryfikacji linii kolejoweJ 
OstrolGka-Łomża. Ten ostatnj po­
s tulat doprowadziłby do lepszego 
polączcnia Łomży z vVarszawą przy 
wykorzystaniu istniejących torów 
kolejowych, bowiem do\ychczas<>we 
urąga czasom, w których żyjemy. W 
linii pros tej Łomżę od stolicy dzie­
li przestrzeń 120 kilometrów, a po­
ciąg pokonuje tę trasę w 4 godzi ­
ny ! 

Co odpowiadało na postula ty rad­
nych i obywateli województwa 
CDOKP w Wraszawic? „Kierunki 
polityki i program rozwoju trans­
portu do 1990 1'. nie pozwala na 
elektryfikację odcinka Ostrolęka­
-Sniadowo-Łomża. Brak uzasad­
nienia ekonomicznego budow y linii 
Pisz-Łomża do r oku 1990." 

Jest jednak w odpowiedzi z 1983 
roku passus, który pozos.tawia cień 
nadziei: „Teren pod budową linii 
Pisz-Łomża powinien być rezerwo-

.. 

w any zgodnie z planem makrort• 
gionu. Może byt on wykorzli•&tml 
pod uprawę rolną b1ez prawa itałel 
zabudow11". 

W istniejącym i obowiązującym 
planie zagospodarowania miasta I 
\\, ..ijew6dztwa nie zapomina st1 . ł 
kolei. Wytyczona linia kolejowa 41 
Pisza je$t ujęta w projekcie pla­
nu. Od czasu studium prof, Ml­
zurka wzrosly niewspółmiernie 
koszty inwestycj i. Dziś sam wiadukt 
przez Narew _kosztowałby miHanll 
zlJtych. Przedłużenie kończących S,lc 
przed ulicą Sikorskiego torów IPo­
wodowaloby konieczność przebudo­
wy układu komunikacyjnego"' ee~ 

· trum mias ta. O kosztach całej lftoo 
'westycji nikt nic mówi głośno; .u;. 
ma studzi na wet optymiśtów. „ 

, Powstała w iGc konklirencyj8' 
koncepcja lepszego połączenia Łom­
ży ze światem. Trzydziestokilome• 
trowy odcinek torów polączył}U' • 
tym układzie Łomżę z Ostro~k" 
Projekt przewiduje budowę na o_b­
rzeżach miasta dworca kolejowego. 
Linia torów biegłaby niemal równo­
legle do ulicy Nowogrodzkiej, - W 
za miastem przeciąć ją i łagodnynt 
półkolem kierować się na . zachód. 
Ten wariant skróciłby czas pne• 

· jazdu do Warszawy o poło}VC:· 

W tej chwili istnieją dwa pro­
jekty rozwiązania bolącze~ ~o­
munikacyjnych wojew6d~a. 

Pon ownie trafią one do . zaopłnJt 
wania przez CDOKP. Czy podzfeiq 
los popi;zednich? 
Łomżyńskie ma najniższy w kn­

ju wskaźnik gęstości linii koleJQ­
wych na 100 kilometrów kwadtl­
to-wych powierzchni; wynosi on 2,'I. 
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realne roożli\~;-o~~i zajęc~a się nlu ,1 !'ła~~~yąi 1.:1tr~JE~nit.l • . .,..!e c!iła~a .b?,wi~m bi.eżące_. utrzy.!D?JJi~ ~~~W ' aYBPOZYC)i s9le~W ~~ ~ ~ ~. ~~:ważył.o ~ tu . . zd~~'...· już,; ł~lll.eJ_ąCJ:CQ · ~d;-Qs-_.kra_}ó'?.Y~~ -·~.l: ~_:--: ~ieeież.-<~G ·proc.· .. fuńdu~!u /. ~_Direltc.ji ~ęa~:wej „D~ói ' 'Pub)icz: ;'W~ewódzlnch 0 1J ·:.nat-;:.·ręrzchm• . .f~ar-„~~go. Ja marą tylko etat kori- n1c:h . w. ~iałymstok~; J>Qdqbne jak dej. · .., ~ntora 1 praktycznie ani ple· . ti aa1 rozwh,zania wprowadzohe eą WYSCIG .DO ·PLA~.U ,e7~ ani sprzętu; r.6\\'Iliark~ wy- w poiostałych województwach, sta-

~ ~nl z Rejonu w Wy~ok1ęąi ~wiąey~~ _ t1r~n jej cµJałanla. 
~c T mczasem. cz~ść samcirząa~'! · - -~ę~ ~ Rut~ek ~Y~ ałów-~i. . y swoje p1eruądze ąą z~kup n~Jlł ~ryterium -:- potwierdza ~-11da~ rolniczego, a z drogami o-_- · tor~cje łjenryka Tryszkowskiego IP~;t sie na gmin~.. Powt~r~m · Włodzimi~r~ Qoł~sze~ski. ·.; J_~sli _ 
~ą je.sźcze: nie będz1e nawet la.. jakaś c4"oga Z113Jdowała się w eu~~ 
rai. dziur, nie mówiąc o budo- p łąc~CYllJ acłectwo z ~Irią, 
~a owych dróg. Nie stać nas na to. wtedy-choćby byla nieprzejezdna 
~indrugiej strony naczelnik · jest ...:. fikwalifiłtowano ją do sieci wo-
$ytuacją zaniepokojony., Gdyby jew~dzkiei. N'1 przykład: Plewki-

1~ t który.§ z samorządow wiej- -Kapusty-Dobrochy. 
naw~ chciał przeznaczyć' swoje · W ~~ekcie do sieci wojewódz-~~iądze ~a ~uao~~ drog_i, z~od- · kiej, , lkładającej !i~ z 2484 kilo­~ 1 obowiązuJącym1 przep1sam1 - m.etrow, nliczońo na terenie cale-
fłestycja ta nie mogłaby by~ za- 10 województwa a.ż 426 kilometrów ~ do tzw. czynów społecznych dróg gruntowych (niczym nie r6ż-

I dofinansowana z funduszu na niących 1ię od 1minnych) oraz co 
..nnieranie tych czynów. Czynem najmniej dwa razy tyle gruntowych j;1 teraz. tylko bezpośredni wkład ulepszonych jedynie żwirem. 
rac1 r~lmków lub . dobrowolne o- .-.. Najbardziej zadowoleni je-~atko-wanie. Zwazywszy pogl~- steśmy % tego, że droga Rutki-Czo-
biający sii: bra~. siły roboczej, spo- chanie została włączona do sieci 
iecznościom wieJskim coraz trud· wojewódzkiej - cieszy się Wlady-
aleJ porywać si~ na poważniejsze sław Gołaszewski. - Może wreszcie 
przedilęwzięcia. Ci, którzy nie kupu- Łómza ją sko1\czy i dostanierny 
~ soaszyn ~o ,\~spól;ie~o użytkowa- nową linię autobusową. 
Dla przeznaczaJa p1emądze z fun- O r . R 4k· K b 1. .B j„:.,6w wiejskich 2).a doraźne łata.:. nową w1ę u~ i- o Y 111 o 
1111»"' d h · h rzymy ciop<Jminają. si~ bezskutecz-nie dziur w ~o~ac grmnnyc · n1e od lat młesz.ka1\cy kilkunastu 

GDZIE D~JE_ PA_. ŃS_T~O __ ·- "ni, dla których podróż poza wlas · - - - - ne opłotki rozpoczyna się od poko-
Nowa ustawa znacznie . radoś­

niejsze wid.oki roztacza przed sfo.„ 
dą dróg wojewódzkich. W myśl jej 
rOiStrzygnięc - środki na ulepsża­
~e i utrzymanie tej sieci gwaran­
luje państwo; dysponują nimi wo­
~wódzkie rady narodowe. · 
_ Wyodrębniając sieć dróg Wo-

~wódzkieh braliśmy przede „·wszy­
rlkim pod uwagę ich 1\inkcj~: mu-
11a1y "łączyć ·siedziby urzędów · gmin 
1 Lomżą, ~iny miqdzy sobą oraz 
sołectwa z ·gminami - informuje 
Henryk Truszkowski z Wydziału 
Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży. - Stan drogi, ezyli to, 
jakĄ trilała nawierzchniG, nie od­
uywal decydującej roU. Nie było 
lak, ie wzięliśmy same utwardzo­
ne, ; naczelnikom zostawiliśmy 
łftl!ltowe. Moim zdaniem, wyodręb­
niając te: siet, wojetvództwo · za 
duto na siebie wzięlo. Można ją 
było zredukować do rzeczywiście 
najwatnlejszych połączefi. Łatwiej 
byłoby akupić si~ na jej ulepsza-

Miasteczka woje\\'ództwa, nie mó­
lię już ' . wioskach, oddalone .. ~'l 
od ujbliższej stacji kolejowej czę­
- o kilkadziesiąt kilometrow. · Wie­
• dzieci ina kolej jedynie z tele­
tłtj! ezy ekranu kinowego. Cały 
łlmliort spada więc na barki 
PKS.„ Wprawdzie wskaźniki prze­
wozom w ubiegłym roku (PKP 
„ I lrlilion:r ton, PKS - nie.całe 
100~0} wskazują, że w gl_obalnych 
P!'Zewozad1 kolej dominuje, to jed­
rtk vdział PKS-u jest niezwykle 
'Yi<lki. W Innych województwach 
llęga kilku do kilkunastu p1·ocent. 
Cd:. :W. L1>mzy!1.5kiern - 40. 

nania na piechotę 5-6 kilometrów 
do najbliższe3"J przystanku PKS-u. 

Henryk Truszkowski nie podziela 
tej tuforii. P rzestrzega przed wy­

' obrażeniem !Cbie, ze umieszczenie 
jakiegoś odcinka drogi gruntowej . 
w Cią1'1J wcjew6dzkim automatycz­
nie sprowad2i tam ekipy, któr~ t~1 
odcinek litwardzq masą bitumicz­
.n)l. Mimo że źr,ódło finansowania 
dróg wojew6dzkich jest pewne, Hen­
ryk Truszkowski nie ma -ochoty 
obliczać, k iedy ostatni ~ru,ntowy 
kilometr tej iieci zostanie utwetr­
dzony. Najprawdopodobniej nigdy. 
Znane ~ą wprawdzie moce prze­
robowe wszystkich czterech działa­
jących na terenie województwa Re­
jonów Dróg Publicznych (z powo­
dn braku materialów, sprzętu i lu­
dzi każdy z nich wykonuje ok. 10 
kilometrów drogi o nawierzchni bi­
tumicznej w ciągu roku), lecz ich 
sumowanie nie ma sen.su. Zdecy-
dowaną większość środków przy­
znawanych z budżetu państwa po-

W ubiegłym roku PKS przewió.z t 
w Łomżyńskiem 20 milionów pasa­
żerów, zaś z usług PKP skorzysta ­
ł-O 2>5 miliona o-sób. Skala tych 
liczb to ewenement w systemie ko­
munikacyjnym ealego kr~ju. 

W oprael>waniu prof. Mazurka 
podana jest eena, jaką za ten sta!l 
rzeczy płacimy. Koszt przewiezienia 
ładunku PKS-em na odległość 60 · 
kilometrów równa iię przewiezieniu 
tego~ towaru m odległość 115 k i­
lometrów koleją. To jeden argu­
ment przemawiający za poprawą 
układu linii kolejowych wojewód z­
twa. Drugim jest · ronvoj samej 

Komu zatem utwardzać i według 
jftkiego klucza? -Rob.o ty ' · ~a . ~~o'­
gach źaliczo_nych do ·sJ.ed : ' WOJ.e-. 
wodzkiej . podlagają . roczn:emu 1 . ~-. 
.:1etniemu planowaniu Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. .PrQ-~ekty 
planów przygotowuje Wyd.z~ał Ko­
mi.z:nikacji Ui;z~do Wojewódzkiego. 

- Wnioski wpływają zewsząd; 
a.Q naczelników gmin; z GRN-6w. 
b€zpóśrednio od micszkailc§w; ~ 04 
radnych WRN-u, z różnych kam­
panii politycznych - wylicza Hen­
ryk Truszkowski. - Jesteśmy pod 
ogromną presją. Rozmiar tych po­
stulatów jest niewspółmierny do 
możliwości. Ostatecznie w planie 

. r0<.:znym lub 5-letnim umieszczane 
są przede wszystkim odcinki więk­
szych eiągów komunikacyjnych o­
raz. cl.ro~j o dużym natężeniu ru­
chu. W projekcie z najnowszego 
planu 5-letniego np. jest zapis, te 
ytwardzonych b~dzie ok. 150 kilo· 
metrów dróg w i·amach kapital­
nych remontów i modernizacji. Nie 
oznacza to, oczywiście, że automa­
tycznie zlikwidu je si~ 150 kilome­
trów dróg gruntowych. Utwardza­
nie masą bitumiczną odbywa ii~ 
pr:ze\vażnic na drog~ch o powierzch­
ni źwirowC'j lub zniszczonej bitu­
micznej. 

Henryk Tru~zkowski jest prze 
ciwn1kiem rozszerzenia prac na dro­
gi gn mtowe. Każda z nich ma swo­
je parametry techniczne, których 
utrzymanie na nieznuennym pozio­
mie wymuga wielu zabiegów. Jed­
n orazowe wybudo\vanie np. żwi­
rówki j pozos tawienie jej bez nad­
zoru sprawy nie załatwi; trz~ba 
jeszcze stałej , żmudnej t}racy przy 
jej utrzym~miu. Na rozszerzanie za­
k~esu prac przy utrzyn1aniu dróg 
nie mogą sobie pozwolić - zda­
niem Henryka Truszko\vskiego, któ­
ry kilka lat pracował w wykonaw­
stwie - działające na terenie wo­
jewódzhva cztery (od niedawna -
.zambrowski został powołany w po­
łowie br .) R ejony Dróg Publicz­
nych . 

Te uwarunkowania nie zrażają 
jednak obywateli. Wyścig do pla ­
nu odbywa się bez przerwy. 

MARIA KACZYŃSKA 

Lo1uży. Miasto 50-tys it~czne może 
jeszcze (z trudem) obejść się bez 
dobrego połączenia kolejowego z 
centrum kraju, ale perspektywa 
grodu 1 00-tysięczncgo tworzy obraz 
niewydolnej, bo przeciążonej ko­
munikacji autobuso\vcj. 

Decyzje dotycZ4ce budowy linii 
kolejowej mogą zapaść jedynie w 
CDOKP. Jak dotąd - byly one 
negatywne. Sceptycy twierdzą, te 
do roku 2000 nic nie poprawi się 
w tej materii. Czy \\•kroczymy w 
XXI wiek ze ślepyrn łomżyńskim 
tor<"m? Odpukajmy \\' niemalowane. 

. ...,,. , 
( jl .- r 

• r'„ 

. , 

. „ 
· Zarząd Wojewó4_zk~ ZSMP w 
Łomży poi nformowal Wojewódzkie 
Porozumienie Związków Zawodo­
wuch, tż zatrudni a ]Ti.ęćdziesit;ciu 
pracowników, spośród lct6r11ch cło 
zwiqzków za.wodowuch - należu 
szdćdziesięciu pięciu. W ł i u. ·s ~n o-
1 c t !uperato. - w dztalatiiv, 
manko. ci potem się dziwimu, ~e o­
gólnie w11chodzimt1 na zero. 

Kolegium ds. \Vukrocze11 przy wo,­
jewod::ie lom=v1~skim utrzymalo w 
m ocv wyrok Kolegium Rejonowego, 
kt6re ukarało rolnika. z Mężenina. za 
to„ ,,że utrzymuje dwa buhaje n.c.b. 
w wieku 2 lat o wadze 400--500 ki­
ta.gra.mów, któn;mi kryje własne 
krowy ara.z sqsiadów". „Podk a.blo­
waly" za:=drosne sqsiadld? 

Sklep spożvivc.:y Gminnej Sp6ł­
d2ielni prz:u ui. 1000-lecta. w Szczu­
czynie dysponuje tak tęp11mt noża­
mi, że w przypadku koniecznotci 
pokrojenia chleba personel .eleca t~ 
czynno§ć co silniejszym klientom. 
Chodzi c to, by oczekiwaniem w u­
o S f T Z y Ć «petyt. 

Inspektor oświaty i wychowcinia. 
w Wasoszu prowadzi również zaję­
cia. w· szkole. Jako że trudno pogo­
d:zi.t pracę terenowq (do czego obli­
uuje pterwsDJ etat) z .,postojem" od 
d;:;wonka do ci. :wonka w ramach 
nadgadz1n - by1va., te' ,.inspektor­
slde" lekcje nie dochodzq do skutku. 
Z ogólnej analizy nieohecno§cf w11-
nika. źe częściej w agaruje mlodzież, 
ale być zdystansow anym przez u­
cznia to prawdziwa nagroda dla 
jego m.istrza. 

Kolo Naczelnej Organizacji Tech­
nic.::nej oiałostockich „Fast" zorg«­
ni~owaio w11cieczke do ŁZPB ,,Na,­
rew". Po zwiedzeniu zakładu OTUP~ 
p rz11jqJ 3am dvrektor naczelny 
„Narwi'', k tórlf" w p~wnej chw!H z 
zadowoleniem zau ważyl: ,.Pa.nf to 
już chvba druqi ra~ u. nas ?ici ~11~ 
cieczce:''' „Tak - odrzek?a ~agae­
n.ięta - bo już od piętnastu lat 
:pracuję w «Nar wi»·•. Niby jak w 
rod::tnie: cudzq eh w atimv - swojej 
nfe zn amy 

Pr::y wyjeźd.:ie z Ostrołęki do 
Lom: y od iat stoi tabtica sziaku 
drogowego z naniesionymi odlegto­
ściami: .~Łom.:a - 30 km, Auau.­
stów - 101, Suwalki - 132, Szy­
pliszki - 152, Grantcd Pafistwa -
160". Tablica jest co roku odna­
wiana, tec.: nikt n,ie zauważył blę­
d6w podanych w odlcgfośdach, np. 
fJ()mża - 36, Augustów - 140, Su­
wttl ki ~ 17 1 itd., 'eh.ot o koto 500 
metrów za n lq znajduje się Woje­
w6dzkt Urząd. M iar i Wa.g. C :: uc i f! 
i w! ar a m6wiq do nich więcej. 
niż męd1·ca szk:f C?łko i oko? 

.Jak go awansbwać: dobry pa1·tyj­
niak, aie za mało wier.::qcy, d:ieci 
wychowuje po świecku i nie ma do­
świadczeń turystycznych w Sta­
nach Zjednoczonych tub choćby w 
Turcji. Oto dylemat dziecięcia wie­
ku - lomżyńskiego kadro wca . 

Nagrodę 500 ~iotych za najlepszy 
sygnał tygodni4 „To !łę nadaje do 
«Spięt»" otrzvm·uje auto-r tnformacji 
o uzw~kowfmfu pra.cownik6w 
ZW ZSMP. 
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NAJBARDZl~J WARSZAWSKA 

ŁO.~ŻY j~IANKA 

T ytuł nie jest lizusowsk~ bo 
. Hanka Bielicka przyznaje się 

do te"'ło. że Jest łomżynianką 
(choć nie tutaj się urodziła), a tom. 
iynianie liczą Ją między naJsław. 
niejszych rodaków. I wcale nie 
zdziwiło mnie, że na życzenia i na­
szego miasta właśnie Pani Banka 
reagowała odrobinę żywiej niż na 
słowa kilkudziesięciu 'listów gratu­
la.cy jnych i telegramów, czytanych 
. przez Teresę Lipowską i Tadeusza 
Plucińskiego po jubileuszow1111 
przedstawieniu IO listopada 
szawskim (czyi to trzeba 
teatrze „S yrena". 
Była cała oranżeria kwiatów, ko. 

mandoria Orderu Odrodzenia Pol­
ski, wiele serdecznych. życzliwych, 
żartobliwycb a n~wet podniosłych 
słów w życzeniach kierowanych do 
Jubilatki. Jak choćby wypowiedzia· 
ne przez ministra Krawczuka: ,:L 
oajwięksią radością slda.dam gratu. 
lacje - najmłodszy ta·żero mini· 
ster, najmłodszej jubilatce ... Jestem, 
Szanowna Pa.ni, jest.em - tu poki· 
wał głową - rotacyjnym ministrem, 
ale proszę zauważyć, ie .zamieniłem 
Kraków Jedynie na Krakowskie 
Przedmieście„ - dodal po chwili na· 
mysłu. nawiązując do monologu, w 
którym Hanka Bielicka oplotkowu· 
Jąc Warszawę /. jcsienj 1986, wspom· 
niala. ii ministrowie zmieniają się 
teraz tak często, ze nie melduję Ich 
się na stałe w stolicy. 

A jednak nie jubilcu z był naJ· 
wspanialszy tego wieczoru; ale Ju. 
bila.tka. Sabina Piesek przed sądem, 
czy - wpół schowa.na za uchyloną 
kurtyną warszawsk-a plotkara., tab, 
jakiej nauczyliśmy się i paoiięta~y 
z 0 Podwieczorków przy mikrotonie", 
to postacie uiezapomniane i nleznl: 
szczalne. Nic byłoby ich bez Hanki 
Bielickiej. Bez Jej trajkotu, niby to 
paplaniny, z której przebijają nie 
tylko babskie złośliwości, ł~h~o 
podchodzące łzami i wściekłosc~ą, 
czułostkowość I witalność, ale takze, 
całkiem ,,niechcą.co'', słowa trafiają· 
ce do sumienia, do poczucia dutnY, 
zarówno szarego sąsiada z tra~\V~ 
Ju czy ulicy, jak równi ei „sąs!antida 
z rządu, władzy. I to słowa do s e· 
chu, uśmiechu, pękania ze śmiechu, 
chichotu i rechotu. W całej gamie 
wesołości. . 

„Nie zasługuję ja, ani to, co robię, 
na tak wysokie odznaczenie - po· 
wiedziała kończąc wieczór .w „~Yj 
renie„ - bo przecież chodzilo m 
chodzi tylko o to żebyście zroz1•1• 
mieli, kiedy patrzymy na siebie. ze 
ja mówię właściwie tylko jedno: fej: 
tacy, nie dajmy się, nie g-nuśn ba 
my, bierzmy się do pracy. ChY i; 
chyba, że jest to odznaczenie ta~e 
za to, czego nie powied-rłałam.1 śnie 

ł • d · . ,„ N o w a ' mog am powie ziec. .
1 

usz 
Już zanosiło się, że na jub• ~en 
50-lecła zrobi Pani Banita choć J wną 
krok na koturnach, a.le nie. rze 
mgiełkę rozbił śmiech. 

j okO• Kiedy wręczałem kwiaty Jl 
łicznościowe adresy od redak.c nf• 
Domu Srodowisk Twórczych, pie bli· 
szy raz w życiu widziałem Ją z do 
ska, na odległość dłoni podaneJ IJti 
pocałowania, ale czyniłem to Jtl• 
tremy. Przeci~ż to dobra znaJ:wl~ 
ktoś może trochę zbyt głOŚ!IY c ect:/ 
lami, złośliwy. ale w gruncie rz nka 
serdeczny i bliski. Po prostu · ~~ 
Bielicka. 'HENRYK GAŁA 
Fot. GABOR LORINĆZY . „ . . 
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Te.n b ulgarski odpowiednik na­
szego ,,Kochajmy się jaK bra­

. cia, a liczmy jak żydzi". 
przypomniał m i się, kiedy dowia­
dywałem si~ o t<>, ile ludzie zara­
biają w Bul~arii. Pr~e·d wyjazdem 
wyczytałem, ze średnia zarobków 
wynosiła w pierwszym półroczu 206 
iewów miesięcz.nie, czyli liczqc po 
kursie ofkjalnym (niewiele różnia­
cytn się od turystycznego) odpowia­
dałoby to okolo 20 tysiącom złotych . 
Niby podobnie ja.k u nas, ale kie­
dy przyjrzeć się bliże j , to właoci­
wie całkiem inaczej. Przede wszy­
stkim ta średnia nie pewstaje jako 
wYnik sumowania i dzielenia płac 
bardz-0 niskich i · bardzo wysokich 

W wi.dińskiej „ Widzie", zakladzie 
szyjącym męskie koszule (także i 
damskie bluz.ki, ale w niewielkich 
Uościach), pracownica przy prod u k­
c~ iarabia 2700 lewów rocznie, a 
etatowy sekret~z partii (Georgica 
Krystewa, podająca mi te dane) -
3000. Placę pracownika tw-0rza trzv 
składniki: pensja podstawo wa, do­
datek za jakość i inne orem ie. 
Plerwszv jest zagwarant-0wanv przez 

!akt zatrudnienia i wykonania pla­
nu, drugi wynika ze staranności 
pracy, trzeci określają sami człon­
kowie brygady (w „ Widzie" liczą 
one po 30 osób), c-0 jest natural­
nym regula torem wydajności pracy 
i wynagrodzenia za nią. To są jed­
nak same zarobki, ale zyski sa e 
wiele większe. 

Pracodawca robi wszystko, aby 
czas przeznaczony na prace był rze­
czywiście na nią wykorzystany. W 
„Widzie" pra<:uje 2100 osób, warto 
więc dla takiej liczby pracowników 
zorganizować jak najwięcej uslug. 
Kierownictw-0 zakładu doliczył<> 
się aż 42 ich rodzajów. Od wyręcza­
nia przez administrację pracownika 
wezwanego w godzinach pracy do 
sądu czy przez inne władze dD 
punktu napraw sprzętu g-0spodar­
stwa domowego i sam-0chodów. ,;P<> 
drodze" są jeszc~e: poradnictwo 
prawne, supermarket, księgarnia z 
działem przyborów szkolnych , agen­
cja kasy oszczędności, bufet. sto-
łówka z 50-procentową m:iżką 
także dla rodziny, bezpłatny 
obóz pionierski dla dzieci (ro-

Greg MarsdGn nalcża l do ludzi, którzy mają do siebie calkowi­
\e zaufanie, t-0też z. miej ca dal odpór wszelkim podejrzeniom, jakie 
ewentualnie, gdyby byl kim innym, mógłby mieć w stosunku do 
swojej osoby. W jego mniemaniu główną winowajczynią była Ste­
fania Harper, milionerka bez grosza przy duszy. babsztyl obrzy­
dliwie zakochany w mężczyźnie znacznie młodszym i stokroć przy­
stojniejszym. Co ona sobie w ogóle myślała. wychodząc za takiego 
Jak on, który mógłby się przecież ożenić z milionerką atrakcyj­
~iejszą fizycznie, gdyby chciało mu się takiej poszukać? J eśli myśli, 
ze go przy sobie utrzyma. to grubo się myli. Musi tylko stanąć 
na nogi, a potem rozwód i do widzenia! · 

Drugie miejsce na liście winowajców zajmowała Jilli. Gdyby 
lie ona, z. pewnością sam nie wplątalby siE: w tę afer~. Omamiła 
Io Perspektywą milionów łatwych d-0 zdobycia. pieniędzy. których 
w gruncie rzeczy nigdy nie było. Ta · idiotka knując intryg(! nie 
~ała sobie trudu, źeby najpierw s.prawdzić, czy gra jest warta 

~Y. A przecież ~wiec.ą w tej rozgrywce był on! Odpowie za 
to, nie ma co gadać, a póki co. przestanie do niej chodzić i w ten 
IJlo~ób, na początek. zostanie srodze ukarana. Musl tylko znaleźć 
10b1e jakąś inną kochankę, równie atrakcyjną i bezpieczną. to je t 
ltczupłą, zgrabną, ładną i bez kobiecej potrzeby rodzenia dzieci. 
G Ruth Kessler, ta~a właśnie ·nieszczqsi:a samica. miała na liś ie 
.r:ga numer t rzeci. Wpakowa1a· ~o w fmaru;owe tarapaty, a prze­

;~eż mogła zrobić soqie skrohankę i ~edy nie musialhy pożycz.::ić 
uu Czenga pieniędzy. 

Czeng, ąaturalni~. był czwarty. Piątą lokatę zajmował Maxwell,­
nó~tą Nowltdge... chociaż nie, ten ostatni zasługiwał na nieco 
~zszą pozycję, więc może najpierw adwokat Stefanii, a dopiero 

.em szef interesu, w którym on, Marsden, bezproduktywnie mar­
nował cza~. zamiast rqbić rzeczy, do jakich stworzyfa go natura. 
.Na takich i .temu podobnych rozmyślaniach Greg spędzał ·owe 
f1ęć godzin i pięćdziesiąt pięć minut, jakie codziennie pozostawa­J mu po wykonaniu wszelkich obowiązków służbowych. Oczywiś­
c e mógł wyjść wcześniej, zaraz po podpisaniu papierów dostar­
in~nyc~ mu . na biurko w różowej teczce, ale dokąd miał iść i co 
\V 1ał ruby robi"ć? Zgodnie ze starą tradycją, pensje kierownicze 
r YPłacano u Maxwella w systemie kwartalnym, byl więc nędza­
~ef ~z .zlamanego centa w kieszeni, któremu nikt rozsądny ńie 
1s aw1 d·rinka, ani nawet nie poda ręki. 

bar ~ !-a-ki to sposób upływał Marsdenowi dzieó za dniem. jeden 
dzieJ ponury od drugiego, mimo cudownej pogoay, jaka otl dluż­

~o czasu wraz z wyżem południowoaustralijskim zalegała na ob-
arze niemal całego kontynentu. . 

le.Wszakże pe·wnego razu, k iedy Greg, chyba po raz setny już z k6-
g~ uzupełniał i analizował listę sprawców wszystkich swoich nie­
let zę~ć, zadzwonił jeden ze stojących na jęgo biurku aparatów te­
tą 9IU~ych. Marsden zdziwił się trochę, bowiem nikt do niego do­
sł~ hnie dzwonił, a jego zdziwienie wzrosło niepomiernie, kiedy w 
koc awce usłyszał głos Maxwella, który wzywał go do siebie. Idąc 
~ rytarzem w stronę windy, żeby przemieścić się o trzy piętra w gó­
te' zastanawiał się, co by moglo to oznaczać, · i doszedł do ·wniosku, 

z całą pewnością nic dobrego. 
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LISTY ZZA RZEKI 
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. „JESJEŚIJY 
BRA'CMJ;· ALE SER 
ZA PIENIĄDZE"-·: 

.- .... # - -

dzice płacą częściowo), z kt6rego 
poza sezonem korzystaj• emery~i. 
Zakład zorganizował tet pracoWD_l~, 
w ktćrrej pracownky szyć mogą nie­
odpłatnie koszule dla siebie ł ro­
dzin z własnych materiałów. Mło­
de małżeństwa dostaja 50 lewó'W 
J,posagu". a pracownicy mający trze. 
cie (i dalsze) dziecko ..:.. 30 le-w6w 

·· dodatku. Oczywiście, to nie wszy­
stkie składniki p :beiipieczenia soc­
jal neg o, ale też nie wszędzie są 
one tak liczne jak w opisyWanych 
zakładach. Jedno jest pewne 
praca to podstawa wszystkiego in­
nego w życiu. I to nie tylko w 
te<>rli. ale w praktyce. 

Nie ma tam zjawiska, tak pow­
szechnego u nas, tr.aktow.ania pra­
cy (zarówno przeź jej wykonawcó-w, 
jak i ctrganizatoróyv) jako formal· 
nego uczestnictwa w podziale fun-

. duizu płac, a dorabiania - i rua ży­
cie, i się, - poza nł4. Dla czę~ci za­
trudnionych. w administracji ł \tełu­
:ach, jes'.t to niemotliwe z przyczyn 
eżasowych - biura pracują, z przer­
wa na łjestę, od a.oo do 17.00, a 
także i dlateg-0, że poza ernerytamL 
moiliwośei zatrudnienia na dru­
g.im etacie lu.b półetacie są bardzo 
niewielkie. 

Nie znaczy to, że nie ma rynku 
pracy nazywanego u nas fuchą 
(poeta i dziennikarz Petyr Chadżi­
petrow sam odnawia swoje miesz­
kanie, z tych samych względów. 
dla k tórych i j.a swój szałas ?w:/~ 
ka11czałem i wykonuję nadal f 6żne 
roboty - nie stać nas na wyna­
jęcie fachowców, których „rnistrz-0-
rtwo" i tam, i tu jest, zresztą, P-O­
dobnie tandetne), ale stanowi on 
margines.· 

Inna za to sprawa budzić muc;1 
podziw - pow.tzechna pom-0c w 
pracach rolniczych. Bułgaria cierpi 
na brak ludzi do pracy. Rolnictwo, 
będące wciąż jeszcze bardzo ważmi 
dziedziną go-spodarki, wymaga w 
pewnych okresach szczególn ie dużo 

rąk do praey. Bylem w \~idirue 
w okresie zbioru winogron i ed 
prac1 przy nim odrywa~-0 5·potkanw 
ze mna tylko kierownika szkoły • 
K:os'owie, ale przepraszał za pośpiech 
~kie ~lja Tabakoi.y, przewodniczą 
cY Rejonowej Rady Kultury w 
Bieiogradcziku, a widińscy arty<ici 

..... malarze· prosili o spotkan?e d z!en 
w'<~ześniej. bo nazajutrz jada na 
winobranie. Podobnie Borys Mnt:e 
jeW, sekretarz propagandy Okręgo­
wego Komitetu Bułgarskiej PartL 
Komunistycznej, oprowadzając mfli€ 
korytarżem tłumaczył ciszę w bu­
dynku komitetu: ,,Z.Ostało nas trzech. 
reszta przy zbiorze winogron". 
. Cała niezwykłość tej pośtawy w 
oczywistości sytuacji, ale nie jest 
to przecież sytuacja normalna. I 
to nie tylko dlatego, te - na przy­
kład - władze uznają, 1ż nie warto 
wysyłać na winobranie aktorótv 
P.rzygotowujących premierę, bo stra -
ta z jej odłożenia z powodu cho­
roby artysty (co może ~i~ zdarzyć} 
będzie większa ni± zysk z zebra·­
nych winogron, ale z _powodów 
czysto ekonomicznych. CM jednak 
moina zrobić, gdy po pr<tstu bra-
kuje ludzi? · . 

A Bułgarzy coraz mniej kwapią 
si~ do „inwesto:wania" w potomstwo. 
Na . wsiach widziałem wiele opusz­
czonych domów, ehoć jednocześ .. 
nie wszędzie, głównie jednak wo . 
kół miast, buduje sie bardz0 du­
żo nowych. Za trzymanie ludzi na 
wsi to chyba jeden z najwi~k­
szych i trudnicjsżyeh problemów 
tego kraju, bo nawet pełne ,.,uprze­
mysłowienie" rolnictwa, uniezależ­
nienie sie dzięki technice od wa­
runków klimatycznych, nie zlikwi­
duje potrzeby ludzkich rąk. Rol-
roetwa nie da się zrobotyzovv·ać 
Rozwiązują; próbują rozwiązywać 
ten dylemat Bułgarzy inną drogą 
niż my. Osiągnęli wiele w dziedzi­
nie technologii i techniki (ileż u 
n~ jest hektarów pod szkłem 
na licencji bułgarskiej), ale czosnek 
„latoś jesz.cze lichszy u nich niż u 
nas". a ;eśl i i-dzie o jabłka, to 
choć moja wspaniała przewodnicz· 
ka po kulturze widiilskieL redaktor 
Łora Wladimirowa, przyniosła m1 
na drogę kilka kilogramów (zaled­
wie dwie nieduże reklamówki!) 
pyszności z miejscowych sadów. t•> 
nasze bliższe c;a jednak hesperyd7· 
kim. 

HENRYK GAŁA 
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Detektyw Garb~r był jednakże m~żczyzną '"'' ka/dym calu. Nis­
ki, cht'tdy i raczej brzydki. miał jedna~ w sobie cos. co skłaniało 
kobiety do składania S\voich losów w jego - jeśU tak można po­
wiedzieć - ręce, choćby tylko na przeciąg kilku dni. on zaś po­
trafił to doskonale wykorzystywać, również do celów czysto służ· 
bowych. Można wi~c powiedzieć. że gody, jakie odbywnl przy kat­
dej nadarzającej się po temu okazji, były dlań nie tylko przyjem­
nością, ale również częścią jego obowiązkó\:\t za \'o;,·odowych. z któ­
rych zazwy~aj wywiązywał się znakomicie. 

I 

Niestety, w ciągną .ej się od wielu miesięcs ~prawie Grega Mars­
dena Garber nie miał zbyt wiele do po\.viedzenia. Potwi rdził tylk~ 
że Jilli nie miała z nim dziecka, ani w ogóle z nikim innym. na­
t-0miast - i t<> już była nowość nader interesująca - nie prze­
stała był jego kochanką. chociaż zdążył si~ -on ożenić. a ona za­
ręczyła si~ z mężczyzną znacznie starszym od siebie 

Wszystko to razem było . równi·e ciekawe, co niezrozumiałe, a 
w dodatku z daleka śmierdziało smolą piekielną . toteż Slim Sa­
linger swoją rozmO\.\rę z detekty w em Garberem zakoóczyl nast~ 
pującym.i słowami: - A teraz, w imi~ Boga. bi rz się synu do 
r~bot~, 1 niech cię diab1i wezmą, jeśli najdalej za tydzień ni& b-:d-: 
w1edz1al, c-0 tu je t grane! 

- '73 -" 
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rocR se1w1s 
Howard Jones zak.ończyt nayrywanle 

tongplaya „One To One' , ktory ma się 

ukazać Jeszcze w tym miestqcu. Ptytę 
poprzedzU singel z piosenkq ,,Alt l 
Want", Producentem ptyty dtugograjq­
ce3 jest Arif Mardtn. LP .,One To One" 
ukaże się takze na kasecie i ptycie 
compactowe1, natomia1't na prawie go­
dzinne; kasecie wtdeo zostat wydany 
k.oncert Howarda Jonesa „Last Wortd 
Dream". 

Najprawdopodobniej How ard Jones 
odwiedzi w tym roku Pol.skę. PLanuje 
stę, że wystqpt w programie tetewizy;. 
nym podsumowujqcym •• Przeboje Dwój-
ki". 

o o o 
Irtandzkt piosenkarz Chrts de Burgh. 

o którym niedawno ptsatem w .,.F'aT&­
-ctubie". a który odnosU sukcesy przebo­
jem „Lacty In Recl" - naraził się swo­
jej żonie, mimo że piosenka ta napisa­
na zostat11 wt~nie dl.a niej. Gdztekot­
wiek jego żona. Di11na, poj11wt stę na 
uticy, ludzie krzyczq za ntq ,,Hatto. l11-
dy łft red". W rezuttacłe nie może już 
się ubierać na czerwono. 

o (i) o 
Boy George R.agrcit nowy album so&o­

wy. Stalo się to po jego powrocie z 
Indii zachodnich. Na londyńskim lot­
nisku Boy George pojawU słę to ko­
szuU. z 7ctóre; zwtsaly wieszald do 
bielizny. 

o o o 
Nowy singel Samanthy Fox (tej z 

wielkim biustem, która ostatnio spotka­
ła się z Ltmahtem) - przyniósł jej ko­
l ejny sukces na ttstach przebojów. Pio­
senka „Hold On Ttght" cieszy się rów­
nież powodzeniem w programach tete­
wizjt kablowe;. Wideodysk % tym na-
graniem wyprodukowat Richard Ben. 

o o o 
Na listach przebojów pojawUo dę 

znów nagranie zespotu „Chicago". Pio­
senka nosi tytut „25 Or O To 4" t po­
chodzł z 1970 roku. Jest to nowa wer­
sja tego przeboju, warto przy okazji 
dodać, że zespól wystqpit z nowym 
wokaUstq - Jasonem Scheffem. U­
twór jest tet zapowiedzią nowego al­
bumu grupy - „ZB". 

o o o 
Nie tstnteje zespót „Madness". Przy­

czyną rozpadu grupy były wewnętrzne 

nłeporozumienia wśród muzyków. P()­
żegnatną plytq zespołu będzie drugł 

zbiór największych p1·zebojów tej 

grupy. 

Sporo zami.eszania narobił ostat­
nio w kinach film Milosa Formana 
.,Amadeusz", opowiadający o życiu 
genialnego kompozytora Wolfganga 
Amadeusza Mozarta. Popularność 
filmu i muzyki Mozarta postanowił 
wykorzystać austriacki piosenkarz, 
znany wcześniej z takich piosenek 
jak „Der Kommisar" czy „Vienna 
Calling" - Falco. Osobowość Falco 
spr a wiła, że postanowiono sprzedać 
Mozarta w wers:ii punkowej. „Miał 
długi, bo sporo pił, ale wszystkie 
kobiety, które go kocha~y. wołały: 
przyjdź, Amadeuszu i «rock me»". 
Piosenką „Rock Me, Amadeus" uczy­
nił Falco z Mozarta rock idola, su­
pergwiazdę w dzisiejszym stylu. 

„Amadeusz" rozkręca samego Fal­
co, Jt.tóry w ciągu kilku dni z prze­
ciętnego piosenkarza, znanego jedy­
nie w Austirii, stał się jednym z 
najpopularniejszych piosenkarzy 
świata. Jego piosenka o Mozarcie 
trafiła na w·ielu listach przebojów 
naty.chmiast na pierwsze miejsce. 
Od razu życiem piosenkarza zaczęli 
interesować się dziennikarze. Jeden 
z redaktorów „Quicka„ zaprosił i­
dola do swojej redakcji, gdzie Falco 
pojawił się v- swym menadżerem, 
Hansem Mahre'em. Oto fragment 
wywiadu, jaki powstał po kilkugo­
dzinnej rozmowie z piosenkarzem. 

- Twoja piosenka zdobywa popular­
nośt zar6wno w ezarnycb krajach A­
fryki, Jak r6wnid w Ameryce. Csy 
mass zamiar wyruszyt na podb6j śwla­
taT 

Teraz jestem pot.rzebny w 
Wiedniu. Moja dziewczyna, Isabelle, 
urodziła córeczkę. Zostałem ojcem i 
jest to dla mnie w tej chwili bar­
dzo ważne, ważniejsze chyba niż na­
grywanie i promocja płyt. 

- Jak czujesz się w roll ojcaT 

- Nie wiem, jak się mam czuć ... 
Ciszej mówię w domu. Moje wiel­
bicielki przysyłają mi kilog.ramy 
ciuszków dla niemowlaka. 

- Czy teraz poślubisz swoją Isabelle! 

- Nie sądzę, żeby to, iż jesteśmy 
bez ślubu, miało jakiekolwiek zna­
czenie. Nie mam nic przeciwko kon­
wencjonalnym formom życia, ale nie 
sądzę, by kawałek papieru miał ja­
kieś większe znaczenie. Chodzi tylko 
o to, żeby kobiecie i dziecku za­
b~zpieczyć przyszłość, a to można 
robić na różne sposoby. Nie potrze­
bujemy się pobierać, może kiedyś, 
kiedy dziecko będzie tego chciało? 
Na razie cieszymy się sobą i z ha-

Jilli pojawiła się w agencji z samego rana, jak to zostało wcześ­
niej ustalone. Salinger był już w swoim gabinecie, ale z każdym 
k lientem, bez względu na to, kim by o.n nie był, <>SOhiście kontak­
Jwał się tylko dwa razy - na samym początku i po zakończe­
t1 U zleconego śledztwa. Wzajemnej prezentacji klientki i detekty-
a mającego prowadzić jej sprawę, dokonał zatem ponury sekre­

tarz szefa. Zrobił to szybko i natychmiast zajął się swoimi spra­
wami. pozostawiając inicjatywę Garberowi, który jeszcze szybciej 
1rzystą pił do dzieła. Wystarczył mu jeden rzut wprawionego w bo­
·1ch oka i natychmiast już wiedział, z kim ma do czynienia. Nie 
·viodła go niewinna minka Jilli, ani tym bardziej jej wiotkie cia­
') opakowane w skromną sukienkę, szczelnie zapiętą pod szyją. 
onadto wiedział już o niej sporo i wszystko to razem pozwoliło 

"'I· 1 na błyskawiczny wybór najlepszej metody działania. 
- Przejdźmy do mojego biura to kilka przecznic dalej - za~ 

oroponował, a widząc zdziwienie malujące się na twarzy pozna­
·1ej przed chwilą kobiety. dodał: - W tym budynku nie mam 
„qbinetu Jestem detektywem całkowicie tajnym, toteż mój pryn­
::yoał nawet woli. żebym się tutaj n ie pętał. Prawda, Jeff? 

Ponury sekretarz na chwilę podniósł głowę znad papierów, ob­
zuc1 ł Garbera przeciągłym spojrzeniem i bez słowa wrócił do ro­
botv 

Gabinet detektywa mieścił się w jego sypialni, która była jed­
;ocześnie jadalnią i salonem, a rzeczywiście: po prostu dokładnie 
.1 meblowanym pokojem z łazienką. wynajmowanym za kwotę stu 
osiemdziesięciu dolarów miesięcznie Garber zarabiał bardzo dob­
; z.e 1 <>czywiście mógł sobie pozwolić na mieszkanie bardziej luks.u­
::;owe jednakże potrzebne mu było właśnie takie, w którym mógł 
11ieszkać. pracować ; żyć oraz współżyć, jak najbardziej cieleśnie, 

~o było jednym z jego głównych życiowych celów. W tym lokalu 
wiele iuż spraw zostało doprowadzonych do pomyślnego końca, 
1rzy czym zawsze najmilej wspominał takie, w których zawodowe 
·nteresy łączyły się z zaspokojeniem jego hobbistycznych intere­
.;t)w orywatnych 

Jilh przycupnęła na K:rzesełku stojącym obok biurka, na wprost 
ściany wytapetowanej dziesią1kcimi autentycznych listów gończych. 
::>m1eszył ją ten niepokaźny człowiek, którego zamierzała owi.nąć 
50bie wokół małego palca Zaczęła mu więc opowiadać o swojej 
nieszczęśliwej miłości, oczywiście krygując się trochę, jak przystało 
na dobrze wychowaną panienkę. K ied v skończyła wreszcie z na­
.;troiowvm1 didaskaliami i zamierwła przystąpić do rzeczy, a więc 
wvł~sz~zyć. o co jej naprawdę chodzi milczący dotąd Garber, z 
orzvlepionym do ust kpiarskim uśmieszkiem. przerwał brutalnie: 

D7i~wczyno. ja może na to nie wyglądam. ale naprawdę jestem 
l " rdzo dobrym detektywem najlepszym w całej agencji. Wczoraj, 
~iedv c;zef zlecił mi pr<rnrad?enie- tej sprawy, rozglądnąłem się tro­
che w sytuacji. Po pierw~ze: nie masz żadnego dziecka z tym 
racetcm, po drugie: nadal jesteś jego kochanką, mimo że gość 
17Pnjł cie i to 7 twoja pr7viaciólką. a po trzecie ... no wJaśnie po 
trzPcie jeśli mam r'o~ dla ciebie zrobić, musis7 mi powiedzieć. 
o co ci właściwie chod7i? T me kręć bo nie ma potrzeby. Jestem 
-zawodowcem 1 nic j tź nie jest w stanie mnie zdziwić. 
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si.ego bachorka, chociaż go wcale 
nie planowaliśmy. Teraz chc;emy 
być razem, to moje ostatnie rodzin­
ne plany. 

- Czy troszczysz się o swoją córkę, 

przewijasz ją, karmi„z ..• 

- Biorę ją na ręce. ale nie zaj­
muję się małą tak. jak myślisz. Od 
tego jest Isabelle. 

- Może ch?ciaż wstajesz do dziecka 
w nocy? 

- Uważam to La osobistą obrazę, 
jeśli ktoś mr ie zbudzi przed po­
łudniem. 
· - Co szykujesz w swojej pracy na 
przyszły rok? 

- Przygotowuję nowy album, a­
le dokładnie jeszcze nie wiem, co 
będę robił. Muszę dokładnie przej­
rzeć umowy, oo chcialb-ym również 
trochę sam lecydować o tym, co 
robię, a nie tylko polegać na mena­
dżerach. Myślę też poważnie o fil­
mie, ale to ci1yba sprawa dalekiej 
przyszłości. 

- Jesteś jednym najpopularnl . 
eJszych piosenkarzy w Ameryce I naJpo 

niejszym w Austrii. PUlar. 

Cieszę się z tych sukcesów 
być „numer jeden" to jeszcze' a~e 
nie znaczy. Muszę być p 0 st a ~ie 
w świecie muzycznym. Chciałbc ią 
aby liczono się ze mną, być k.Yrn. 
kto w show-businessie pozost ltnś, 
przynajmnieJ przez . najbliżs anie 
dwadzieścia lat. ZYch 

- Czy droga. Jaką przeszedłeś d 
wy, nauczyła cię czegoś? 0 sta. 

- Zyci~ ma wiele. jakości, te 
uczymy s1ę wraz z wiekiem. Ma .go 
20 lat chce się ł:>yć gwiazdą w )ąc 
k~ .25 lat chce. s.ię już b.Yć ' gwia~­
n:1honeren:i, a JaKo ~O-latek pragni: 
się być 03cem rodzmy. W wieku 
40 lat znowu marzy się karie 
gwiazdora. zaś w wieku 50-60 {a 
?ragni.e się powrotu do Austrii. ~t 
Jako 70-latek umrzeć w jednyrn . 'Y 
wiedeńskich szpitalL z 

Jilli, całkowicie zaskocz.onej takim obrotem rzeczy. nie pozosta· 
wało nic innego, jak tylko przyjąf narzucone jej p rzez Garbera 
reguły gry 

- W porządku! - powiedziała, odwzajemniając mu się' takim 
samym, kpiarskim uśmiechem. - Jesteś sprytny, chłoptasiu choć 
wcale na to nie wyglądasz. Żałuję teraz, że n.ie przyszłam prosto 
do ciebie. Chyba mniej by mnie to kosztowało, prawda? 

- Znacznie mniej - detektyw Garber wyjął z szuflady biurka 
dwie puste szklanki i jedną, pełną dla odmiany, butelkę Jasia 
Wędrowniczka. - Za nasze bliższe poznanie i dobre stosunki -
powiedział nalewając alkohol do szklanek. , . 

Pili wolno, małymi łyczkami, a każde z nich qiyślało o tym sa· 
mym i zarazem o czym innym. Garber, że najdalej za godzinę 
będzie miał tę kobietę, bez specjalnego wysiłku ze swojej strony, 
Jilli, że najpewniej odda się temu facetowi. żeby w ten sposób 
za-oszczędzić trochę pieniędzy; Garber. że po kilku takich seansac.h 
będzie móg~ położyć Salingerowi na biurku pełny raport z v.:yn1· 
kami interesującego go dochodzenia; Jilli, że po kilku spotkaniach, 
które mogą być całkiem miłe. dowie się w najdrobniejszych szcz~­
gółach, co knują Greg z Maxwellem; Garber, że taka dziwka me 
zasługuje na nic innego i oszukanie jej nie jest oszustwem, Jill~ 
że prywatny detektyw to też mężczyzna i można a nawet trzeba. 
wykorzystać go do swoich celów. 

VII I 

Greg Marsden, były tenisista a obecny szet działu reklamy f~rmY 
Maxwell Corporation, zjawiał się w pracy codziennie. mniej więcej 
około godziny dziewiątej rano. Wysiadał z windy na szesnastym 
piętrze. mijał sekretariat z urzędującą w nim panną Stromb.tey, 
dziewicą w wieku lat pięćdziesięciu, po czym wchodził do swo1e~o 
gabinetu. siadał za biurkiem i zaczynał się nudzić. Od czasu pa· 
miętnej wsypy telewizyjnej oraz jeszcze bardziej pamietnej r-0z. 
mowy z prvncyoałem. je~o urzędowanie polegało wyłącznie ~a 
podpisywaniu kilku papier~ów w trakcie sześciu godzin. jakte 
spędzał w biurze Na początku, przed złożeniem swojego autograh 
fu. czytał podsuwane mu przez sekretarkę dokumenty, po d~óc. 
tyg?dniach wpadł ie?nakże . w rutynę i nawet tee:o mu się juz n~e 
c~ci.a ło. Krótko mowiąc. praca zajmowała Mąrsdenow.f ?k~ ~ 
pięciu minut dziennie. pozostałe zaś pięć godzi n f oiećdz1esią 
pięć minut spędzał na ponurvm rozmyślaniu , 
. O ~zym może myśleć młody człowiek, któremu dane było . otrze~ 

się kiedyś o sławę, którego pokazywano sobie na ulicy, kiedY 
dumnie podniesioną głową szedł przed siebie. nieraz bez żadn.e· 
~o celu, udając, że nie słyszy podnieconych szeptów fanów te~1~: 
1 zmysłowych popiskiwań nastolatek? Otóż w pierwszym rzę ~1 

zadaje on s-0bie pytanie. co się takiego, na Boga. stało. że z. g ~ 
nych pięter zleciał do piwnicy że kort tenisowy zmienił stę 
obrzydliwy pokój biurowy podróże p0 świecie w codzienną drog: 
z domu do pracy i z pracv do domu. a liczne wielbicielki w p~n~u 
Strombley suchą . kostropatą i zgryźliwą? Czy popełnił w zyci 
jakiś błąd, a jeśli ta~. to jaki, a może kto inny zawmił? 
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życiU 

żywotne 
l aturalne soki owocowe i wa­

rzywne powinny znajdować 
znaczące miejsce w codziennej die­
cie człowieka, nie tylko bowiem 
wzbogacają i urozmaicają posiłki, 
ale również leczą i zapobiegają cho­
robom. Regularne ich picie wpły­
wa na dobrą przemianę materii, 
zwiększa odporność na infekcje, za­
pewnia wytrzymałość organizmu w 
sytuacjach stresowych. 

Kwasy organiczne, znajdujące się 
np. w sokach jabłkowym i cytryno­
wym, pomagają lepiej przyswajać 
pokarm. Częściowo także rekompen­
sują niedostatek kwasu solnego w 
wielu chorobach, charakteryzują­
cych się obniżoną kwasowością żo­
łądka. Sole potasowe usuwają z 
organizmu nadmierną ilość płynów. 
zalecają je lekarze tym, którzy 
cierpią na choroby serca i układu 
krążenia, a także nerek; przy obrzę­
kach i opuchlinach błonnik i sub­
stancje pektynowe (duże ilości w 
miąższach) pomagają w usuwaniu 
cholesterolu z organizmu. Soki bez 
cukru są niezastąpione w ·diecie osób 
odchudzający.eh się, a także wspo-

trujące 
• wyziewy 

f tenek węgla zawart„ w spall­
d nach aamocbodowych jest bar­
łelo lilną trucimlłe Grozi ena pasa­
.:;bl samochodów s nieszczelnymi 

'Vollamt I aldadaml wydeeho· 
~l. Jak r6wniei ludziom 111aJ­
b~e1n1 alę w nieodpowiednio wen­tse Wanycb caraiaeb. CO wiąże 1lę 
ka ... 

1
raz,- az7bcleJ z ezerwon71DI ciał-

... krwi aniieli tlen. 

magają organizm w chorobach in­
fekcyjnych, objawiających się pod­
wyższoną tem{)€l'aturą i brakiem 
apetytu. 

Wprawdzie termiczna obróbka 
soków, stosowana w przetwórstwie 
przemysłowym, pozwala zachować w 
dużym stopniu ich cenne właściwoś­
ci, ale maksymalna ilość wszystkich 
pożytecznych substancji znajduje 
się w świeżo przygotowanym, suro­
wym soku. 

Ch<>ć korzyści z sok6'v są oczy­
wiste, nie powinno to jednak wpły­
wać na przesadną ocenę ich oddzia­
ływania leczniczego. Wiele osób 
wierzy np., że jakimś konkretnym 
sokiem lub ich mieszanką można 
wyleczyć wrzody żołądka, nowotwo­
ry złośliwe, malarię, kataraktę, bez­
płodność oraz dziesiątki innych do­
legli woścL „Zna wcy" twierdzą, że 
3-4 litry np: soku marchwiowego 
dziennie mogą doprowadzić orga­
nizm do normalnego stanu. Ale za­
miast oczekiwanego polepszenia sa­
mopoczucia następują zakłócenia w 
przemianie materii i funkcjonowaniu 
wątroby. 

spruwierl liwość 
• •• wu1enc11 

Tłok w zakładach karnych, a 
równocześnie brak miejsc dla 

następnych delikwentów, nasunął 
francuskiemu Ministerstwu Spra­
wiedliwości pomysł, aby firmy pry­
watne wybudowały więzienia. Mi­
nisterstwo gotowe jest przeznaczyć 
300 franków dziennie za każdego 
więźnia w ,„prywatnych rękach". 
Czysty biznes. 

TANIE DANIE 

baran-ina duszona 
z Qrzybami 

P r • d u k t y: Z5 g crzyb6w suszonych. 
1 kg młodej baraniny od szynki, I łyt­
ld oleju, cebula, ząbek czosnku, kawałek 
selera, nklanka białego W)'trawnego 
wina, łyżka koncentratu pomidorowego, 
s6L 

SWA 
Pięknieje pani po szampanie - rzekł jeden z uczestników 

balu. 
- Wcale nie piłam szampana! - żachnęło się dziewczę. 
- Tak, ale ja piłem ... 

słoneczna . . 

piekarnia 
W kijowskim Instytucie Przemy­

słu Spożywczego :wstał opra­
cowany słoneczny piec. Parabolicz­
ne zwierciadło o średnicy metra 
skupia promienie na aluminiowej 
formie z ciastem, której zewnętrzna 
powierzchnia jest zaczerwieniona 
dl~ w.iększej wchłanialności. W po­
krywie znajdują się otwory umoż­
liwiające swobodne ulatnianie aię 
pary wodnej. W takim słonecznym 
piecu chleb piecze się 20-22 mi­
nuty, a keks - 16-18 minut. Pod 
względem jako~i wyroby słonecz­
nej piekarni nie różnią się od w y­
piekanych tradycyjnym sposobem. 

krople 
ropy 

W yeksploatowane już zlała ro-
py naftowej i gazu ziemnego 

po kilkudziesięciu latach z.nów moż­
na wykoi-Lystywać. Zdaniem nau­
kowców radzieckieh - ropa nafto­
wa i towarzyiszący jej gaz tworzą 
się w kopułowatych fąłdach skoru­
py ziemskiej. Okazało się jednak, 
że rzeczywiste strefy powstawania 
tego surowca są przykryte dziesiąt­
kami kilometrów ziemi. Kopuł<>wate 
fałdy łączą się kanałami z głębino­
wymi złożami naturalnym.i. 
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niedźwiedź 
mocniejszy 
N owy model golfa synchro w 

p'Okonywaniu próby wytrzy­
małościowej trafił na nieoczekiwaną 
przeszkodę: na ma!o uczęszczanej 
autostradzie uderzył z prędkością 
130 kilometrów na godzinę w nie­
dźwiedzia, który raptem wyszedł na 
drogę. Po tym zderzeniu auto na­
dawało się już tylko do kasacji, na­
tomiast niedźwiedź otrząsnął się i 
poczłapał dalejr 

(Fot. CAF) 
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POZIOl\10: 1) cło pokrywania Powierzchni wyrobów d 7) rodzaj kamizelki ltez rękaw6w, I) k6łka kiełbas 10 • rewna, ł) Jaj~ rybie, polaryzacji światła, IZ) fasa rozwojowa, lł) zagro/~ dla P!~~~d17~0 5:adar1a si;-:u ~:!\a.Jęzor, IO) konserwa. Il) całodzienne wytywlenle, I.z)' ostra ~:Vwe;:do'inoŚt 
PIONOWO: 1) ~kszy od eegły, I) dezorca słoni ł) s J · elowl~sklcb, •> Jednostka noty woJe1111eJ, 5) zaleta i) dutan~":!:i~z!~~wba ~ro~6w Io W•Jewódakle nad Wlslsl, 1U rewia, po Is li) ' łt 1 • „, nuas-stępuJe krawat, Ił) agresja. lt} łlnewe ~klaste ~~n!w~':' ;!~;,:rz:~ 1JS)d sa-1H~ik6w, 11) gdyby Die skakała. łe miałaby caa. a6tkę. CHCL) r e wa-";łr6dJ Czytelnłk6w, kt6ny w c'-cu 11 4ni nacleill\ prawidłowe rozwiązania rozGosuJ emly sestawy pasmanteryJae, ał1mdowane praea ZPP "Pasmanta•• Oclclsiai w ra ewe. . 
Za p:-awidłowe rozw~unle krzytówkl t numeru 41/11 RSta kosmet 

(Fot. CAF) losowali: JAN RtrncOWSKI (Cołda·p), KRYSTYNA ZAlZWSKWf (Białvst~Ule) i URwy-, SZULA ZAMBRZYCKA (Nowe Mluto). "'. -

Grzyby umyf, namoczyt l podgotowat 
w małej llośCI wody. Mięso oczyłclf • 
błon, u~t kości l sbędny tłuszcz, po­
dzielić na kawałki I rozblt Uunklhl. 
Zagnat w garnku oleJ, wlołyt de siec• 
drobno posiekaną cebule l czosnek eras 
•tarty aa tarce 1eler. Gdy warzywa 
anlęlmą, wlołyt ml~so, obsmałyt a •lnl 
1troa l dus~, dolewaJ~c Porcjami wbao 
(mięso powinno byt przykryte 10semt. 
Gdy wino wyparuje, do4at koncentrat 
pomidorowy I grzyby z wywarem, w 
kt6rym się 1otowały. Duslt do miękko- · 
kl. po4lewaJ~c wo4~ w miarę potrzeby 
(mięso musi byt cały 4:a& w sosie). 
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WIEŚCI GRODZKIE 
W poprzednich 

numerach „Kon­
taktów" pisaliśmy 
o problemach ko­
munikacyjnych 
mies.zka11.ców Go­
niądza. Np.: mi.mo 
że najkr·ótsza d~o­
ga z Łomży do 
Goniądza wynosi 

70 kilome.trów, autobus kursujący 
m~ędzy tymi miejscowościami wy­
biera dłuższą trasę, ~rzez co odleg­
łość rośnie do ponad 100 kilometrów. 
Nie mniejsze są problemy z poru­
sza.niem się po terenie gmLny. Do 
części wsi nie ma utwai·dzonych 
dróg, więc dyrekcja PKS-u n.ie chce 
zgcdLić się na połączenie ich linG.a­
mi autobusowymi i np. z O~owca, 
Plocho\11.r~ Olszowej Drogi do przy-
tanku trzeba iść ponad 3 kilome­

try. Od kilku lat trwa budowa t.zw. 
obwodnicy. Jest to droga biegnąca 
od szosy Bialystok-Grajewo przez 
Bialogrąrly, Os-owiec. Wólkę Pia­
seczyńską do Goniądza. Od szosy do 
Bialogrą<l droga pokryta jest asfal-
em, a na dalszy odcinek nawo­
żony jest żwir. W trakcie ro­
bót okazał-o się, że część drogi na­
leży poszerzyć, więc przystąpiono do 
przygotowania dokumentacji prze­
budowy. N:ii rok bieżący zostało za­
plan-0wane rozpoczęcie remontu mo­
stu w Goniądzu. .Most pozostanie 
drevvniany; jest już drewno na re­
mont, ale trudno znaleźć tartak. 
który przetarłby je na tarcicę odpo­
wiedniej grubości. \Vedlug zapowie­
dzi TADEUSZA TOPCZEWSKIE-

.. Redakcja otrzy­
mała kolejny list 
z prośbą o pomoc 
w u zyskani u mie­
szkania. Nasza 
czytelniczka pisze : 
„Jeslem mieszkan­
ką Kolna. Wr az 
z mężem i troj­
giem dzieci m iesz­

ka m oo 1977 roku na stancji, w 
walącym si~ niemal budynku. Po 
wodG trzeba chodzić z wiaderkiem 
na drugą stronę qlicy. Brudną wo­
dę jestem zmuszona wylewać przed 
dom, bezpośrednio na ulicę. Zapła­
ciłam już za to mandat. Mieszkanie 
jest zimne i wilgotne. chorują mi 
dzieci. Okna i drzwi są nieszczetne. 
V/ ścianach Sc:\ dz"iurj·. Komiin od 
pieca jest w opłakanym stanie. Z 
sufitu w czasie deszczu płynie wo­
da. Zimą trzeba palić bez przer"'-' 'Y, 
bo gdy ogień wygasa choćby na 
chwilę, wewnątrz robi się lodownia. 
W mieszkaniu są szczury, myszy, a 
nawet ślimaki. Najstars~ . córka jest 
znerwicowana. Powtarza pierwszą 
klasę szkoły podstawowej. Pełno­
prawnym członkiem Spółdzielni 
M~:eszkaniowej jestem od 1983 roku 
i od tego czasu staram się o przy­
spieszenie przydziału mieszkania. W 
tej sp.rawie wysłałam mas~ podań. 
Niedawno samotna osoba, która 
znacznie krócej oczekiwała na mie­
szkanie, otrzymała je. Jest c-0 pr aw­
da jednopokojowe, ale wyposażone 
\.\' l azienkę, centralne ogrzewanie. 
Kiedy poruszyłam w Spóldzielnj 
sprawę tego mieszkania. otrzymałam 
wymijającą odpo\viedź, że nie mieli 

& 

Wypisy z cie-
kawej historii 
miejscowej Spół­
dzielni Mleczar­
skiej. Została ona 
zorganizowana w 
roku 1926. Jej za­
łożycielami by li o­
koliczni rolnicy: 
Aleksander Iwa­

nowski, Józef Klimaszewski. Alf.r:_~d 
Dłogoborski, Jan Wdziękoi1ski i An­
toni Rutkowski, kierownik szkoły w 
Laskowcu. Za wpłacon") udziały 
członkowskie został wydzierżawiony 
budynek przy ulicy Wodnej. P ierw­
szego dnia po uruchomieniu mle­
czarnia skupiła 280 litrów mlek.a. 
\V roku 1930 została przeniesiona do 
- kupionego już na własność - bu­
dynku przy ulicy Kościuszki Jej 
w yposa.ienie stanowiły m.in. wirów­
ka o wydajności 600 litrów na go­
dL:inę, kocioł do podgrzewania mle­
ka. masielnica na 300 1itrów. Od r~­
ki \\'drożony został pierwszy wnio­
sek racjonalizatorski: do napędu 
masielnicy zastosowano kierat kon­
ny. Mleczarnia produkowała jedynie 
masło. Po ośmiu tatach od zał<Yi:e­
nia 3półdzielnla sta...?lęla na no.gł. 

GO, dyrektora Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych. przebudo\\Ta d-ro­
g! potrwa jeszeze trzy lata. Dopie„ 
fo wówczas będzie można ubiegać 
się o uruchomienie na tej trasie 
komunikaeji PKS-u. Nie jeg,t to jed­
nak jedyny trakt, którego naprawy 
oczekują mieszkai\cy gminy. Np. ko­
nieczna jest budowa- drogi z Bia­
losukni, przez Gurbicze, w ki~run­
ku Jaśw.ił. Gurbiczanie zobowiązali 
się w czynie społecznym przeorać 
p·as drogowy, a w ten sposób wziąć 
na siebie ustalenie granicy przebie­
gu drogi. W ów-czas pracownicy Re­
jonu Dróg Publicznych n ie jako z 
marszu przystąpiliby do budowy na 
podstawie skróconej dokumentacji. 
Niestety, mieszka11cy Gurbicz do­
tychczas nie wywiązali się ze swego 
zobowiązania. Lepiej robota poszła 
w Dołach, gdzie pas drogowy zo­
stał wyznaczony przez mieszkańców 
wsi, kt6rzy udostępnili też piaskow­
ni~. Vi ten sposób w pół roku do 
wsi zbudowana zostala droga. Jest 
nadzieja, że wszystkie nowe drogi 
otrzymają nawierzchnię asfaltową. 
Załatwiane są formalności związa­
ne z budową wyhvórni mas b itu­
micznych. Trudno nie spytać. dla­
czego narosły aż takie z~.niedbania 
w sieci dróg gminnych. Tadeusz 
Topczewski, dyrektor DODP, ma na 
ten temat takie zdanie: - Winne 
są poprzednie władze. które budo-
wie dróg nie poświęciły nalciytcj 
uwagi. 

chęwych na to mieszkame. l\/Lnie niie 
br a Li pod u wagę, bo przecież nale­
ży mi się więks2c'' 

O ustosunkowanie się do skargi 
poprosiliśmy BOGDANA OWCZAR­
CZYKA, prezesa Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Koln ie : - To jeunopo· 
kojowe mie::;L.kame proponowaliśmy 
bodaj 70 osobom. N1e wiem, czy 
ta·ką propozycję otrzymała a utorka 
listu. Tak małych mieszkai1 nie chcą 
przyjmovvać nawet sa.motne osoby. 
W najbliższym czasie będziemy dys­
ponowali podobny m; jeśli osoba ta 
bcdzie się kwalifi'-.:owała. to je o..: 
trzyma. Trudoo m i powiedz.ieć. kie­
dy będziemy zasiedlali członków z 
1983 roku. Z faktu, że w Spółdziel­
ni jest 530 członków i że w tej 
pięciolatce zaplano\vane jest zbudo­
wanie 451 mieszkań. wynika, iż po­
winniśmy w tym czasie zaspokoić 
potrzeby mieS?.kanio~e. Z opinii ko­
misji mieszkanimvej wynika. że 
rzeczywiście wasza kor espondentka 
ma złe warunki. ale komi ja nie za­
kwa1ifiikowała jej do przyspieszenia . 
Na co dzień mamy wiele taki.eh po­
dań. Jeśli ktoś p isze, ź.e mu dach 
przecieka. to mnie dziwi, bo prze­
cież, jak świat światem, w takich 
sytuacja.eh ludzie starali się go na­
prawić. Istnieje też takie pojqcie, 
jak celowe pogarszanie sobie wa­
r unków mieszkaniowych. Od kilku 
dini obowiązują nowe przepisy do­
tyczące przyśpieszeli przyd.lialu 
mieszkań. Mamy nadzieję, że pozwo­
lą one rozstrzygać podobne \Vątp1i­
wośc.i. 

Mleczarnia została przeniesiona do 
nowego budynku, gdzie zainstalo· 
wano m.in. maszynę parową. Nie· 
stety, nie było zbytu na maslo, ce­
ny wahały się od 2,5 do 5 złotych 
za kilogram. Dostawcom za zawar­
tość tłuszczu w mleku płacono w 
zależności od zysków mleczarni; litr 
dostarczanego mleka kosztował 10-
- 15 groszy. W latach 1938-39 po­
nad 90 proc. produkowanego masła 
szł-0 do Anglii. Znany byl patrio­
tyzm człanków Spółdzielni, którzy 
dla 71 pułku p iechoty, stacjonują­
cego w Zambrowie, ufundowali ka­
rabin maszynowy i - do jego prze­
wożenia - konia z dwukółką. 7 
września 1939 roku budynek mle­
czarni został zbombardowany. Jesz­
cze w czasie wojny odbudowano ją> 
ale wycofujące się w roku 1944: woj­
ska hitlerowskie ponownie zniszczy­
ły urządzenia. 

Od uru chomienia w 1963 r. nowe.i 
mleczarni jest ona ciągle moderni­
zowana 
Przed dwoma laty rusŻyla tam pro­
dukcja twar.ożków sma1'owych, a 
teraz przygotowuje się do wytwa­
rzania nowego gatunku sera żółtego. 

I 

Uch walony przez X Zjazd . PZPR 
program pr~widuje wybudowame 
w o.hecnej pięciolatce ok. 1050-1150 
tysięcy mieszkań. Powodzenie tych 
zamierzeń zależeć będzie m.in. od 
pozyskania. o.dp<Jwiedniej ilości te­
renów. Ponieważ zasoby · ich sa o­
grani~z<met a nakazem chwili s~ze­
gólna oszcz~dność w inwestowaniu. 
niez.będnym się staje wykorzystanie 
w pierwszej k-olejności terenów 
p-0ł·ożonycl1 w zasięgu ju± iitnieją­
cych magistralnych sieci wodociągo­
wo-kanalizacyjnych oraz cieplnych 
w miastach. 

\V minionej ?ięciolatce udział bu­
downiotwa jednorodzinnego w na­
szym województwie wynosił 24 proc. 
a w roku 1985 - 27. Jednak licz­
ba działek, sukcesywnie poz.vskiwa­
nych p-0d' skoncentrowane budownic­
two ;ednorodzinne, nie zaspokaja 

,afisz 
ad.ministracy_jny 

potrzeb zgłoszonych przez. osoby za­
intere·sowane. I tak np. w Łomży 
na załatwienie czekaja 282 wnioski 
o przydział działek. 
Wśród zupełnie nowych uregulo­

wal1 (dających szanse .wi~kszenia 
liczby działek), jakie wprowadziła 
ustaw.a -0 gospodarce gruntami, jest 
możliw-0ść podziału nieruchomości 
na wniosek wła · ciciela lub użvt­
kownika wieczystego. Takich ·u­
prawnień nie dawały obowiązują­
ce przed 1 sierpnia 1985 r. przepi­
sy o terenach budownicLwa jedno­
rodzinnego i zagrodowego oraz o 
podziale nieruch omości w miastach 
i osiedlach, a podstawową bariere 
stanowiły ograniczenia powierzch­
niowe. Obowiązujące przepisy ze­
zwalają wlaścicielom tzw. gruntów 
plombowych. przeznaczonych w 
planach zagospodar-0wania prze-

trzennego pod jednorodzinne bu­
downictwo mieszkaniowe, na doko­
nanie podziału tych gruntów na 

KRO. 
DG ~ło~ku. „ R u chu'" przy uL. Mo-

niuszki w Łomź'!J mlęctzy 18.IJO « 11.90 
aok:onano wiamania. Zlodz1ej ulcrtuil 
1.fłl poczt6 wclc. 

o o o 
S1>rzed budynku przy ut. Kwadra.to· 

w ej w Lomty kto~ ,,porwai·• wozek 
dziecięcy. 

o o o 
Nocą z ktoslcu w anywnego w Gr aje­

wie P<> wybiciu szyt>y zloditej zabraf 
stojqce prz y okie nnej p ólce H butelek 
soku marchwi ow o-jablkowego t pól kito 
cukierków. 

o o o 
Tej samej Ustopa.dowej nocy z łom­

ży..,ł sktegQ kurnik« przy ui. Petrtyian­
t6w $kradziono 1f kur, 4 w z<tmłn·o­
wskiej $todoLe p rzy ui. Ostrowsldej 
kto.l zaszlachtowat dwa tucznik!. Mię$O 
za.br at, gospodarzowt :Pozostaw1ając 
wnętrznoścl, fo y t kopytka.. 

o o o 
Si.edemnostotetn i u;nucze>t siani lawa 

M . z Rutek - Ma.rek N. ok,·adt d ztad­
~« z 90 ooo u 1 <11 dotarow USA, prze. 
chowuw a.nych w dość przemyślnej 
sk.q; tce. 

o o o 
Dzieci IJawiqce s1ę '!"' opuszczonym bu­

dynk v. odl.ewni źeiiwa przy ut. Swter-
czewsktego zoprószyly ogi e~. Poż<tr 
spowodowa?. straty w w11sokoki 
.'iOO liO<J zł. 

o o o 
3&-Letn t Marek K. że swym 17-letnim 

synem Darkiem , karanym już z.o 1'rll· 
dzieże l włamania, wspólnie ł b ez po­
wodu dopuśclti. stę czynnej napaśct na 
m!tlcjanta. 

o o o 
Natomiast Kazimierz K .• również iom­

źyniak, w r az z synem Stawkiem pobtl 
swojego gofoła., Wojciecha Cli .. z któ­
rym wypm p ól Utra. 

ooo 
Altna P ., trzydziestos1edm1oletnia roz­

wódka z d ::iec k1em, z zawodu kasjerlca. 
podejrzana. jest o fttyczne t moratne 
znęcanie słę nad matkt:{. 

o o o 
Tadeusz K. z Łomty go§cll w Droz­

dow fo. Podcza11 alkoholowego przyjęcia 
jeden z uczestników, d r ozdowtantn 
Zdztslaw w .• wyrwat mu z rękt portfel 
z 50 ooo z-i t w wtel1dm potptechu opv-

' .fołl towarzystwo. Nazajutrz K. popro­
s!i o zwrot pien iędzy Ten oddat port­
f et, ate jedynie z 22 ooo zl, usttu1qc 
wm6wtt K., ~e t y lko tyte tam byto. I o o o 

~ KlerownHt sfctepu „Polmozbytu" w 
& Wysokiem Mazowfec1dem padejrzany 
~ Jest o ukrycte przed kttentam.ł towa-

dz_iałki budowlane i odsprze<i 
ich osobom fi~ycz;nym w a.nie 
cywilno-.prawnym. W same <>brocte 
ży, gdyby właściciele takieJ ł.onl­
tó~ ~yrazili zgo-dę na P<>tl'l.i:r~ 
działk~ l;>_udowlane, można b· na 
w na) bhz.szym czasie pozysI-a~loby 
100 działek. ~ Ok. 
Istotną sprawą związaną z POd . 

Iem. nieruchomości jest Wiei:ia· 
powierzchni nowo tw~r~onych d ?ść 
łek. Wydane dotychczas prze ~a. 
wykonawcze nie określają jJisr 
tych zasad. Lukę legislacyjną na11: 
tej materii wypełnia na<lal pr· .w 
cio·wo, zarzqdzenie nr 9 'rrun~eJś~ 
Administracji, Gos.podar'14 i Ter~tra 
m1 i .Ochrony Srodowiska z n~. 
s~yczma 1974 r. w s.prawie Wsk 29 
n1ków i wytycznych dla tere a · 
mieszkaniowy-eh w miastach nów 

na plomby 
Normatyw urbanistyczny zab d 

wy,. jed~or<>?zinnej u~ależnia ~e~: 
kose dz1ałk1, wyposazonej w s· 
C. d . d . ie. i<>we. urz.~ zema wo -0c1ągowe i 
kanallz.ac:nne, od rodzaju iabud 
wy; tj. przy zabudowie zwartej c;.. 
~w~erzchnia 150-250 metrów k; 
m~ni~~~a s~eroko.ś~ działki _ 6 
m, hhzmaczeJ - 2a0-350 i 10 m· 
w-0lnostojącej - 350-450 i 18 ' 
Przedsta~iony w skrócie n~rma. 

tyw urbanistyczny przestał "1ipraw. 
dzie formalnie obowiązywać w 
prakt.\·~e jednak jest nadal ~toso­
wany Ja~o zalecc:nie pl~nistyczne. 
.sz-czegołow~·ch mformac)i odno§. 

nie ~rybu p_ostępowania ł sposobu 
podz1aJu 111eruchomości udzielają 
wydziały (refer~ty) geodezji i gos­
podarki gruntami, działające przy 
urzędach miasta i gmin. 

mgr inż. MARIAN BROŻYNA 
główny geodeta wojewódzki 

MO 
rów wttrto~ci po1icid 108 0011 zi 
legaLne p os!a<.lante nuboł d-o 
P-6-4, TT oraz karaMnu ckm. 

o o o 
29- Letnia Grażyna P. zostata tymcr11&0· 

wo aresztowan11 przez prokur atora teio· 
nowego w Łomiy. Przed uptywem 
pięciu tat od kary pozbawienia wot· 
nośc1 ui~. adla ona kożuch męsld. Jej 
rówieśn1k, również n 1e pracujqcy Krzy· 
szt of G.. ukr a.dt swej matce złotv 
pie rścionek wartości okolo 100 0110 zt. 

o o o 
N ocny u:łamywacz clo ktosku „Ruclt11" 

w Rajgrodzie wynM&t szufladę z bil.o· 
n em, znaczkamt pocztowym.t, żyletkami 
t pttdeleczko z losami loter1t „Jubilat· 
l<:a". Szuftad~ i pudeleczl~o ze zreali!O· 
wanymł. losami oclnateztono na pobił· 
sk.!m cmentarzu. Zlodziej z1·ezygnowal 
też z ośm1u znaczków, dwóch dlugopl· 
sów I opakowania. Zytelck. 

o o o 
Na slPclem miesięcy vozbawien!a wol· 

ności t 80 OQIJ zl grzywny Sqd Rejonowy 
w Zamb r owie s1cazai 30-Łetnłego Tadeu· 
sza T. Z Grądów Wontecktl za posiada· 
ni.e 10 Utr6w zacteru t p r::yrzqclóW de 
prouulccji spirytusu. 

o o o 
W pobliżu strażnicy osp w oqbro· 

w1e Łazach. podczas - zabawy taneczne} 
został pobity. p r::ez n!eznanycf& sobie 
męic::y:::n Józef W . z Kaczyna Starego. 

o o o 
Uczeń Technt1wm Weterynary jnego, 

Lech M ., w nocy 13 Ustopa<lti ztapał 114 

gorącym uczynku zlodz1eja - 35-tet11lt· 
go Jana Józefa. p. z Łomży, nte pracu· 
jqcego męża t o j ~·a dwojga dztecl. p, 
wlamat słę do skody ojca L echa M. l 
zdqżyt wymontować radi o „ skald". 

o o o ł 
Szesnastoictniq. HceaUstka spot1;ata. s ę 

w jednym z m tes2 7ca11 przy ut woJsl'4 
Potskfego z męźczyznq o pseudontml• 
„Bas" i jego kumptamł. Jedno z tycll 
spot7w1~, w nocy z 10 n a 11 U$topad

4
• 

skończyło s!ę zbtorowym gwaucm. 
ooo 

Dzłesłęctoletni stawek G. !! Kuteaz 
Kościelnych ttkrctdl w szkote portino; 
netke nauczyctelkł t pree% pare d11ł bY 
posiadaczem I73ł zł t M dolar6w oro: 
4S cent6w . 

o o o 
Trzej uczniowie SP nr 2 w V/yso1Gle7' 

Mazowtecktem w ctqgu f dnł do1'0~ 
4 wiamaii: do ga.rat:u Kaztmłerta ,; 
któremu ukradlt ,,Jawę", ł trz!Jflrot:,. 
do Sp6tdztelnł Mleszkanfowej. skąd ie· 
bratł narzędzia stolarsko-llusars1d6

• f(I 
by tym:o o c1qgoty do majsterko10

0f1 
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CIĄG D.ALSZ~ ZE STR: 2 

wletniu. Gmina na te miesiące o~rzy­
lt ala Ul ooo sztuk, a przydałoby się 10 ooo 
~ęcej. ' problemem Jest rozdz.lał tych 
1'urcząt pomięd~y 

1 
łO Kół Gospodyń 

wteJskiCh w gmin e, a potem - ~e 

ZQZ odśtąplł od biurokratycznego wy­
mogu 1. zgod:tlł się na zamlesZkanie w 
budynku mal:teństwa stomatologów. któ­
ny· nie będą kierownikami ośrodka. Oby 
tylko cheiell porzucić Wałcz {tam obec­
nie mieszkają) dla Zaręb Kościelnych. 

wstacb. 
1 

zycle wiejskie coraz bardziej upo-
dabnia si~ do miejskiego. Mieszkańcy 
\fOlllJ czas spędzają przed telewizorami, 

z 5ąsta __ .al wymieniają jedynie zdaw-
:owe pozdrowtenia. Większą aktywność 
.,, kulturalnym t pożytecznym wykorzy-
11ywaniu czasu pnejawlają . kobie~. 
cnciałybY uczestniczyć w różnych kur-
1&Cłl, ale tanich lub bezpłatnych, lee.z. 
1ni Gminna Spółdzielnia, ani GZRKiOR, 
n1e chcą się podjąć tch finansowania 
(200 ooo uotych jeden) • . Jest nadzieja, te 
część zajęć, w ramach swoich obowląz­
kóW. poprowadzi specjalistka gospodar­
stwa wiejskiego z miejscowej placówki 
\VOPR-u (12 pokazów racjonalnego ty­
wlen1a w ciągu roku). 

• Jeszcze w llstopadzle ma być- uru­
chomiony nowy zakład masarski. Przy­
pomnijmy: mieś ·11 się oo dotychczas 
w wynajętym pom1eszczeniu. Poprzednio 
produkował tam wędliny GS. ale spół­
dz.lelcy zrezygnowall z deficytowej dla 
nich dzlałalnoścl Rzemleślnlk-masarz 
wychodził Jednak „na swoje" I zarobił, 
przynajmniej w części, na budowę no­
wego zakładu. 

ZARĘBY KOSCIELNE. Finisz na bu­
dowie ośrodka zdrowia; 1 grudnia po­
winien przyjąć pierwszych , pacjentów. 

• Nie ma co prawda powiatów, ale 
faktycznie funkcjonują rejony, czyli in­
stytucje o zaslęgu ponadgmninym. Pro­
blem Zaręb Kościelnych polega na tym, 
te część instytucji rejonowych zlokall­
zow 4no w Wysokiem Mazowieckiem (np. 
ZOZ l Zakład Gospodarczy WZSR-u), a 
część w Zambrowie (RUSW t Proku­
ratura). 

• 2-3 razy w miesiącu w Urzędzie 
Gminy będzie dyżurował prawnik. Do­
kładne informacje o terminach dyżurów 
zostaną wywieszone na tablicy ogłoszeń. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta I Gminy w Zam­
browie, w pos~ępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem 
z art. 51 § 1 KW, Ob. Tadeusza Zawadzkiego, s. Jana ,ur. 17.10.1955 r. zam. 
Mężenin 50, karą zasadniczą grzywny w wys. ł0.000 zł z zamianą na 80 dni 
aresztu zastępczego w razie nieuiszczenia grzywny, jako karę dodatkową orzekło: 
podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika 
,,Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 
150 zł, za to, że w dniu 8.09.1986 r. o godz. 19.30 w Rutkach na ul. Rynek, będąc 

ro użyciu alkoholu oraz działając z pobudek chuligańskich zakłócił spokój 
• porządek publiczny przez wszczęcie awantury z innymi osobami 1 donośnym 
głosem wypowiadanie słów nieprzyzwoitych. 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Zam­
browie, w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawotnocnym orzeczeniem 
.z art. 51 § 2 KW, Ob. Mariana Zawadzkiego, a . .Tana, ur. 2.01.1959 r. zam. 
Zambrów, ul Wyszyńskiego 17/18, karą zasadniczą grzywny w wys. 40.000 zł 
z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego w raz.le nieuiszczenia grzywny. jako 
karę dodatkową orzekło: podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
na łamach tygodnika ,.Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami 
postępowania w wys. 150 zł, za to, te: w dniu 8.09.1986 r. o godz. 19,30 w Rutkach 
na ul. Rynek. będąc po utyciu alkoholu oraz działając z pobudek chullgań­
skich zakłócił spokój t porządek publiczny przez wszczęcie awantury z innymi 
osobami 1 donośnym głosem wypowiadanie słów wulgarnych · 

K 240-1 

SPROSTOWANIE. W ogło­
szeniu Zarządów Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej i 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Perspektywa" w lomiy za­
mieszczonym w poprzednim 

numerze „Kontaktów" błędnie 
poda no datę wywieszenia 
projektu list przydziału miesz­
kań no 1987 rok. Jest: 
1987-01-09, winno być: 
1987-01-19. 

na sprzedaż: 

WZSR „SCh" Łomża 
ZAKŁAD GOSPODARCZY KOLNO 

ul. Wojska Polskiego 46 

ogłasza 
li PRZETARG NIEOGRANICZONY 

1. Ciągnika Ursus C-360, rok produkcji 19n, nr fabryczny 
317497, cena wywoławcza - 540 OOO zł 

2. · Przyczepy D478, rok produkcji 19n, - nr fabryczny 84359, 
cena wywoławcza - 142 OOO zł 
Przyczepy D478, rok produkcj i 19n, nr fabryczny 83777, 
cena wywoławcza - 143 OOO zł 
Przyczepy D478, rok produkcji 1976, nr fabryczny 64231, 
cena wywoławcza - 157 OOO zł 
Przyczepy D478, rok produkcji 1976, nr fabryczny 64230, 
cena wywoławcza - 150 OOO zł 

Ww. sprzęt m'ożna oglądać w ZG Kolno, ul. Wojska Polskiego 
46 w dni robocze godz. 8.00-14.00. Informacji udziela Dział 
Transportu. Przetargi odbędą się w dniu 16 Xll 86 o godz. 12.00 
w świetlicy ZG Kolno. Przystępujący . do przetargu winni wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w 
przeddzień przetargu. · 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
Przyczyn. K-450 

ROLNICZA SPOtDZIELNIA PRODUKCYJNA 
w Gostkowie gm. Andnejewo woj. łomżyńskie 

oo.łasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
no nw. sprzęt rolniczy: 
1. Ciągnik C-360 - szt. 2 
2. Przyczepa wywrotka - szt. 2 
3
4
• Samochód dostawczy „Nysa" - szt. 1 
· Kultywator - szt. 1 

S 
~rzetarg odbędzie się dnia 11 Xll 1986 r. o godz. 9.00 w bazie 
Połdzielni. . 

d
wb r~zie. niedoj~cia do . skutku pierwszego przetargu, drugi 

0 ędz1e się w dnru· 15 Xll 1986 r. o · godz. 9.00. 
k ~r~ystępujący do przetargu winni wpłacić . wadium w wyso­
Osc.t 10 proc. ceny wywoławczej. ł 
Zastrzega się prawo unieważnienia 

Cał • • osca bez podania przyczyny. . 
przetargu w części lub ! 

K-451 ~ 

-----~~----------------------~------~------------,------------- ~ '• . 

15 .a • e un1ewozn111 
pieczątkę o następujq~ej treści: „Miejski Dom Kultury, Dom 
Srodowisk Twórczych, 18-400 Łomża, ul. Wójska Polskiego 1 
nr konta 45001-55879 NBP Łomża". 

K-448 

~ 

SPOtDZIELNIA TRAN.SPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział w Zambrowie 

oqla§za 
li PRZETARG NIEOGRANICZONY 

który odbędzie się w dniu 86.12.05 o godz. 11.00 w świetlicy 
STW przy ul. Mazowieckiej 57 w Zambrowie no następujący i 
sprzęt: ! 
~ przyczepa D-46A, nr fabr. 6320, rok prod. 1979, ceno ł 

wywoławcza - 48 345 zł ~ 
~ przyczepa D-46A, nr fabr. 3313, rok prod. 1979, cena t 

wywoławcza - 43 950 zł ~ 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić. do kasy Oddziału r 

TSW w Zambrowie wadium w wysokości 10 proc. ceny wywo- : 
łowczej najpóźniej do godz. 10.00 dnia 86.12.05. f 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-449 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
pracownika o specjalności Kierownika Wydziału Ciepłow-

nictwa i wod.-kan. w ZPEB Nr 3 Fadom w Łomży. 
WYMAGANIA: 
wykształcenie wyższe, 
uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń enęrge-

tycznych, 
staż pracy 4-6 lat 
lub wykształcenie średnie, 
staż pracy 10 lat, 
uprawnienia do dozoru nad eksploatacją urządzeń energe­

tycznych lub praca na samodzielnym stanowisku co najmniej 
3 lata. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­
cowniczej pokój nr 4, Łomża, ul. Nowogrodzka 1. 

ogłoszeniu drobne 
CZYSZCZENIE dywanów l wykładzin. 
Lomża, Partyzantów 32. 

K-6532 
SPRZEDAM działkę budowlaną w .Jed­
wabnem. Łomża, tel. 50-90. 

K-6084 
WYNAJMĘ pomieszczenie w centrum 
Łomży z przeznaczeniem na punkt usłu­
gowy. Tel. 43-35 Ostrołęka, god~. 18.00-
~~~ . 

K-6087 
SPECJALISTA chorób dz.lecięcych -
Marianna Bujko, Łomża, Wojska Pol­
skiego 27/41, tel. 53-12. 

K-6537 
TANIO sprzedam Skrzynię biegów do 
Skody 105. Wiadomość: Łomża, tel. 44-51. 

K-6522 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne o po­
wierzchni J.5 ha z zabudowaniami we wsi 
Kalinowo. Wiad'omość: Łomża, pl. Ze­
gUckiego 2. 

K-6525 
SPRZEDAM mieszkanie M-3, 50 m, w 
Lomży. Wiadomość: Konarzyce 97. 

K-6535 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
9806/80. Jacek Duchnowski. Łomża, Ci­
borowskiego 16. 

K-6086 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
12187/82 na nazwisko Zenon Milewski. 
Łomża, Sikorskiego 245. 

K-6089 
ZGUBIONO prawo jazdy nr 644/83. Ja­
nusz Zieliński 18-534 Zbójna. 

K-6091 
ZGUBIONO prawo Jazdy AB. Ludwik 
Rainko, Łomża, Słowackiego 'l/18. 

I K-6092 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABC. An­
drzej Mioduszewski. Białe Szczepanowi­
ce, 18-325 Bogu ty. 

K-6527 
ZGUBIONO prawo jazdy ABCE. Zbig­
niew Fel ter, Konarzyce 143, 18-400 Łom­
ta. K-6528 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB. Alek­
sander Sutkowski, Zambrów, Grun­
waldzka 2/58. K-6530 
ZGUBIONO prawo 1azdy kat. AB. Ro­
bert Sutkowski, Zambrów, Grunwaldzka 
2/58.. K-6529 

Wyrazy szczerego współczucia 
RODZINIE 

.z powodu zgonu naszej P.ra· 
cownicy 

CELINY MILLER 
składają: 

Dyrekcja 
i współpracownicy RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" 
PUPiK 01W Łomża 

K-453 

K-441 

0,5 HA z prawem budowy sprzedam. 
Łomża, tel. 65-62. K-6539 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB Maria 
Wierciszewska. Wizna, uL Cmentarna 4. 

g 1303-1 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT na 
nazwisko 1 imię zam. Marian Skrodzki. 
Wszebory. p 2458-1 

Zakładom pracy, sąsiadom 
i znajomym, którzy okazali 
serce i pomoc w ostatnich 
chwilach· oraz wzięli udział 
w uroczystościach pogrzebo­
wych naszego kochanego i 
nieodżałowanej pamięci męia 
i ojca 

JANA KONOPKI 
podziękowanie .składają: 

żona, córki i synowie 
z rodzinami 

K-6534 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. JADWIDZE 
BEDNARCZYK 

z· powodu śmierci 
MATKI 

składają: 
dyrektorki przedszkoli 
w lomiy 
oraz pracownicy 
Państwowego Pnedszkolo 
Nr 1 w lomiy 

K-6524 

Wyrazy szczerego współczucia 
Z-cy Pre%eso 
KAROLOWI 

KOWALSK!EMU 
z powodu zgonu 

TEśCIOWfJ 
składają: 

Zarząd oraz pracownicy 
Spółdzielni Mieszconiowej 
„Perspektywa" w tomiy 

K-446 
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tygodnia 
Przeglądnij kieszenie wsz11-

stkich gwoich starych ubrań, 
które od lat zalegają szafę . 
Tydzień zapowiada si.ę opty­
mistycznie, więc nie jest wy­
kluczone, że znajdziesz w nich 
kilkadziesiąt ziotych i w ten 
.sposób podreperujesz swój 
budżet. Staraj się tei o po­
i11aikę, a być może ją dosta-
taie8z. 

KASSANDER 

. e I e 

w1esc1 
"' 

ponadgminne 
Z kół dobrze poinformowa­

nych dowiadujemy się, iz w 
bieżącym roku sprowadzimy 
z zagranicy dwieście tysięcy 
kos i pięćdziesiąt tysięcy sztuk 
wideł. Będzie to nas koszto­
wa-O sto czterdzieści milionów 
złotych dewizowych, które t-0 
pieniądze należałoby w1aści­
wie przeliczyć na ruble i do­
lary, ponieważ naszych zło­
tówek - nawet tych najbar­
dziej dewizowych - nikt od 
nas nie bierze. 

Import owych narzędzi jest 
absoluinle konieczny, bowiem 
Fabryka Samochodów Małoli­
trażowych w Bielsku-Białej 
zawiesiła ich produkcję, a za­
tem gospodarka narodowa z<>­
stała postawiona pod ścianę: 
albo będziemy kosić i widło­
wać za dewizy, albo gnój z 
obór trzeba będzie wynosić rę­
koma, a słomę ścinać iyletka,­
mi „Polsilver", które najwYż-
1iej Jakości nie są ł trzeba 
łeb będzie zużyć około n1ilio­
na na zżęcie jednego hektara 
pszenicy, dajmy ua to. 

U Podstaw tej zawiesistej 
decyzji bfeb1ko-bia.lskiego po­
tentata przemysłowego leży 
zapewne duma zakładowa, nie 
pozwalają.ca producentowi 
znakomitych samochod6\v, 
spalających tyle benzyny, ile 
obeanie 1palają największe 
krążowniki szos, na produk~ 
cję maszyn prostych, wynn.le­
zlonych przed kilkoma wieka­
mi. A mote nie o to chodzi? 
Mote l~cencja Im się 1kol'iczy- ' 
la na wldl7 l kosy ł teraz 
fabryk& nie ma zielonych, ~e­
by Jat pnedluty~T 

KOMENTATOR 

z ..o ". -0 co u an - --~ - ' ..... , . ' 1 
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do naczelnika 
Wielce 3zanowny! 
J{t6ry powol~ .J(ontakty 
W prowadzasz w życie -
skończ z ty1n $Z?natlawcem. 
Bo inacz8j 
Tą gazetą zmącisz 
Spokój bycia! 
Radzę wszystkim skonc~yć swe przymierze 
Z naczelnikiem - o!lem 
Za piętnaście %lotych 
kupię widły · :. 
I na 'Widłach % Łmnfy 'gorwyniosę! 

Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczt.a" 

' PODiłEDAKCYJNA 
~ ··s 

Mett e: 
Dobrze C7.Y tle. 
byle dużo. 

,,Szanowna Podredakcjo! 
Mima jednego z wierszy, ja­

ki posyłam, czytam jeszc;ee te 
«Konszachty», chociaż po kup­
nie powinienem je bez zasta­
nowienia spalić. Jednak jest 
to n adzwyczajna gazeta, bo­
wiem pozwala na drukowanie 
wiers~y nawet takich bezsen­
sownych, jak.ie j a 71iszę. Dlate­
go posyłam dwa· - gdyby bo-

, 

wiem jakiś nie nadawał się 
do druku, będzie można wy.­
drukować drugi. Zostaję z sza­
cunkiem i tą uwagą, by wiersz 
nie nadający się do druku za­
raz spalić w piecu, tak jak ja 
to miałem uczynić z ccKon­
szachtami». Myślę, że . jest to 
·wyb.aczaine. tak jak to pismo 
moje chuderlawe i kościs~e." 

PiotT N osai 
ul. Piaskow ego 22 

33-390 Łącko 
woj. nowosądeckie 
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z · urzędowe i 
tablicy 

ogłosze11 

„Uwaga pracownicy! 
W związku z nadchodzącą 

·3esienią Rada Pracownicza tut 
zakładu. zakupi kartofla k.on­
sumpcyjnego. w cetu rozsprze­
daży powyższego między pra­
cowników w ilościach zama­
wianych. Odbiór towaru. zo­
stanie dostarczony do domu. 
za opłatą wynoszącą ZOO zl ocl 
worka, bez samego opakowa· 
n ia za co tr.zeba placić osob· 
no alb~ oddać worek dLa do­
stawcy. Należność wraz z za­
mówieniem naie::y sklaclać do 
p-rzyjmujqcego na 1islę ob 
(nazwisko znane podredakcji) 
d.o dni a 15 Li stopada br. Po 
tym terminie kartofle rozdz i e­
lone nie będą, chyba że zo­
stanie jak kto nie weźmie w 
du.±ym nadmiarze." 

(podpis i funkcja - czytelne) 
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KRVZVSOWE JEDNO DANIE 
-

' gicz .. z ·dziczy 
Wysuszone łapki 1aj,cze, ja­

k.ie tu i ówdzie walaj- si~ po. 
mieszkaniach rómych na.szych · 
znajomych i przyjaciół, namo­
czyć w osolonej wodzie I pe~ 
klowad przez dwa 'tygodnle. 

' . 

Po tym czasie gotować na 
małym ogniu przez cztery do­
by. Rozgotowane na drobną 
mlaąę podawać' z wszon.ym · 
korzeniem łopianu. 

oaSPODYNI 
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łnik z 
Powrzaskując tak, damulki 

owe za ręce mnie złapawszy, 
z bokówki do namiotu wciąg­
nęły, mniemając przy tym 
błędnie, iż Mordochwałę tasz­
czą. Tutaj, kiedy światło świec 
kHl(unastu na ·mnie padło, 
zrobił slę rejwach straszny. 

- vVidzicie? ! - wrzasnęła 
jedna. - vVidzicie, jak ją 
przypodzaprawit!? Przez chwi­
lę marną sam on sam z na­
szej koleżanki zewłok się stał! 
Ale musi mieć ciosy straszne! 

' - Ojej! - zapiszczała or-
topedryJastka. - .Jeśli i· mnie 
tak przypodzaprawi, posadę 
swoją w cyrku stracę. Dzia­
lam· bowiem nogamj, różne 
przedmioty nimi podrzucając. 
tu zaś widzę, że się pod Mor­
dochwałą kopyta jej uginają, 
chociaż posiada je ona moc­
no słupiaste! 

I faktycznie. nogi się pode 
mną uginałyt wszelako - ma się 
rozumieć - ze strach~ izbym 
czasem nie zostRJ rozpoznany, 
bo wonczas mama byłaby ze 
mnie cielesna miazga. Ale ba-

I.i;, 

1~~'\ir\'\I (122) 
by sądząc, izern ich komr;>a­
nionkę pr.zez swe sumpende­
rabilia do takiego stanu do­
prowadził, że i mąż rodzony 
by jej nie rozpoznał, nie wi­
działy we mnie Perepetuły, 
tylko oną Mordochwałę. Dzi· 
siaj rzec mogę z całą stanow· 
czością, iż tylko to właśnie 
mnie uratowało od śmierci 
strasznej a przedwczesnej, 
bowiem ten mężczyzna, któ­
ry długu nąturze nie spłacił 
płodząc potomków kilkunastu 
najmniej, zejść z tego świa­
ta nie ma prawa I 
. Talr więc, kiedy cyrkowe 
baby nadziwiwszy się. meta­
morfozie, jaką niby przeszła 

· ich koleżanka, zostawiły mnie 
wreszcie w spokoju, ja na 
czworakach pełzając do płach· 
ty drzwiowej namiotu dotar­
łem. Stąd już tylko jeden krok 
należałoby mi zrobłć, bym w 
ciemnościach nadwornych się 
malazl I zrobiłem go, a jak­
te ! Tym szybciej, żem wrzask 
potworny usłyszał - to dar­
ły !ię oszukane baby! 

(Cdn.) 
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PRZEDST A WlA DRAMAT 

INTERPERSONALNO· ADMINlSTRACl JNl 
Pl' 

(Miejsce akeji: pultDll ruuL­
narwiańskie w J>ObU.itt. :wo.je­
wódzkiego miasta Łomża,.gdzłe 
krze 8am« a,, m41n0ry ortlz o­
czvszczatnia ścieków. f>ntl 
niezbt1t wesolo tnaskajqctJm 
ogniu „achittJcnego ogniska 
siedzą ezt~f'll dobrze .inmie 
Mm diabltt). 

N ARWIA8SK1: - Koledzy 
diabli, zwracam się do was .z 
serdecznf\ prośbą, abyście ze· 
chcieliście udzielić mi przyja­
cielskiej porady. 

SUPRASKI: - \Valcie śmia­
ło, radzić wam możemy za 
darmo, bo i tak nasze rady 
przeciwko want się obr.acają. 
No więc, o co chodzi tym ra­
zem? 
BIEBRZA~SKI: _.; U nas, 

w Goniendzu.„ 

NARWIANSKI: - Zlitujcie 
si~~ diable! Sprawa miano· 
wicie jest taka: jak· wam 
wszystkim z pewnością wiado­
mo, w ukochanej mej Łomży 
-mieście, w obrębie nowych 
osiedli mieszkaniowych nie ma 
ani jednego boiska dla dzieci. 
Po prostu nikt o tym nie po· · 
myślał, i słusznie, bo my~leć 
trzeba tylko o sobie, wyklu­
czając z myślenia nawet włas-. 
ne dzieci. Nie ma tet, oczywi­
ście, brodzików czy zalewik6w, 
bo zalewać się i brodzić . nale-

ży także samemu. N o, z paro-­
ma kumplami najwttej. Ał tu 
nagle, gdzieś pott iakimłł Sta­
wiskami, zalew taki wnastat 
BUż.ANSKI: - Nie może 

być?! . 
NARW!ANSKI: ·- A j&ldel 

Jakiś nfeodpowted!ialny na­
czelnik., czy ktoś tam Inny. 
wziął i wykonał to, co dla 

, innych jest absolutnie nJewy­
konalne . 

SUPRASKI: - Tb jeszcze 
drobiazgi · Najgorsie, te inni 
mogą doj~ć do wnios~ te jak 
się czegoś chce, to można, i 
tak dalejf 

N ARWIA'N"SKl: - O wła­
śnie! Trzeba przecież stanow­
·Czo walcżyć ze społecznikow­
skimi ciągotami. Weźmy na 
ten przykład naszych kocha­
nych nowoosied~owych miesz· 
kańc6w. U gieble w domu 
boazeria sosnowa na ścianach, 
kasetony na sufitach, a na 
klatce · schodowej syf, zaś śmie­
ci na chodnikach przed doma­
mi. 

BIEBRZANSKI: - U nas 
w Gonłendzu ... · · 
SU'Ę'RASKI: - Nie chcecie 

chyba powiedzieć, ie i u was 
jest tak samo? 
BIEBRZA~SKI: - u nas .. 
BUŻA~SKI: - Wiecie eo? 

Lepiej wy nie nie gadajclet 
(Cdn J 
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